


U W I A D O M I E N I E ,

■ f  ^ ziennik  teń,  u t rzym yw any  od kilkunastu 
poświęconych  Naukom osób, które w zamia­
rze  roz sze rze n ia  powszechnego oświecenia 
w jedno sig Towarzystwo złączyły;  zawierać 
bgdzie wszystkie p rzedm io ty  tyczące sig 
Umieigtności , Kunsztów, Rolnictwa,  Ręko­
d z i e ł  i Rzemiosł; tudz ież  wybrane kawałki 
L i te ra tu ry  Wierszem lub prozą,  wyiątki, 
rozbiór ,  i kry ty  kg pism polskich,  lub obcych 
ważnieyszych;  ogłoszenie i wykład nowych 
wynalazków,  mniemań,  i Systematów; życia 
sła wnieyszych uczonych,  ta k  kraiowych,  ia* 
ko i zagranicznych;  postanowienia  i urzą­
dzen ia  ty czące  się Edukacyi  publiczney; u- 
wagi n a d  stanem oświecenia i wykształcenia 
różnych  społeczeństw, zgoła to  wszystko, co 
ty lko  pod  dwoiakim względem poży tku  i 
p rzy jemnośc i  zainteresować może powszech­
ność;  oprócz  tylko m a te ryy  poli tycznych,  
k tó rych  Dziennik dotykać sig zgoła nie- i 
bgdzie.

Ktoby  kolwiek chociaż niewchodzący |  
d o  Tow arzys tw a  chciał prace swoie w Dzień- ! 
niku tym  umieścić,  może  ie pros to do ; 
K ance l la ry i  r ed ak c y y n ey  przesyłać,  kryty- i



ka nawet pism w Dzienniku^umieszczonych 
przyymowana bgdzie, aby sif tylko od  to« 
nu na leży tey  nieoddalała przysioyności .  
Cudzoziemcy w kraiu naszym osiedli, kto- 
r zyby  pisma swoie umieszczonemi mieć 
chcieli, mogą ie w jakimkolwiek bądź Eu- 
ropeyskim igzyku przesyłać, a R edakc ya  za 
wierne ich t łómaczenie zaręcza.  Każda 
praca  pierwszemi przynaymniey l i terami 
Imienia Autora oznaczona  bgdzie, wylawszy 
gdyby  pismo warte ogłoszenia bez imiennie 
do Redakcyi  przysłane było,  lub sam Pisarz 
o u ta ien ie  własnego pros i ł  nazwiska.

Prenumerata  roczna rubli s rebrnych  9- 
p rzyym uie  sig u JPP. Znoski  i (Machowskie­
go w Wilnie, z pocztą zaś rubli s reb rnych  
14. we wszystkich głównych pocztamtach.
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k a m i e n i e  m e t e o r y c z n e .

W y p i s  d r u g i ,  
i.

diozhior chemiczny wielu, kam iennych 1 
m etalicznych 3dryŁ przez 3Clapro- 
ta ; z rosp r a w y  lego czytaney na p u ­
lo liczne tn posiedzeniu ĆRkademil
J fa u h  w %  erlinie. 2 J  S tyczn ia  IR  u 
•*S r—1 S ille r t  SRnnalen der Skhy*
s ik .  J .  1 3 0 3 .  S t .  3*

>1 Z  Kamieni m e teo rycznych  , powiada 
i, Klaprotli, spadłych blisko Sieny, 16 Czerwca 

1794. o t rzym ałem  wkrótce sztuk kilka, i 
■ zrobiłem chemiczny ich rozbior ;  lecz nie-
I chcąc pierwszy uczonych w t e y  mierze*

rospoczynać k łó tn i ,  zdarzenie  to bowj°-*H 
Czerwiec a So A



w ówczas za baykg poczytywano,  rozbioru  
tego nieogłosi łem. Teraz,  gdy mig P- Ho­
ward uprzedził ,  śmiało iuż mogg donieść,  
że skutek moiego rozbioru tych Sienskich 
kamieni by ł  nastgpuiący:

Ż e la z a  rodzimego - 2 ,2 5 .
Niklu w stanie metal licznym - o, 60.  
Czarnego ż e laz n e go  niedokwasu 25. 

.Magnezyi - - - 22,50.
Krzemionki  - 44-
Niedokwasu manganezowego - 0 ,25.
Strata, wraz; z siarką, i 
Niedokwasem niklowym. - 5.4°-

100.

,, Późniey  nieco rozbierałem kamień  
m eteoryczny  blisko Aichstadt  spadły;  t en  
w zewngtrzney  czarney powłoce  i wewng-  
trzney  popielatey,  z iarnistey,  chudey sub- 
stancyi  zupe łnie  kamieniom Sienskim iest  
podobny .  W ziarna rodz im ego  że la za  iest  
obfit szy , l e c z  cząstki  pirytu bardziey  
zwietrzałe ,  i w żó łty  niedokwas zam ienio ­
ne by ły .  Części  go składaiące był}7 nastę­
pujące;

Ż e laza  rodzimego - - 19,
Nik lu  - 1,50.
Czarnego niedokwasu żelaz: 16,50.
Mngnezyi  - 21,50.
Krzemionki  - - . -  57.
Strata, wraz z siarką - 4 .5°>

100 .
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'ii W id z ą c  iawnie,  że  w czgści metall i-  

czno-że lazney tak  tych  kamieni ,  i a k w t>rv- 
le p r z e z  Pallasa odkry tey^  Nikel  sic znav-  
duie; z godne  w t e y  mierze  z moimi r o z b io ­
ry iuź  to  które  P ro u s t  z A m erykańsk ie ra  
r o d z i m e m  że lazem, iuż H ow ard  z Angiel-  
skiemi i Indy iskśemi  m eteo rycznem i  ka­
mieniami uczyn i l i  , ż y c z y ł e m  sobie d o ­
świadczyć t e y  b r y ł y ,  któ ra  w 1 7 5 1. 26. 
Maia 71. funtów w ażąca  bl isko Agram w 
Sklawonii spadła ,  i z  p r z y n n l e ż n e m i  auten,.  
t y c z n e m i  świadec twami w Cesarskim W ie ­
deńsk im  Gabinec ie  ies t  z łożona.  J a k o ż  
o t rz y m a łe m  z t e y  b ry ły  sz tukg do r o z b i o ­
ru d o s t a t e c z n ą ,  a czgści w n i e y  żna laz łeni  
nastgpuiące:

R o d z im e g o  ż e la z a  - 96,50.
Meta l lu  niklowego - 5 50.

100.
K lap ro t ,  chcąc p o t e m  rozwiązać pyka­

nie: czyl i  p rócz  ty c h  m e t e o r y c z n y c h  żela­
znych  b r y ł ,  z n a y d u i e  sig r ze te ln ie  w ko ­
palniach p o d z ie m n y c h  p r a w d z iw e  rodzime'  
żelazo, i czem  sig t o  różn i  od m e te o ry c z -  
nego,  cz y n i ł  r ozb io r  t ak o w e g o  r o d z im e g o  
żelaza,  k tó re  sig w Szybie Eiserner Johannes,- 
blisko Grosskamsdorf  kopie,  i*znalazł vi nim? 
nastgpuiące  czgści :

Że laza  - 92 ,50.
Ołowiu  - 6.
M ie d z i  - 1,50.

1 0 0 .
Aa



Z t e g o  doświadczenia wnosi, iż bytnos'c 
lub niebytność Niklu w iakiemkolwiek ro- 
dzimem żelazie niezawodnym iest chemicz- 
nym znakiem, czyli żelazo  to  meteorycz-  
nego iest począ tku,  czy w ziemi sig utwo­
rzyło ,

II.
Domysł Doktora C hłód m , o początku,

m eteory cznych ka m ien i  G i l b e r t y
C E nnalen  der ZEhysuk ^>. J t f 0 5 . 
S t.  5 .

Wszystkie d o t ą d  pos trzegane ogni­
ste kule, powiada Dr.  Cbladni ,  w wielkiey 
b a rd z o  wysokości , bo n iektóre o 19. mil 
geograficznych,  widzialnemi być poczyna­
ły,  ubiegały po kilka mil w ie dney  sekun­
dzie,  i w powszechności znakomicie  były  
wielkie. Wszystkie spadły w bardzo uko­
śnym kierunku, żadna  w górę nie zmierza­
ła. • Wszystkie wydawały  mocne świa t ło ,  
ksz ta ł t  miały kulisty, n iek iedy  podługowa- 
ty, ze znacznym z płomieni  i dymu uformo­
wanym ogonem. Wszystk ie,  ubiegłszy 
pewny przeciąg,  pękały sig z ogromnym hu­
kiem, i zawsze po roz t rzasku  znaydowano 
w tych mieyscach żużlowate bry ły  , które 
metal l iczne lub z siarką złączone , czys te  
lub z ziemiami zmieszane żeiazw zawierały,  
i mniey lub więcey głęboko wkziemię sig
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w b i ł y .  W s z y s t k i e  o p i s y  t a k o w y c h  z d a r z e ń  
n o w e  i s t a r o ż y t n e ,  u c z o n y c h  ludzi  i c i e m n e ­
go  g m i n u ,  c o " d o  i s t o t n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  z  
s o b ą  się z g a d z a , V  a t a  s t a t e c z n a  "  ś w i a ­
d e c t w a c h  z g o d n o ś ć  n i e  m o ż e b y d z  s k u t k i e m  
p r z y p a d k u ,  o w s z e m  d a i e  n i e  mylną,  im  r z e ­
t e l n o ś c i  cechę ,  lu bo  z d a r z e n i a  t a k o w e  m e -  
p o d o b n e m i  d o  poięc ia  b y d ź  się zda ią .  o -  
ś w . a d c z m y  f e d n a k  ieś l i  n i e  m o ż n a  ich  d o  
z n a i o m y c h  p r z y r o d z e n i u  z a s t o s o w a ć  pra­

w i d e ł .  M , , • „
, O g n i s te  kule ńie  mogą byc ani sku-

p i e n i e m  m a t e r y i  p ó ł n o c n o z o r z o w e y  , ani
i skra mi  e l e k t r y c z n e m i ,  ani  z b i o r e m  l e t k i c h  
m a t e r y i  p a l n y c h  w g ó r n e y  a t m o s f e r z e ,  an i
płom ien ia m i  z a p a l n e g o  pow ie tr za ,  lecz  są t o
m a s s y  z n a k o m i t e y  z s i a d ł o ś c i  i c i ężaru,  g v z  
b i e g  ich  o c z e w i s t e  c i ę ż a r u  d a ie  w i d z i e ć  
skutki ,  a m i m o  o p o r  p o w i e t r z a  , PrJ d k o  1 
b e z  r o z p r o s z e n i a  się b i e g n ą ć  m o g ą .  sz d 
i c h  o k r ą g ł y  lu b  n i e c o  p o d ł u g o w a t y , ^  
o b s z e r n o ś c i  aż  d o  m o m e n t u  r o z t r z u s k u , r z e c z  
c z y n i ą  p o d o b n ą  d o  p r a w d y , i z  ieśl i  m e ' z  P. ̂  
p e y  t o  p r z y n a y m n i e y  z  m i ę t k i e y ,  g
tab . p r a ł a t e m ,  , . « m l  r o z s . e r z c e y m a -
t e r y i  s k ła d a ć  się m usz ą .  M a t e r y a  t a k  gę
sta ż a d n y m  spos'obem tak wysoko z  a t m o ,

fery n a s z e y  z e b r a ć  się n , e m ° z€j ’ ,  ,
p o d o b n i e ż  s i ły z i e m n e  tak c i ę ż k ic h  ry
t ń y  w y s o k o ś c i  r z u c i ć  i t a k  p r ę d k i e g o  h o  
r y z o n t a l n e g o  b i e g u  u d z i e l i ć  im m e  m og ą .  
M aterii?  w iec te  nie s  dclii w  g o rę  s ę  >

Z t  Z n i e l  iui, w wod'
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wśzechney. przestrzen i św ia ta  zńaydpwćtó s ie , 
i w czasie dopiero na ziem ie spadać m uszą. ,, 

r, C iem ne  i meta l l i czne  części s t a n o ­
wią zasadę  P l a n e ty  naszey;  inne też ,  ia. 
ki egokolwiek bądź  nazwania , nad  z iem ne  
gm achy  z podobnych ,  lecz innym  sposoberą 

, u ło ż o n y c h  i z m ie s z a n y c h  początków, s k ł a ­
dać  się mogą. M o ż e  bydź ,  że,  p r ó c z  t y ch ,  
wiele  jeszcze innych  grubych ,  w m ałe  b r y ­
ł y  skup ionych m ate ry i  sig z na ydu ie ;  które  
nie  będąc  w ż a d n y m  b e z s re e dn im  z głó-  
wn ieyszem i  Plane tami  związku,po powszech-  
n e y  p rzes t rzen i  świata r o z p rosz one ,  siłami 
r z u t u  i a t r akcy i  p o p ę d z a n e ,  w t e y ż e  p r z e ­
s t r zen i  pó ty  k rążą ,  póki, do  ziemi lub in-  
n e y  i P l a n e ty  zb l i żone ,  i siłą ich a t r a k c y i  
p o rw ane ,  na nie nie  spadną,  Ż  p rzyśp ieszo ­
ne go  niż ich w z i e m n e y  a tm os fe rze  ruchu, 
a z t ą d  z  n iew y m o w n e g o  tarc ia ,  pow s ta ie  
e l e k t ry c z n o ś ć  i ta  gorącość,  k t ó r a  ie top i  
i zapala .  Z t ą d  p o w s ta ią  w a p o r y  i p o w ie ­
t r z n e  gazy ,  te  s top ioną  massg d o  niezmier-  
n e y  wielkości  i aż  d o  r o s t r z a s k a n ia  r o z d y -  
maią .  W tern r o z d ę c i u  massa t a  gatun-  
kow ie  lżeyszą sig s ta ie ,  oporem  p o w i e t r z a  
w ruchu sig wst rzymuje ,  w sile upadku  sla- 
bieie ,  i upada iąc  nie  z b y t  g łęboko  w z ie ­
mię sig wbiia. „

l a  i e s t ,  według m n ie m a n ia  D o k t o r a  
C h i  'dni , i e d y n a  Teorya, k tóra  i ze w izyst-  
kierni dotąd postrzeżeniam i zupełnie się  zg a ­
dza, i  prawidłom  przyrodzenia  w niczetn sig
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nie sprzeciwia. N a  st wierdzenie  iey  nas tę -  
pu iące  dodaie  uwagi;

,, C m i ą c o b i a t e  świat ło  kul o g n i s ty c h  
św ia t łu  s top ione go  ż e la z a  iesfc pod o b n e .  
Płomień ,  dym, roz rzucan ie  i sk ie r  w pa le ­
n iu  się żelaza, mianowicie  w kwaso rodnym  
gazie,  podo b n ież  widzieć się daie .  Gębcza* 
stość wngt rzna  i kul is te  wyc isk i  na sybir-  
s k i e y  i i nnych  rodz im ego  z e t e t t k bry łach  
okazu ią  śladv .pierwiastkowego ich r o zd ę c ia  
p rzez  s p rz ę ż ys te  gazy i na s tę pne go  p o t e m  
oz iębnien ia .  Siarka u ła twia  palność w ro-  
z r z a d / o n e m  pow ie t rzu ,  gdyż ,  iak wiadomo,  
pali  się pod  Rec ip iensem  m achiny  p neum aty -  
c z n e y ,  gdzie  p raw ie  wszelkie inne  ciała  
gasną.  W bezsiarkowych. b ry ła c h  meteo-  
rycz nvc h ,  siarka zupe łn ie  wypal ić się musia­
ła .  J akoż  , po r o z t r z a s k u  ogn i s ty c h  kul 
smród siarki  n iek ie d y  czuć się daie. , ,

,, Ogrom ność  s ib i r sk iey  a ’tem b a r d z i e y  
a m e r y k a ń s k i e y  że laza  b r y ły ,  która ,  n a d to ,  
odos o b n io n a  od  wszelkiey że lazney  Rudy  
sie z n a ydu ie  , w ie rzyć  nie d o z w a l a ,  i z b y  
b r y ły  te  p o ż a re m  lasów , lub węgl i z i e ­
m n y c h ,  a lbo u d e r z e n ie m  p io ru n u  s top ione  
b y d ź  miały.  A p rzec iw nie  są n i e z a p rz e c z a l ­
ne  świadec twa ,  iż ludzie,  iak na p r z y k ł a d  w 
A g r a m w  Sklawoniij  r o z t r z a s k  ognis t ev  kuli  
i spadan ie  czegoś r o z p a l o n e g o ^ Klzieli, huk  
i ł o s k o t  s łyszel i .  J . ednostayność  m eteo ry -  
cznych  kamieni  okazuie i e d n o s t a y n y  ich po 
czą tek ;  p io r u n y  zaś biia.c w różne  mieysca,  
nie zaa-yduią zawsze iednostayney d o  sto-
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p ’e m a  ziemi,  i nie sp rawuią  w n i e y  i e d n ó -  
s t a y n y c h  o d m ia n ;  i na  m ieyscach  od  pio- 
ru u d e rz o n y c h  nigdy  podobne ,  l ecz  ty lko  
z iemno  żuż lowate  n i e k i e d y  części sig znay^

nr.
Domysł P. L a  Płace o początku 

meteorycznych kamieni. 5Biot
^B u lle tin  des Sciences de la S o c :p h i-
lomat; n.  6 6 . i 6 g .

L a  Place, s ław ny  M a t e m a t y k ,  ze  zwy-  
c z a y n ą  r z e t e l n i e  u c z o n y m  ludziom s k r o ­
mnośc ią ,  a ile w r ze c z y  t ak  mało ieszcze 
ęsnaney, z p r z y k ł a d n ą  nieśmiałością,  począ-  
t  k kamieni  m e te o ry c z n y c h  na x iężycu  kła­
d c e ,  a pod o b ień s tw a  spadan ia  ich na p o ­
w ie rz c h n ią  z iemi r a c hunk iem  a s t r o n o m ic z ­
n y m  i m ec ha n ic z nym  dowodz i .  T r e ś ć  t w i e r ­
dzenia  iego iest  następująca :

W ia d o m o  iest  że na x i ę ż y c u  W u lka ny  
się znaydu ią ,  i że x igżyc  ż a d n e y  albo b a r ­
dz o  r z a d k ą  ma a tmosferę .  B r y ł y  więc z 
wulkanów x i g z y c o w y c h  w y p a r te  n i e z n a y r 
duią  ż a d n e g o  w ruchu swym oporu;  nie  t ak  
iąK ruch r : u t u  na zierpi , k tó rv  od  oporu  
powie tr za  i z n a c z n i e  o póź n ia ć  sig i w k r o tc e  
us taw ać  musi,  M ię d z y  x ig z y c e m  a z iemią  
punk t  r ó w n e y  a t r a k c y i  m ię d z y  tem i  d w o ­
ma c ia łam i  ies t  n iew ym ow nie  bl iższy x ig-
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życa niż ziemi.  Gdyby  więc b ry ła  z wul­
kanu xiężycowego wyrzucona doszła, do 
tego punktu ,  iużby nazad do x iężyca  po­
wrócić nie mogła ; lecz ruchem p rzy śp ie ­
szonym ku ziemi aż do dosiągnienia zie- 
mney atmosfery zmierzaćby musiała. Wpad 
iey w tę atmosferę byłby nie wymownie 
chyży  , lecz opór coraz większy ruch ten 
koniecznie opóźnić , a sprdnienie na po­
wierzchnią ziemi ze zwyczayną  innym spa­
dającym ciafom prędkością nastąpićby mu­
siało, Rozegrzanie,  owszem całkowite sto­
pienie takowych bry ł  p rzy  oporze i tarciu 
powietrza iest  konieczne,  a znaydowanie  
ich na ziemi dla różnicy od wyrzutów zie- 
mnowulkanicznych iest zawsze łatwe.

Domysł  ten la Place m a tem a ty czn y m 1 
iak się rzekło,  wspiera rachunkiem , k tó ry  
dla krótkości opuszczam; w liście zaś sw7o- 
im do Barona Zach,  24. Lipca, i g 02. po­
wiada. blyszałes p. bezwatpienia o ka­
mieniach,  które z nieba spaść 'mia ły,  a któ­
re Howard  obszernie opisał. Czy nie są 
one produktami xiężycowych wulkanów? 
Ja mniemam, że b ry ły  te  ziemi dosięgnąć 
mogą, leśli z 5 lub 6 razy  większą chyżoscia 
niż kule armatne pros to  w górę rzucone bę­
dą.Nasze z iemne  wulkany zdafą się większey 
chyżości swym wyrzutom udzielać. Małość 
b ry ły  xiężyęa  i rzadkość atmosfery iego,ieśli 
ią ma tyl i,o,  rzecz  tę  czynią do wiary p o ­
d o b n ą . - :  Myśl  ’tę  s a  czys ty  ty lko  kładę do-
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rriysł; w'ele leszcze potrzeba cza«u i pó-  
strzegań do  pewnieyszego  cóś w tera twier­
dzenia* — 1

IV.

Tablica chronologiczna spadłych na ziemię  
kamiennych i że laznych brył , według  
Izarn, Litho/ogie a tm osp ’/erique , Paris 
1805.  i Chladni, Ghrmologisches Vnrzei- 
cJmiss, etc. Gilbert Annalen der Physique 
x v .  B. 5. St.

Gatunek
brył.

Czas i mieysce  
spad n enia.

Historyk.

W lelki ka­ it. 402. przed Etą Plutarch in
mień. Chrześciańską vita Lysan-

1 > 1 isk0 Aegos  P 0 dri-Plin. H.
tamos w Tra n. L .1I. cap.
cyi.  ń 58-

Ż e l a z o  gg Około 56 R. przed Plin H.N.II .
bczas te . narodzeniem Chr; c. 56.

P. w Lukanii.
5 wielkie ka­ R. 452.  po urodzę- Marcellinus

mienie. ni u Chr: w Tra Comment:
cyi. Cłiron.

Kamień. i a  panowania Ja Platina in
na XIII.  Papieża vita Ponti-
we Włoszech. ficum.

2 wielkie ka 998,  blisko Mag Spangen-
mienie. deburga j w M ag­ berg chro*

deburgu. nic; Sax:



Gatunek
brył.
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Czas i mieysce 

spadnienia.
Historyk.

Wiele
mieni.

Kamień od 
260 funtów

Wiele ka­
mieni C oko­
ło 1200.“ z 
k tó rych  je­
den  260. 
drugi go. 
ważył fun­
tów])
5- kam Jen­
ny cli lub że ­
laznych brył

Podobnaż  
bryła od  59 
funtów.

Kamień od 
59 funtów.

1304. d. 1. Pa­
źdz ie rn ika  blisko 
F r i e d l a n d  wBran- 
deburgii.

4 Listopada  1492 
blisko Ensisheim.

1510- blisko Ab- 
dua we Włoszech.

1559- blislco Mis 
coz w ziemi Sie 
dmiogrodzkiey.

4. Lipca i 5 g i .  w 
Turyngi i .

27. L istopada  
1627. na górze
Vaisien wProwan-  
cyi.

Cranzii  Sa« 
xonia  1. g. 
cap. 57.

Barthold a- 
naly.se de la  

pierre de ton- 
nere. ‘Jour­
nal de Physi­
que an VII I  
Ventose.  

Cardani  Va- 
r iet  lib 14. 
cap. 72.

Nic.Isthuan- 
sii , H fst; 
Hun gar: L.  

xx . fol. 594. 
Birjhard’s # 

Thiir-  
Chron;  p,
*<§-
Gassendi,1 

Bulletin des 
Sciences phill 
n. 66.
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Czas i mieysce 
spadnienia.

H istoryk.

\V leiiii 
m ieu.

ku-

Bryła  żela­
za, od 5 fun­
tów.

2 kamienie 
od 2oo i 500 
funtów. 
Wiele brył  

m'edzi  
s tyeh?

Kamienna 
lub żelazna 
bryła .  
Kamień.

Kamień.

K a n r e ń  od 
72 funtów.

6. Marca 1656. 
migdzy Sagan i 
Dubrow w Szl^sku.

1652 blisko La 
llore w lndyach.

1672. blisko W e ­
rony.

2g. Maia 1677. 
pod E rm ensdo r f  
blisko Grossen- 
hain w Saxonii .  
15* Stycznia 1683 
przy Castrovil la-  
ri w Kalabryi.

5. Marca 1683. w 
Pedemoncie.
16. Maia 1698. w 

K antonie JBerne.

W Styczniu  1706 
blisko Larissa w 

| Macedonii .

Lucas Schle-s 
Chroń:  p.
2228- Clu- 
ver ,  Geogr: 
p. 238-
K i r k p a t n k  , 

y o u r : de
Vhysique  

G e r m : a.XT.  
Acad: de

Bourdelot.

Balduiń in 
MiscelhNat.
Cur: 1677.
app. p- 247- 
f Mercati , 
metallothe-  
ca Vatic,  c. 
19- p> 248*

Scheuhzer 
Naturgesh:  

der  Schweiz. 
P. II ad An 
1706 p. 75.

Paul Lucas, 
voyage T .  1.



Gatunek
brv ł .

\V i<-le wie l ­
kich i d r o ­
b n y c h  k a ­
mieni.  

Wielka  ka ­
m ie n n a  b r y ­

ła.

Dwie b ry ły  
ż e l a z n e  od 
j7i. i 16 fun­
tów.  

Kamień.

Dwa kam ie ­
nie  od  26. i
i i 1 funtów.

2

Kamień  od 
9. fun tów.

Kamień.

Kamień.

Czas i mieysce 
spadnienia.

22 . Czerwca 1725 
pod Plescowitz 
w Czechach.

29. C z e r w c a  175° 
blisko Nicor w 
Normandyi.

26. Maia 1751 pod
Agram w Kroacyi .

3. L ipca  1753- 
blisko T a b o r  w 
Czechach.

W Wrześniu  1753 
blisko L a p o n a s  , 
we Francyi .

W Lipcu  1754. o-
koło  T e r r a n o y a  
w Kalabryi .  

O k o ł o  Aichs tad t ,  
czas spadnienia  
nie  pew ny .

W S tyc zn iu  1766. 
ood  A lbore to  we
i

Włoszech .

H istoryk.’

Rost ,  Bresb 
Samlung. 
Vers.  31 p.1 
44.

Lalande ; 
Jour: de
Phys. T .  55, 
p. 45 1 -  

Stutz, Ber- 
baukunde,  

Leipzig B. 
II. p. 398. 
Born , Li-  

thophyla-  
cium, P. 1. p. 

1 2 5 .
Lalande , 

Jour: de
Phys. T .  55.
P- 451- 
Dom. T a t a ,  

Bibl: brit: 
N. '

Stiitz, Berg- 
baukunde B. 
II.
Vassall iLet- 

te re  fisico- 
meteorolo-  

jgiche p . i łO .



Gatunek
bryły.

Czas i mieysce 
spadnieńia .

Historyka

J lam ień  od  
f t  funtów.

Kamiien.

Kam ie ń .  
K am ień  od 

58- funtów.

' Kamień .  
B a r d z o  wie­

le  kamieni .

W ie le
mieni .

ka-

K a m ie ń  od 
56.  funtów.

K a m ie ń  od 
10. funtów.  
K a m ie ń  od 

20 funtów.

W i e l e  k a ­
mieni.

13 W rz e śn ia  1768 
bl isko L u c e  we 
Fraf tcyi.

17Ó8. blisko Ai re  
w Artezy i .

1768. w C o te n t in .
20. L i s to p a d a  

1768. w M a u e rk i r -  
chen  w Bawaryi .

1779 w Hiszpan i i .
24. Lipca 1790.  

blisko Juliac w 
Gaskoni i .
16. C z e r w c a  1794 

p o d  Sieną, we 
Włoszech .

13 Grudn ia  1795. 
b l isko  Wold-  

C o t t a g e  w 
Y  orksh ire.

19. L u t e g o  1796.
w Portugal i i .

12. M a rc a  1798. 
b l isko  Sale w D e ­
p a r t a m e n c ie  R h o ­
ne.
19. Grudn ia  1798 
bl isko Benares , w 
Indyach ,

Ba che l ay ,  
Ph i losophi­
cal T r a n s .  
1802.
Gurson  de 

Boyava l .  
Morano.  
N a c h r ic h te n  

auś dera  
R e n t a m t e  

Burghausen.  
Prous t .

B aud in  i 
wielu in ­
nych.  

Sant i ,Solda -  
n i , H am i l ­
to n ,  i inni.  

King, i inni.

Sou they .

L e l i e v r e  i 
Dree .

L l o y d  W i l ­
liams.
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G a t u n e k
b r y ty .

Czas i mieysce | H is toryk . '  
spadnienia.

2000 do
5000 kamie­
ni.

K am ień  od 
7. funtów.

26. Kwietnia  1805 
w okolicach 1’Ai- 
gle w D e p a r t a  
mencie  Orne .
8- P a ź d z ie rn ik a  

1 805. bl sko Apt, 
w D e pa r ta m e nc ie  
Vauclu<e.

Biot  i wielu 
innych  , 
wszystk ie  
G a z e ty  i 

Pam ię tn ik i .
W szys tk ie  

pisma publ i ­
czne.

X . Jundzitł.

II.
Obcas n ieme sposobu odkrytego przez T ana

Bralle z Amiens wymoczenia ko-
nopi we ówóch yobzmach, 1 w kazóey  
porze roku bez zepsucia wlokna, na 
rozkaz ÓM-imstra interesów wewnz-

O

trznych oc/toszone.

Wyięte z Dziennika P. Tessier.

W Mies iącu W r z e ś n i u  1805 Roku  R z ą d  
wezwał  d o  P a r y ż a  P. Bralle 2 Amiens wyna-



)  x 6  C
tazćę nowego sposobu moczenia końópi ; & 
że to  ważne dla rolnictwa,  rękodzieł ,  handlu 
i żeglugi odkrycie zastanowi ło  iego uwagę, 
rozkazał  prze to  czynić doświadczenia s to ­
sowne do sprawdzenia ważności takowego 
wynalazku.

Co tylko mogło wyświecić zasady i po­
łą czen ie  sposobów Pana Brails  , co tylko 
zdoła ło  oznaczyć  ich skutki i o dzielności 
onych zapewnić,  tego wszystkiego u ż y ć  nie 
zaniedbano.

Doświadczenia i próby ki lkakrotnie o d ­
mieniane i pow tarzane  były w p rzy tom no­
ści PP. M onge, Bertholle.t Senatorów, i Tes- 
sie.r wszystkich trzech członków Ins ty tu tu .  
Pan M olard  zarządza jący  składem kunsztów 
i rzemiosł , te  doświadczenia u rządza ł ,  i przez  
t r z y  miesiące powtarzał ,  aż nakoniec sku­
tek  odpowiedzia ł  powzię tey  nadziei.

Rząd  odebrawszy o tem urzędową wia­
domość, uznał  za rzecz p rzyzw oi tą  u p o ­
wszechnić ten  sposob dla tego,‘ iż iest  nie­
równie prędszy,  aniżel i inne dotąd używane,  
że go w każdey porze roku użyć można,  że 
nie ma nic w sobie przeciwnego zdrowiu , 
tudz ież  że z równey ilości surowych kono­
pi, więcey się o trzymuie  pieńki  aniżeli po­
spoli tym iakimkolwiek sposobem. T o  wła­
śnie powinno bydź  pobudką do pomnoże­
nia wysiewu, i ulepszenia uprawy t e y  zby ­
teczn ie  drogiey  , lecz p o t r z e b n e y  rośliny. 
Stosownie więc do tych  zamiarów w krótko­
ści sposoby Pana Bralle opiszemy, czynione
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doświadczenia przypomnijmy,  i niektóre u. 
wagi nad użytkiem i korzyściami iakie nam 
to nowe odkrycie obiecuie przełożymy.

§ h
Sposoby przez Pana Br a lit do wym oczenia

Konopi użyte zalezą na tem.

. Ab.y ogrzać wodg do temperatury  
między Siedmdziesigciu dwoma i siedmdzie- 
sifcm pigem stopniami na ciepłomierzu 
Keaumura.

2' Doda  ̂ PewiH ilość zielonego mydła 
c )  stosowną do cigżaru konopi maiącycli 
sig wymoczyć.

3- Zanurzyć  konopie tak, żeby ie wo- 
da okrywała,  zamknąć naczynie i usunąć 
od ognia. ^

4. Zostawić takim sposobem zanurzo­
ne i zamknięte konopie przez ciąg dwóch 
godzin.

Waga mydła potrzebna do zupełnego 
wymoczenia iest do wagi surowych konopi, 
iak i .  do 4g; waga zaś konopi do wagi wo­
dy iak 4§. do 650. T o  iest: dwra funty my­
dła na dziewigdziesiąt szesc funtów surowych 
konopi, i tysiąc trzysta funtów wody. Mo- 

Cz er wiec j&o§ B

( ) Z ielone mydło bierze się iedynie dla tanro* 
ści iuaczey każdego innego mydlą użyć można.

N ota  tłumacza.
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żnn takowe  w ym o c z en ia  czynić  n a s t ę p n i e  
i e d n e  po drugich,  doda iąc  za k a ż d y m  r a z e m  
t a k ą  ilość wody,  iaka w p o p r z e d z a ją c y m  u- 
b y ł a ,  i podnosząc  do t e m p e r a t u r y  w y ż e y  
w spom nioney .  U ż y w a ć  w<ęc t ak im  sposo­
b e m  m ożna  t e y ż e  samey  wody  wciąż p rze a  
d n i  p iętnaście .

W y d o b y t e  z na c zyn ia  w y m o c z o n e  ko ­
nop ie  nak ryw a ią  się s ło m ian n e m i  m a t a m i ,  
aby  nie t racąc  nagle  swoiey wilgoci  s t y g ł y  
powoli .

N a z a i u t r z  rozśc iełaią  się garściami na 
deskach ,  tak,  aby  końce  grubsze,  czyli k o ­
mie, co r a z  s z e r z e y ,  idąc  od  wierzchów, 
r o z k ł a d a ć .  T o  u c z y n iw sz y ,  t o c z y  się po 
nich walec k a m i e n n y  , a lbo d r e w n i a n y  z 
p r z y z w o i t y m  ciężarem,  aby  ie s p ła s c z y ć  i 
usposobić  włókno do  ła twego  oddz ie len ia  się 
o d  k o s t r y ;  co się za  p o m o c ą  zw yc z a y n y ch  
o d b y w a  n a rz ę d z i ,  i t o  z ró w n ą  ł a twośc ią  
c z y l i  k o n o p ie  b ę d ą  wilgotne,  czy suche.

Powiązawszy  wie rzcho łk i  k a ż d e y  garści 
o d d z ie lo n e g o  iuż włókna,rozściela się wilgotna 
pieńka  na t rawie i p r zew raca  się z w y c z a y n y m  
sposobem ,  n a o s ta t e k  po  sześciu lub s iedmiu 
d n i a c h ,  s k ł a d a  się do  magazynu .

T y m ż e  sposobem chcąc na sucho w łókno  
od  k o s t r v  oddziel ić,  p o t r z e b a  konop ie  po 
w ym oc z en iu  i sp łaszczeniu garściami r o z e ­
słać  na t rawie .  T a k o w e  rozśc ie lan ie  ko ­
n ieczn ie  ies t  na w e t  do wybielenia  pieńki  ł 
l a tw ie ysze go  o d d z ie l e n i a  p o t r z e b n e .
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V ivag  i nad tem i dośw iadczen iam i.

Z a  pomocą lekkiego i przenośnego na­
czynia można tych wymoczeń na różney  
ilości konopi doświadczać,  według upodoba­
nia tempera turę  wody m ydlas tey  zmieniać,  
s tan wyrnoczoney pieńki po każdey  m n iey  
lub więcey przed lużoney  robocie uważać, a 
to dla zapewnienia  się.

1. O tempera turze  iaką mieć powinna  
woda mydlasta p rzed  zanurzeniem konopi,

2. O czasie p o t r z e b n y m  do zupełnego 
wymoczenia w naznaczoney odmienney tem­
p e r a t u r z e

5- O ilości mydła  p o t r ze b n ey  na pewną 
wagę konopi p rzed  zanurzeniem i t. d.

Z  wielu doświadczeń w miesiącach 
Styczniu, Lu tym  , i M arcu  powtórzonych 
Wypada.

1. Z e  woda w iakiey by ło  rozpuszczo­
ne mydło zielone według oznaczonego p rzez  
Pana Bralin s tosunku,  zupełnie oznaczoną  
ilość konopi  wymoczyła.

2. Z e  wymoczenie tym prędsze było,  im 
bardziey  podczas zanurzenia konopi w na ­
czyniu tempera tu ra  zbliżała się do  stopnia 
wody wrzącey.

p. Ze  kiedy zamoczenie konopi t rwało  
wigcey nad dwie  godziny przez Pana Bralin 
oznaczone oddzielenie kostry od włókna z 
równą łatwością nas tąp i ło ;  lecz ko lor  pień-
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ki był  ciemnieyszy i włókno s t rac i ło  nieco 
swoiey moi.y.

4. Z e  kiedy kładziono konopie  d o w o ­
dy  mydlasteV zimney,  aby ie razem z nią 
ogrzać, wymoczenie nigdy nie by ło  zupełne,  
chociaż te m pera tu rę  i długość czasu rozm ai­
cie odmieniano.

5. Z e  skutek zawsze bv ł  ten sam, czy 
zanurzone  konopie ustawiane by ły  pionowo, 
czy po łożone poziomo; drugi iednak sposol* 
wygodnieyszym iest  od pierwszego,

§•  H I .

Uwagi nod pożytkiem i korzyściami iakie 
obie cnie to nowe odkrycie.

Wiadomo, że dwś są tylko sposoby wy­
moczenia  pieńki powszechnie używane.

Pierwszy  za leży  na tem, aby rozes łać  
konopie  na trawie i przewracać  dwa lub 
t r zy  razy  na ty d z i e ń  póki powie t rze,  świa­
t ło  i ciepło , rosa . lub deszcze nie usposo­
bią włókna do  oddzielen ia  się łatwego od 
kos try .

Sposob te n  mniey  lub więcćy iest  dłu­
gi według stanu powie t rza,  a częstokroć w 
niektórych  kraiach naym niey  cz te rnas tu  dni 
d o  ukończenia zupełnego potrzebuie.

Drugi  za leży  na zanurzen iu  konopi vf 
rzekach,  s trumieniach,  kanałach,  rowach, lub 
błotach,  i t rzymaniu ich w tym stanie przez 
dni  ośm, pię tnaście ,  dwadzieścia,  aż do trzy-
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dzieslu,  według różnćy  tem pera tu ry  powie­
tr za  i wody.

Oba te  sposoby sprawuią wymoczenia 
hayczęściey niedoskonale a zawsze nierówne.  
C o d o  pierwszego,  gwałtowność wiatrów lub 
zepsucie przez ciągle trwanie deszczów 
często właściciela o st ratę plonu przy wodzą,  
co do drugiego częstokroć ponosi  on szko­
dę od wezbrania wody, o raz  przez ich r o z ­
maite własności i po łożen ie .  Pierwszy ie- 
dnak nie; ów nie iest szkodliwszy d l a t e g o ,  
*że daie włókno słabsze i do żeglugi zupe ł­
nie niezdatne.  P o  wymoczenia  konopi spo­
sobem pana Bralin po trze  ba ty lko  miedzi .- 
nego naczynia  formy walcowatey,  które na 
Inałym piecu ceglannym umieszcza się. N a­
czynie tego gatunku zawieraiąoe w sobie 
dwieście cz terdz ie śc ie  L i t rów  Qa) w ody 
wystarcza na raz ieden  do wymoczenia 
trzydziestu sześciu funtów surowych Kono­
pi; a że cala robota  kończy się w dwóch 
godzinach,  rnożna więc w tern naczyniu wy­
moczyć dwieście funtów na dzień. Należy  
prze łożyć  sposób t e n  nad  dawny z nastę­
pujących powodów.

i .  Z e  można wy maczać p r z e z  ciąg 
całego roku, wyiąwszy czasy wielkich m ro­
zów , p o n ;eważ wtedy trudno  iest suszyć, 
iednak gdyby kto  chciał oddzielać wilgotną

(a) G o n i e c  Litewski trzy  blisko L i t ry  w sobie 
zawiera.
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p ieńkę  w takow ym  raz ie  z im no  nie szkodzi ,  
p o t r z e b a  ty lk o  p r z y z w o i t e y  o s t r o ż n o ś c i  , 
ż e b y  wi lgo tne  włókno nie  z m a rz ło .

2. P o n ie w a ż  wymoczen ie  nie  t rwa dłu- 
ż e y  nad dwie godz iny ,  oszczędza sie zatyrn 
czas drogi  dla ro ln ika  z w ł a s z c z a  podczas  
żniwa.

5. R o b o t n i k  nie ma się czego obawiać  
w zg lędem  zdrow ia  ; dość ies t  t y lk o  mLeć 
w i e t r z n i k  w oknie  p o d c z a s  z a n u r z e n ia  i wy­
d o b y w a n i a  konop i  z na c z y n ia .  Garście  , 
czv  to  w ło d y g a c h  czyli t e ż  we włóknie  na  
t r a w i e  roze s łane  nie w yda ią  z ł e y  woni  , i 
n ie  z a ra ż a i ą  p ow ie t r z a  , i akakolwiek  k o n o ­
pi  r o z e s ł a n y c h  r a z e m  w i e d n e m ż e  m ieyscu  
b ę d z i e  ilość.

W szys tk im  wiadomo że kon o p ie  m o­
c z o n e  d a w n y m  sposobem kiedy się w ydobę -  
d ą  i m y i ą ,  w y d a ią  z s iebie  zaraź i iwą  wo- 
nię, k tó ra  ie s t  p r z y c z y n ą  ciężkich n iekiedy  
chorob,  zw łaszcza  podczas  upadów. D e p a r ­
t a m e n t  de la Somme, i wiele innych  g dz ie  
się moczą  konop ie  w y r a ź n ie  o t y m  p r z e ­
konyw a ją .  W o d y  naw e t  w k t ó r y c h  się t a ­
kowe m o c z e n ie  o d byw a  s ta ią  sie n iezda tne-  
mi do  na pom  dla  byd ła ,  i r y b y  w nich be- 
dące  usyp;aią.  Aby w kraiach  gdz ie  ies t  
z n a c z n y  wysiew k o n o p i ,  p r z y s p i e s z y ć  w y ­
m ocz e n ie  p o d ług  nowego  sposobu , m o ż n a  
użyć  ko t ła  z r u rą  i z a k r ę tk ą  u spodu , t o ż  
czte rech beczek  z a m ias t  lekkiego i p r z e n o ­
śnego n a c z y n i a ,  'zagrzawszy wodę  m yd las tą  
w kot le  aż  d o  z a g o to w a n ia  w ypusz c z a  sig
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p r z e z  ru rkę  o tw iera iąc  zak rę tk ę  do  dwóch 
beczek,  w k tó rych  iuż są u ł o ż o n e  konopie ,  
i n a k r w c i n i  zam knię te .

A k■ ed v w dwóch pierwszych beczkach 
o d b y w a  się m o cz e n ie  , grze ie  się t y m  cza­
sem woda i wypuszcza  się do dwóch drugich,  
t akoż  n a p e łn ionych  k o n o p ia m i  i na k ryw a-  
mi zamknię tych .

T y m  sposobem m oże  się p r z e z  dz' .en 
w y m o c z y ć  z n a c z n a  ilość konopi .

4. N a k ła d y  wym oczen ia  pospol i tego  w 
wodzie  po ró w n a n e  z t em i  iakich w ym a­
ga sposób Pana Brulle są prawie też  same 
k i e d y  m oczenie  o d byw a  się w m a łe m  i.p r z e ­
nośnym naczyniu ,  l ecz  k i e d y  się użyie  ko­
t ła i beczek ,  takowre nak łady  więcey a n iże l i  
p o ło w ą  są mnieysze .  W samey  rzeczy,  p ie r ­
wsze n a k ła d y  ło żą  się na p rzew iez ien ie  ko­
nopi  na mieysce  w y m o c z e n i a ,  do  tych  n a ­
leżą  dni  s t r acone  na zrobienie- n ib \  p ł vt.ow 
z konopi ,  k t ó re  aby  zanurzyć;  naciskaną ka­
mieniami,  d.arniem, ziemną, a nawet  i s t a t k a ­
mi n a d to  ieszcze u m a c n a i ą  n iek iedy  t a k o ­
we jpłyty konopne  k łodam i  i palami, p r ac a  
zawsze  długa,  a t y m  t r u d n i e y  za że.dwo- 
d z i e s t u  funtów konopi  zanurzyć  i n ac z e y  
n i e m o ż n a ,  iak p r z e z  c ię ż a r  t r z y d  i e . t u  aż  
do  c z t e r d z i e s t u  fu n tó w ,  po wynio<zeniu 
p o t r z e b a  w y d o b y w a ć  cały  t akow y  c i ę ż a r ,  
Wyciągać konopie  z wody,  m yc  i t. d. n a j a ­
dy  zas  nowego sposobu nayw ięcey  od < e n y  
m y d la s te y  w o d y  za leżą;  iest  ona  ósmą se tną  
ceny dwóch fu n tó w ,w y r o b io n e y  pieńiii.  Do
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tego dodać tylko potrzeba cenę opału na 
ogrzanie wody, ieśliby na to kostra od 
włókna oddzielona wystarczyć całkowicie nie 
mogła; a gdyby równe były nakłady, nowy 
iednak sposób zawsze przekładanym bydź 
powinien nad dawny, ponieważ bez porów­
nania iest łatwieyszy i prędszy.

5. Szesnaście funtów surowych konopi 
wymoczonych nowym sposobem daie pospo­
licie cztery funty włókna czystego oddzie­
lając wilgotną pieńkę od kostry; dawnym 
zas sposobem wymoczona ta sama ilość ko­
nopi po oddzieleniu więcey nad t rzy  fun­
t y  włókna nie daie; wymoczone dawnym spo­
sobem konopie i oddzielone na sucho nie da- 
ią teyże  samey ilości pieńki, iak kiedy na 
mokro oddzielane bywaią: pękanie sie kostry 
razem z włóknem w wielu mieyscach , iest 
przyczyną znacznego umnieyszenia pieńki.

Dawnym sposobem wydobyte  konopie 
z wody, wymyte wytrzepane wyczesane da- 
ią z ośmiu funtów włókna dwa funty dłu­
ższych pakuł konopnych, i trzy krótszych, 
czyli pocileyszych , roszta się w grubey i 
starey  kostrze zostanie.

Taż  sama ilość konopi wyrobionych 
nowym sposobem daie cztery funty dłuższych 
pakuł, i dwa funty krótszych, naostatek dwa 
funty grubey kostry.

Za tem na szesnastu funtach surowych 
konop i , otrzymuie sie przez nowy sposób 
cztery funty czystego włókna i dwa funty



dłuższych p a k u ł , czego żadnym z dwóch, 
dawnych  sposobow dokazać n iem ożna .

6. Sami ty lko mieszkańcy br zegów wo­
dnych i dolin mogą zasiewać konopie dla 
bliskości wód i wilgoci ziemi, dla nowego 
Zaś sposobu uprawa te y  rośl iny może siej 
na wielu innych mieysckch upowszechnić i 
pobudzić włascicielów do wyszukania p ła ­
szczyzn,  żyżnieyszych  nierównie od grun­
tów błotnistych.  Nowy te n  rodzay  prze­
mysłu byłby znacznie kraiowi pożytecznym. 
B łądzą  ci wszyscy, którzy  mniemaią,  że ko­
nopie w pewney tylko wysokości i na nizi­
nach rość mogą, udaie się ten  wysiew nawet  
na mieyscach znacznie nad zw yczayne  do­
l iny  wyniesionych, byleby  tylko dobrze u- 
prawić,  i przyzwoicie ugnoić ziemię, zwła­
szcza gdy częste deszcze szczególnie rośnie-  
niu konopi sprzyiaiące padać będą.

W iadomo też, że wszędzie mieć można 
wodę źródlaną,  lub studzienną dos ta teczną  
do  wymoczenia nowym sposobem k o n o p i , 
a ieśl iby się zdarzyły  nadzwyczayne  susza 
co iest rzeczą przypadkową, w tedy na in ny  
czas wymoczenie to  od łoż yć  można.

Można  nakoniec siać tę roślinę na pła­
szczyznach i dolinach zawsze żyżnych  i u- 
rodzaynych  lubo pozbawionych w o d y ,  i 
p rzez  to  massę p łodów i bogactw kraiowych 
powiększać , ponieważ ieden morg konopi 
ty le  przynosi  zysku ile dwa morgi zboża.  
Takich więc skutków po nowym sposobie 
wymaczania konopi p r z e z  Bana Bralle wy-
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n a le p ionym  oczekiwać: marny.  Spósob t e n  
jako się w tern ob iaśn iem u  pokaza ło  lest ni® 
równie  p rędszy , aniżeli d o t ą d  u ż y w a n e j  
sp ra w ia  w ym oc z en ie  doskona łe ,  n o ż n a  go 
u żywać  we wszystkich porach roku, n e o d ­
m ie n ia  czys tośc i  powie tr za,  da je  w r o w n e y  
i lośc i  surow ych konopi  n i e r ó  nie wigcey 
wyrob ionego  w łó k n a ,  n a o s t a t  k zda ie  się 
b y d ź  n a y z d o l  icyw.ym do  upowszechnien ia  
wysiewu tey  rośl iny, d o  k t ó r e y  ies t  z a s t o ­
sowanym. Do świa t łych z a ty m  miłośn ików 
ro ln ic tw a  na le ży  doświadczać  t ego  sposobu 
be: p r z y w ią z a n ia  się ś lepego do p rawide ł  
w s k a za n e y  d rog i ,  owszem odmien iaiąc  p r z y ­
w łaszczyć  sobie  go można,  upewniwszy się 
p i e r w ie y  o r ze t e ln y c h  korzyściach p r z e z  
p o w ta rz a n ie  według  danego  wzoru  d o ś w ia d ­
czeń  iak ie  iuż ważność t ak o w e g o  odkrycia  
okaza ły ,  i c z yn ie n ie  l i c z n ie y s z y ch  p rób  od  
t y c h  k t ó r e  w skład/de  kunsztów i r z e m i o s ł  
c z y n io n e  b v ł v ;  i ich p rzy k ła d  z n a y d / i e  z a ­
p e w n ie  naś ladowców , a t ak  upow szechn i  się 
sposób Pa na  Bralle i d a d z ą  się widz eć r o z ­
m n o ż o n e  lekkie  p r z e n o ś n e  n a c z y n ia  za  po ­
m ocą  k t ó r y c h  m ożna  tg r o b o t ę  odbyw ać  
w pos' rod rosnących  konopi  i ed n e y  lub wie­
lu  okol ic.  T e n ż e  sam Pa n  B ra lle , k t ó r y  
długo nad w ydos k o n a len i e m  upraw y  konopi ,  
p r a c o w a ł ,  i szczególnie  t ą  częśc ią  g o s p o ­
d a r s tw a  by ł  z a i ę t y ,  ma swóy wyna lazek  do 
lnu  zastosować .  C h o n a ź  len nie tak z a ­
r a ż a  pow ie t r ze  jak k o n o p i e ,  iednaic w obu 
sposobach w y m o c z e n ie  podobne ma me-
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przyzw oi tośc i  osobliwie równość c o d o  ko­
loru i mocy po trzebnieysza iest we lnie a- 
niżeli w konopiach,  do  czegoby naylepiey 
nowy t e n  sposob p o s łu ży ł ,  nim iego d o ­
świadczenia ogłoszone będą, każdy maiący 
zręczność doświadczać,  a powodzenia i wy­
padki swoiey p racy  do Redakcyi  d la  um ie­
szczenia w Dzienniku przesyłać zechce.

Ignacy HorodeckL

III.
Jfow e postrzeżenia względem TFosku„

Długo człowiek używał zbiorów praco- 
witey  pszczoły,  niżeli nad p rzy ro d zen iem  
iey f ilozoficznie zastanawiać się począł;  d łu ­
go dziwił  sig niewymownemu porządkowi i 
przemysłowi w iey pracy,  niżeli ośmielił sig 
śledzić p rzy cz y n  i celów tak rozmaitych  
czynności;  długo rozważał  sztukę w składzie 
plastrów , niżeli p o z n a ł  pierwiastkowe ma- 
te ry a ły  tey  del ikatney  równie iak grun to-  
wney budowy. O d tąd  iak wszystkie inne  
Histo ry i  na tu ra lney  części wzrastać i do ­
skonalić się p o c z ę ł y , p rzy rodzen ie  t eż  
Pszczół  lep iey  poznanem zos tało.  N ie ­
śmierte ln i  Swammerdam i Reaum ur uczynili
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wiele ważnych pos trzeżeń  względemtrolakiey 
w rich pici różnicy,  względem mnożenia sii e 
dzieien'u sie m  ów, chorob, roz n a : tych przy-  
j); dków, i t. d. P ó i n i e y  & cliirach od ry ł  bar­
dzo  ważna ,  i podobno w c, łem królestwie 
z w ie r / ęcem  samym tylko ps /czołom szcze­
gólna  własność,  iż zalążki przyszłego płodu 
sW' go dobrowoln ie  w sernice lub pracowite 
pszczo ły  zamieniać mogą.  T o  pos t r zeż e ­
nie dziś powszechnie sprawdzone daie spo­
sobność kunsztownego tworzenia roiow tyle 
i.e mieyscowe okoliczności pozwalać mogą. 
Tka oniec Hiiber , w t s c h  osta tn ich  czasach, 
rozwiąza ł  ważne i wielu d o t ą d  wątpl iwo­
ściom podległe względem rze te lnego sposo­
bu mnożenia  sie Pszczół  zagadnienie.

Nie iest tu i»oim zamiarem pisać His to ­
r y  ą p rzy ro d zo n ą  P s z c z ó ł ,  która w dziełach 
pomienionych i wielu innych Autorów ob­
szernie  w yłożona  się znayduie  ; lecz d o ­
nieść ty lko  o Iłowem, a tern bardzo ważnern 
względem karmi zalążków pszczelnych,  czyli  
czerwiu i względem wosku pos trzeżen ia .

W  iednym prawie czasie,  w dwóch ro­
żnych  i odległych  mieyscach,  d,wav sławni 
Natural iś r i  , Hunter w Anglii a Haber w 
Szwaycarach,  w ie dnostaynym celu czynil i 
doświadczenia.  Skutki tych  doświadczeń 
zgodne  są zupełnie co do is toty ; lecz że 
pos trzeżenia  Hubera  obszernieysze zawiera­
ją  widoki,  a w stosunkach swych ścisleyszy 
maią  związek z niekt  remi częściami Fizv- 
ologii rośl inney,  te w ninieyszem piśmie wy-
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ł ożyć  pos ta n o w i ł e m .  T r e ś ć  icli ies t  nastg-  
puiąca.

W ia d o m o  i e s t ,  że  p s z cz o ły  z b ie r a i ą  z 
rośl in  m n ó s tw o  kw ia tow ego  pyłku,  k tó ry  na  
t y l n y c h  nogach do ułów swych znoszą.  Z t ą d  
powszechnem  iest mniemaniem, że py łek  te/ t  
i e s t  z w y c z a y n y m  wosku n ia te rya łem . L e c z  
wielka m iędzy  surowym z kwia tów z e b r a n y m  
p y łk ie m ,  a p raw dz iw ym  woskiem zachodz i  
r óżn ica .  R eaum ur ,  po  l i c z n y c h  doś w ia d cz e ­
n iach , n i e  z n a la z ł  w kwia towym pyle  nay-  
m nieyszey  części wosku;  wniós ł  p r z e t o ,  ż i  
p y ł  t e n  p racow ic ie  p r z e z  pszczoły z e b r a n y  
i z ie dz iony  w n ich  dop ie ro ,  m ocą  s t rawno-  
ści,  w praw d z iw y  wosk się zamien ia .  W n i o ­
sek t e n  wszyscy ,  bez wy ią tku ,  przy ję l i  N a ­
tural ise! ,  a t o  sprawiło  iż r z e t e l n y  począ tek  
wosku  t a k  p ó ź n o  o d k r y t y m  zos ta ł .  P obu ­
dki  zaś do  w ą t p i e n i a  i c zyn ien ia  now ych  b a ­
d a ń  b y ły  nas tępu iące .

,, B y łe m ,  powiada  Haber, w Szwayca-  
,, r ac h  R.  1793;  wieśniak,  u którego mieszka- 
f, łem ,  m ia ł  wiele pszczół  ; u le  o sadzone  
,, roiami p rzesz ło rocznem i  by ły  całkowicie 
,, p l a s t r a m i  nap e łn io n e  , t a k  iż ani do  po-  
,, m noże n ia ,  an i  do  powiększen ia  ich iuż 
,, nie by ło  mieysca ;  p sz cz o ły  i edna k  mnó- 
,,  s two kwia towego p r z y n o s i ły  py łku . , ,

, ,  W  t e y ż e  pasiece by ły  roie pierwszo-  
, ,  l e tn ie ,  owszem by ły  ro ie  o d  i e d n e g o l u b  
,, dwóch  d n i  osadzone;  i edne  miały  p l a s t r y  
,, l edw o  roz p o c z ę te ,  inne  miały nieco  wig- 
, ,  k s z e , we w s z y s tk i c h  wiele do c zyn ien ia  i
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rt> kończeńia zos tawało  roboty.  Role te  ie- 
,,  dnak naymniey pyłku nie nosiły ; z tem  
f, wszystkiem, p la s t ry  w nich i nowe si§ po- 

czynały ,  i poczę te  znakomicie wzras ta-  
ły. Cóż więc w tych  roiach było  mate- 

3, rya łem  woskowey budowy? T u  powstała  
,, pierwsza wątpliwość o rze te lnym  celu zbie- 
,, rania kwiatowego pyłu .  ,,

Nie t r u d n o  iednak było  pos t rzeżen ia  
takowe przez łatwe t łumaczenie zas toso ­
wać do Reaumura domysłu;  przypuszcza iąc,  
iż  s tare  roie zb ierały  wiele pyłu  na p r z y ­
szłe swe po t rzeby ,  młode  zas' dla tego  nie 
nos i ły  go na swych nogach,  iż nie miały ie- 
szcze dość komórek,  w k tó ry ch b y  go skła­
da ły ,  lecz ty le ty lko  z kwiatów zb ierały  , 
ile ziadłszy i s trawiwszy w wosk zamienić i 
bezśrednie  do budowy plastrów użyć mo­
g ły .  Na ułatwienie ty c h to  wątpliwości Hu- 
'hcr nas tępu iące  uczyni ł  doświadczenia.

I.

Pierwsze zaraz na wstępie do rozwiąza­
nia py tan ie  było:  czyli  iedzenie pyłku kwia­
towego iest koniecznie potrzebne pszczołom 
aby wosk robić mogły ? Zamienienie więc 
pszczó ł  w ulu i odięcie sposobności zb ie ­
rania  lub jedzenia rzeczonego pyłu  zdało 
sig is to tnym w tem doświadczeniu warun­
kiem.

Na ten  koniec d. 2̂ ć. Maia zamknął  w 
ulu słomianym róy pszczó ł , dawszy mu na
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p o ż yw ność  miodu  i wody,  i z a t k a ł  wszys tk ia  
do  w y lo tu  otwory,  t e  t y lk o  zos tawuiąc  k tó ­
r e  do  wolnego krą/.en a pow ie t r za  p o t r z e b n e  
b y ły .  P s z c z o ł y  z począ tku  w n a y w ię k sz ą  
■wpadły n iespokoyność ,  lecz p rze n ie s ione  w 
ciemne i c h ło d n e  mieysce w k ro tce  się uspo­
ko i ły .  Niewola ta  t rwała  pięć dni ; po k t ó ­
r y c h  wypuśc i ł  ie cło izby zamknioney ,  w ulu 
po m ie n ionym  m ió d  na pokarm  w s taw iony  
z os ta ł  zupe łn ie  z ie dz iony ,  a u sk lep ien ia  pięć 
r o z p o c z ę ty c h  p l a s t ró w  p i ę k n e g o ,  b i a ł e g o ,  
k r u c h e g o ' v,osku  widzieć  się da ły .

T o  doświadczen ie  iakożko lwiek iawnie  
d o w o d z i ło ,  iż sam miód,  k tó ry m  się p szczo­
ł y  karmiły,  usposobi ł  ie do  ro b ie n i a  wosku, 
s tosownie  i edna u  d o  dom ysłu  Reaumura i na-  
c z e y  t ł u m a c z y ć  się mogło.  P s z c z o ły  p r z e d  
tern zamienieniem zb  e ra ły  bez wątpienia  p y ł  
kwia towy,  inogły więc mieć go dość w so­
bie do utworzenia  w o s k u ,  k tó ry  się w ulu 
zna laz ł .  T r z e b a  więc by ło  powtórzyć  ki lka­
k r o tn i e  t o ż  doświadczen ie  na t y m ż e  sa m ym  
r o i u ,  nie  dozwala jąc  mu wolności ,  p ó k i b y  
ca łego  tego  m n iem anego  n ie  wyt rawił  z b i o ­
ru.

D la  tego  28- Maia,  wy iąwszy  rozpoczę ­
te  p las t ry  i wstawiwszy,  iak pierwiey,  nową  
miarę  miodu , zam kną ł  p o w tó rn ie  t e  same 
p s z cz o ły  w ty m ż e  samym  ulu , a na d rugi  
dz ień  z n a l a z ł  pięć nowych p las t rów  w k s z ta ł ­
cie i wadze  r ó w n y c h  tym , które  w czas ie  
p ie rw szey  niewoli u tworzy ły .  D o ś w ia d c z e ­
nie t o  p o w t ó r z y ł  pięć r a z y  ciągle  z t e  mi
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samemi ostróżnościami,  Ą za każdą  razą miód 
ziedziony a nowe p las t ry  wosku znaydował .  
A to  go przekona ło  , iż sam miód, bez po­
mocy kwiatowego pyłku, dos ta t ecznym  iesfc 
do utworzen ia  w pszczo łach pierwszych wo­
sku początków.

II.

Po pierwszych ty c h  tak przekonywają­
cych doświadczeniach,  czyni ł  inne odw ro tne  
n iby  i tym przeciwne,  dla dośledzenia,  czy- 
l iby  pszczo ły  pozbawione  miodu,  a samym 
ty lk o  pyłem kwia towym karmione by ły  w 
stanie robienia wosku. Zam kną ł  więc róy  
p o d  dzwonem szk lannym , włożył  p la s t r  z 
samym tylko kwiatowym py łem  czyli tak 
nazw anym  chlebem pszczelnym , a pszczoły 
p rzez  ośm dni t r zym ane  nie zrobiły bynay- 
m n ie y  wosku i ż adney  nie rospoczgły ko­
mórki .

M ia ł  ieszcze Huber pow tó rzyć  to  doświad­
czenie, lecz zos ta ł  o s t rzeżonym  że wszystkie 
w owczas wolne nawet pszczoły w podobnym  
z temi zamknionemi znaydow ały  sig p r z y ­
padku.  Nie było  powszechnie miodu w kwia­
ta ch ,  zb ierały  sam tylko kwiatowy pyłek,  a 
Wosku w ulach nie robiły.  Wprawne oko 
d o  rozróżnien ia  świeżego od s ta rego  w ulach 
wosku, a tern samem do poznania  zastano- 
wioney  lub wzrastaiącey ro b o ty  , o stanie 
t y m  bezczynności  pszczół  go przekonało.  
Było to  pośród  L i p c a ,  czas by ł  ciągle go-



) 55 (
r ą c y  i suchy, n o c y  bezrosne,  kw ia ty  na L i ­
pach i in n y c h  rośl inach  zwięd ły  i żywość  
s t rac i ły :  ni< b y ł o  więc w nich miodu, pszczo­
ły  sam t y l k o  kwiatowy p y łe k  zb ie ra ły ,  lecz 
wosku nie robi ły ;  p la s t ry  więc nie  w z r a s t a ­
ły,  co mianowicie  w n o w y c h  ro iach naywi- 
doczn iey  d o s t r z e d z  się dawało.  T a k  t r w a ­
ła pogoda  aż do 9. Si e rpn ia .  D n i a i o  spadł  
deszcz k i lkagodz inny  , kwitnące h reczk i  
p rzy i e m n ą  m iodow ą  wydały  wonig ,  pszczo­
ły p y ł e k  kwiatowy nosić p r z e s t a ł y ,  a miód  
zb ierać poczg ły ,  lecz p las t rów  iuż nie  p o ­
większały.  Po 14. Sierpnia  wróci ła  się z n o ­
wu pogoda  sucha, miód w kwiatach zn ik ną ł ;  
Haber examinu iąc  w te d y  63 różnych  ulow, 
pos tr zeg ł :  1. iż Pszczoły  od ś ro d k a  Lipca’ 
wosk robić  p r z e s t a ł y ;  2. że  w plas trach b a r ­
dzo wiele kwiatowego p y ł u  się z n a y d o w a ło ;  
3. że  w s ta rych  ro iach  m iód  znaczn ie  ubył ,  
a w nowych  wcale go na w e t  nie  by ło ;  wio­
sną z e b r a n y  w wosk zapew na zamien ionym  
zos ta ł .  *

Czerwiec 2805. C

* N ieraz  s i ę  zdarza ,  iż  p s z c z o ł y ,  mia no wic i e  mło ­

de  ro i e ,  p oś ró d  lata, p r z y  k w i e c i s t y c h  ł ą k ac h  

z g ł o d u  umieraią . i eś l i  s z c z e g ó l n y  stan atmosfery  

nie  s p r z y i a  o d d z i e la n i u  s ię miodu w  mi odn ikach  

k w i a t o w y c h .  C i ą g ł e  s u s z e ,  n i ed os ta t ek  r o s y ,  

lub  d e s z c z e  z im ne ,  w ia t ry  p ó ł n o c n e ,  n i s z c z ą  

W n ich  tę s ł o d y c z .  P o w i e t r z e  w i l g o t n e  a c i e -
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III.

Jeśl i  więc p s z c z o ł y  nie karmią  się kwia­
t ow ym  p y łem ,  iak się w d rug im  doświadcze­
n iu  pokaza ło ,  na cóż t e n  py ł  iest  im p o t r z e ­
bny,  iż go z  t a k ą  t roskl iwośc ią  p r z e z  całe 
l a t o  zb ie r a ią  i do  ułów swych noszą? Na 
rozw iązan ie  t e g o  p y tan ia  Huber n a s t ę p u j ą ­
ce c z y n i ł  doświadczenia .

O b r a ł  ul  i eden  ze szk lannemi  oknami ,  
w k tó ry m  p l a s t ry  by ły  p e łne  miodu, a p y ł ­
k u  kw ia towego  nic nie  m ia ły .  Dnia  16. L i ­
pc a  o d ią ł  t y m  pszczo łom  m atkę ,  w y ią ł  dwa 
p las t ry ,  a na m ieysce  ich w ło ż y ł  dwa inne  
ia iami i za lą żkam i  ro z m a i t e g o  wieku n a ­
p e łn i o n e ;  ( * j  p oczem  z a m k n ą ł  ul tak  , iż

płe, deszczami niekiedy przeplatane , wiatr
południowy, nayobfitsze dla pszczół gotuią 
zbiory.

(*) Doświadczeniom dziś powszechnie sprawdzo­
nym Schiracha  winniśmy tę wiadomość, iż 
jeśli róy w zdarzeniu iakiem matki pozbawio­
ny będzie, wtedy pracowite pszczoły maią 
sposobność ieden z pomiędzy swych zalą­
żków w zalążek matki zamienić; i że każda 
sztuka czerwiu czyli zalążków, przy pewnym 
karmienia i chowania sposobie, może stać się 
powszechną rządczynią i matką niewymó- 

i wnie licznego potomstwa. Przemiana ta zdaie



p s z c z o ł y , używaiąc  wolnego  p r z y s t ę p u  p o ­
wietrza,  w y la ty w a ć  nie  mogły.

N a z a i u t r z  nic n a d z w y c z a y n e g o  nie p o ­
strzegł;  p s z c z o ły  m ia ły  pi lną s t a r a n n o ść  o 
swych za lążkach .  L e c z  i g .  po  zachodzie  
słońca szmer  wielki  powsta ł  w t y m  u l u , 
pszczoły w naywiększem b y ł y  poruszeniu , 
opuściwszy zalążki  b i e g a ł y  po  wszys tk ich 
plast rach  i g r y z ł y  za po ry  śwoiego w ięz ie ­
nia.

Boiąc się s t r ac ić  róy  d łuższem  t r z y m a ­
niem w t y m  g w a ł to w n y m  s tan ie ,  puścił  ie na 
wolność;  róy  cały nagle wyleciał,  ale z m rok  
wieczorny i chłód  p o w ie t r z a  zwróc i ły  ie d o  
lila; os iad ły  więc znowu s p o k o y n ie  na pla- 
strach, a w tern ul na n ow o  zamkniono.

D. 19. p o s t r z e ż o n o  dwie m a te cz ne  ro- 
spoczęte  komórki ;  l ecz  w wieczór ,  o t e y ź e  , 

S iak w czora  godz in ie ,  nowe  w ulu p o w s ta ło
C2

! , ' - a  - - *

s i ę  zależeć od sz cz e g ó ln e g o  pokarmu , kto'- 
ry m  pracowi te  p s z c z o ł y  c z e r w  s w ó y  karmią.  
D o ś w ia d c z e n i a  te nieskończenie w a żn e  i p o ­
ż y t e c z n e  w  ekonomice  o t w o r z y ł y  widoki .  
Z  nich  a lbowiem nauczono się ła t w y m  spo-  
bem, w e d ł u g  upodobania,  mnożyć kunszto ­

wnie  p szc zó ł  ro ie ,  g d y  n iedosta tek  m łod yc h  
matek lub inne okol iczności  do br owe ln eg#  
roienia s ię  im a iedopuszcza ią.
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zamieszan ie  i na  nowo ie wypuścić p o t rzeba  
było.

D. 20. t o  ies t p ią tego  dn ia  t e y  niewoli, 
dla wysiedzenia  p r z y c z y n y  tych  pe ryodycz-  
n y c h  po ruszeń,  wypuszczono pszczo ły  do 
z a m k n i o n e y  i z b y ,  a examinu iąc  pi tnie stan 
ula p o s t r z e ż o n o  , iż kom órk i  m a te cz ne  nie. 
b y ł y  d o k o ń c z o n e ,  a w innych  ani iay,  ani 
czerwiu  niezna leziono .  T u  Huber wpadł  na 
d o m y s ł  , iż n i e d o s t a te k  kwia towego  pyłu 
o d i ą ł  sposobność  pszczo łom  ka rm ien ia  swych 
zalążków.

Kaza ł  więc włożyć do ula nowe plastry 
zalążkami i p y ł e m  kwia tow ym  napełnione,  
a zwróc iwszy na z a d  pszczoły,  z a m k n ą ł  ie 
p o p r z e d z a j ą c y m  sposobem.

D.  22.postrzegł ,  iż w łożone  p l a s t ry  wo- 
s k u z  mieyscowemi  s to c z o n e  z o s t a ł y ; pszczo­
ł y  spokoyn ie  na za lążkach s iedziały, a poda­
w any  sobie chleb p szcze lny ,  czyli  pył  kwia­
towy,  chciwie z iada ły ,  do komórek czer­
wiem n a p e łn i o n y c h  powraca ły ,  głowę w nie 
w t y k a ły  , i t a k  p r z e z  czas  nie iak i  zosta­
wały .

D.  23. Komórki  m a t e c z n e  b y ł y  roz­
po c z ę t e .  P ó ź n ie y  wszys tk ie  zalążki  zna^ 
c z n ie  wzros łemi się o k a z a ł y ,  n iek tó re  się 
iuż z a sk l e p i ły  ; py ł  kwia towy w plastrach 
p o d a w a n y  z n a c z n ie  by ł  u z  z u p l o n y , ko­
m órk i  m a t e c z n e  się z a m k n ę ł y ;  pszczoły v 
ciągle spokoyri ie  się zachow a ły  , i przy da- 
n e y  naw e t  wolności n ieu la ta ły .  W  krót< e 
u rodz i ła  sig i e d n a  m a t k a , k tó rey  obecność I
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isag^adziła wszelką pamigć t y l u  t a k  r o z l i c z ­
nych  ponies ionych p rzy k ro ś c i .

T e  doświadczen ia  p r z e k o n a ł y ,  iż p y ł  
kwia towy,  czyli t a k  nezwan)  chlub pszoze lny,  
jes t  r ze te lną  z a lą ż ków  pszczelnych karmią,  
i że n i e d o s t a t e k  iego był  p r z y c z y n ą  i śmierci  
p e rw szvch  z a lążków  i gwał to w nego  p o r u ­
szenia sig ka rmić ie lek  w czasie pierwszey ich 
niewoli .

IV .
Chciał  jeszcze  Huber do św iadczyć  czyl i  

to  czgść cukrow a  miodu czyni  pszczoły spo­
sobu* mi do  rob ienia  wosku.  Na t e n  koniec 
z a m k n ą ł  i eden róy w ulu i dał mu na po ­
karm funt  cukru c z y s t e g o  w syrop z a m ie ­
n io n e g o ;  d rue iemu roiowi pod o b n ież  z a m  • 
kn ionemu da ł  Kassonadg c z a r n ą ,  czvl i  cu­
k ier  surow y,  nie c z yszczony ' ;  a t rzec iemu 
m ió d  pospo l i ty .

Pszczoły  z r o b i ł y  woslc we wszys tk ich  
t r z e c h  ulach;  cukrem karm ione  da ły  go p rę -  
d z e y  i wigcey niż te  co miód  na pokarm  d o ­
s ta ły .  Tak,  t e  co m ia ły  cuk ie r  czys ty ,  d a .  
łv  i o  d ragm  i 52, g ran  wosku, lecz ten. nie-  
mia ł  białości  m iodow ego  wosku.  Kassonadą. 
ka rm ione  d a ł y  22. d r a g m y  b a rd z o  białego  
wosku.  Cukier  klonowy p o d o b n y ż  sp ra ­
wił sku tek.  T o  doświadczenie  s i e d m io k r o ­
tn ie  z  r ozm a i te m i  o dm ia na m i  p o w tó r z o n e  
p r ze kona ło  H ubera ,  iż część cukrowa w m io ­
dzie  i es t  pierwszym wosku m a t e ry a ł e m .

T e  pos t r z e że n ia  uczą nas: 1. iż wosk 
z  miodu  b ie r ze  swóy początek .  2. Z e  m iód
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lest  i s t o tn y m  p o k a rm e m  pszczół .  3. Z e  kwia­
t y  n i e m a i ą  zawsze w sobie  miodu ,  lecz  by ­
tność  iego w kwia tach od ro z m a i t e g o  s ta­
nu a tm osfe ry  z a le ż y .  4. Z e  sarnia t y lk o  
część cukrowa m io d u  sposobi p s z cz o ły  do 
rob ie n ia  wosku.  5. Z e  Kassonada  wigcey 
daie  wosku  n iż  m iód  i cukier  czys ty .  6 . Z e  
p.ył kw ia towy,c zy l i  t ak  nazwany  chleb p szcze l ­
ny ,  nie  ma w sobie  początków wosku, 7. Z e  
chleb t e n  nie  iest  p o k a rm e m  psz cz ó ł  d o r o ­
słych, i że  ni e  dla s iebie  go zbieraią .  §. Na-  
k o n i e c  , że  chleb t en  czyl i  p y ł  kwia towy 
ies t  pokarm em ich za lążków ; lecz  pokarm  
t e n  mocą  s t i awnosc i  musi szczególnym 
wprzód  u ledz  p r z e m ia n o m  w ż o łą dku  pszcze l ­
n y m  , niż się s tanie  pos i lną  m a t e r y ą  do  
r o z m a i t e y  płci,  wieku,  i p o t r z e b  s tosowną.  
Ż a d n e  bowiem M i k r o s k o p y  nieukazuią  nay-  
m nieyszey  cząs tk i  r zeczonego  py łku  w p ł y ­
nie,  k t ó r y m  n o w e  rów nie  iak podrosłe  iuż 
zalążki  w komórkach  swych s k ra p i a n e  bv-  
Waią. J

X . tfuridzill.
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IV.
(Jakob Joseph  W interl’s DarsiclLuny der 

yier ffiestandćbeile der Slnorgaiuscben  
y fa tu r . J e n a  bet 3Fnednch J io m -  
man Jgoif-. m  gv°.

Jakuba Józefa W in terl wykład czterech  
pierwiastków nieorganicznego Przy­
rodzenia. —  VV Jenie u Frydery a 
F r o i m n a n n a .  i 8^ 4' *n 8 v ° .

Wynalazki  poczynione  ku końcowi osm- 
nas tego  wieku w Chemii, i ustanowienie na 
rozwalinach dawney nauki Beckera  i Sthala, 
iasney i dok ładney  teoryi  L avo isiera  liczyc 
się zawsze będą w pocze t  nayszczęshwszych 
zdarzeń i odmian , iakim umiejętności lu­
dzkie podpaść mogły.  Nauka i ięz.y ? ie 
mików francuzldch,  wytrzymawszy niezliczo­
ne napaści i żwawą natarczywość przeciwni­
ków swoich, s tały się nakoniec urr.ieiętno- 
ścią i ięzykiem wszystkich  uczonych w E u ­
ropie.  Usta ły  długie i uporczywe spory, 
obiecuiąc ty m  pewnieysze i prędsze umieię- 
tnośc iom fizycznym postępki. T y m  czasem 
Jakub J ó z e f  W in terl Professor Chemii i b o ­
taniki  w Budzie, wydał  w R. 1800. pismo pod  
ty tu łem  Prolnsiones ad Chemiam Saeculi de- 
cim i noni; w którym w sparty ,  bądz na a- 
wnych, badź  na własnych swoich doświadcze­
niach i widokach, nową całkiem podnosi bu-
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dowę, nowe zakłada początki ,  i inaczey nas 
•uczy poymować i t ł óm aczyć  chemiczne przy- 
rod ;e;iia czynności.  Pismo którego rozbiór  
przedsiębiorę iest dokładnym i obszernym 
te y ż e  samey T eo ry i  wykładem. Chcąc hydź  
sędzią autora,  s tarałem się wprzód bydź  iego 
uczniem , usiłuiąc obiąć naukę iego tak  w 
i s to tnych  zasadach na których się wspiera,  
iako i w ważnieys;zych. szczegółach; i ażeby 
każdy  znaiomy rzeczy czytelnik,  i autora 
i moie o nim zdanie osądził ,  postanowiłem 
dać nayprzód  krótki  rys ogólney iego T e o ­
ryi,  a po tym  własne nad  nią p rzy łączyć  u- 
wagi.

Krotki rys  Teoryi P. Winterl,

Wszystkie ciała p rzyrodzone ,  albo są 
kwasam i albo zasadami, które sa przec iwney 
pierwszym na tu ry  i łączyć się z niemi mo­
gą; albo są obospó/nei z kwrasów i zasad z ło ­
żone ;  albo nakoniec  oboictna. ( ad iaphn ra )  , 
do  żadnego z pierwszych podziałów niena- 
leżące.  .Znaczenie kwasów i zasad niepo- 
winno b y d z  brane z charakterów isto tom tym 
od  Chemików nadanych,  gdyż  odmiana ko- 
lorów rośl innych,  smak, nasycanie się wzaie- 
mne,  i znoszenie  z obydwóch s tron  swoich 
własności, są znaki zupełnie niepewne.  Ani 
n aw e t  rozpuszczanie się wzaiemne zasad w 
kwasach, lub tych  w zasadach,  może służyć 
za nieomylną cechę; niewszystkie albcwiem 
kwasy mogą rozpuszczać wszystkie zasady,.



ani  zasady  wszystk ie  kwasy.  R ozpuszczen ie  
za le ż y  od dwoiakiego  rodza iu sił przeciw so­
b ie  dz ia la i ących . t o  ies t :od  wzaieinnego  p r z y ­
ciągania się cząs tek ;  k tó re  usiłuie r o z p u s z c z e ­
nie p rzywieść  do  skutku  , i od spoienia ł 
c iężkośc i ;  k tó re  się iemu ópiera ią .  T e  dwie 
p r z e s z k o d y  są p r z y c z y n ą ,  iż kwasy, n iek tó re  
t y l k o  z za^ad, a zasady n iek tó re  z kwasów, 
m o g ą  rozpuszczać .  L e c z  pon iew aż  z d a r z a  
się c zęs tok roć ,  iż kwasy i zasady  n i e r o z p u -  
s ź cz a ią s i ę  wzaiemnie^ choc iaż  wzmiankowa­
n e  przeszkody  nie maią  mieysca;  więc m u­
s z ą  op rócz  t ego  b y d ź  inne  p rzeszkody  nie- 
zna iome,  któ re  mogąc  się s tać powszechnemi,  
m ogą  b y d ź  p ra w d z iw e  kwasy ż a d n y c h  z a ­
sad ,  i p r a w d z iw e  z a s a d y  , ż a d n y ch  kwasów 
n ie roz puszc z a ią c e .  Z a  p r z y k ł a d  takow ego  
kwasu s łu ży  gaz  kwasorodny  , za  p r z y k ł a d  
zaś zasady ,  gaz w o d o r o d n y .  P ie rw szy  n a ­
zywać na le ż y  kwasem wodnym, drugi  zasadą 
wodną.. Z a s a d y  i kwasy  n i e ty lk o  r ozpusz c z a ­
ją się n a w z a ie m ,  ale  i n n e  n i e k tó r e  c ia ła  ; 
wszystkie  te p r z y p a d k i  rozpuszczen ia  m o ż n a  
do  pięciu p rzywieść  ka te g o ry i .  i . )  D ą ż e ­
nie  kwasów i zasad  do  łąc z e n ia  się wza­
jemnego  pom ię dz y  sobą, i e d y n ie  w s ła ­
b s z y c h  ma mieyśce,  iakiemi są kwas węglo­
w y  lub o c to w y  i magnezia .  2 . )  Ciała  ł a tw o  
o d m ie n n e  raz  dz ia łai ące  sposobem z a s a d ,  
drugi  r a z  sposobem kwasów; są to  naywię -  
c e y  ciała  obospólne r a z  kwasem , d rug i  r a z  
zasadą  r r z e s y c o n e .  3 . )  Ciała  a m fo t etyczne, 
c z y l i  r a z e m  kwasowe i zasadowe.  T e  maią



si f  także składać z kwasu’ i zasady, których  
władze mało się w yczerpały  nawzaiem ; ta- 
kiemi są np. glinka, i niedokwasy zinku, cy­
ny  i ołowiu, tudz ież  cząstki  obospólne soli 
krystal l izuiący ch się. 4 . )  ciała hekaterijczne, 
k tó re  lubo się składaią z kwasu i zasady zu­
pełnie  nasyconey,  wszelako iednym tylko z 
tych  dwóch działaią sposobem ; takiemi są 
sole z wapna i kwasów takich złożone,  któ­
rych  po taż  oddziel ić  nie może,  a które sig 
we wszystkich rozpuszczaią kwasach, ( a )  
5 0  Kwasy które sig z kwasami, i zasady któ­
re sig z zasadami łączą.  T akow e  przypadki  
po łączenia  oznaczają  sig szczególnym na­
zwiskiem Synzomacyi. Za  przykład ich słu­
żyć  może nayprzod, ‘po łą czen ie  sig kwasu 
wodnego z fosforem, s ia rką ,  a rszenikiem i 
kwasem solnym; powtóre rozpuszczenie  w 
kwasach niektórych  metall i,  które są w sta ­
nie prawdziwych kwasów. I tak we wszyst­
kich po łączen iach  z kwasami znayduie sig w 
stanie prawdziwego kwasu Antimon,  Bismut

(a) Takowe sole mogłyby bydź gips, fosforan wa­
pienny i  t .  p. Autor bardzo źle sądzi, ie- 
żeli rozumi, że te sole działaią tylko przez 
wapno, bo to, na nayczulsze próby żadney 
nie ma mocy. A ieżeli rozpuszczaią sig w 
kwasach płynnych, to dla tego, że kwasy te 
dzielą się wapnem 2 innemi, iuż w kombi- 
jjacyi hgdącemi.
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i Ziemian.  Kwasoród czyli kwas wodny,  przy* 
igty od Chemików francuskich, za pierwia­
s tek  i przyczynę  wszystkich własności kwa­
sów, niemoże bydź  takim; bo woda w k tó rey  
go przypusczono, ani iest kwasem, ani nie- 
dokwasem; bo są kwasy np hepatyczny  (diidro- 
thionsaiire )  i Pruski , w których sam Bertho- 
le t kwasorodu nie znalazł .

Wszystk ie  kwasy i zasady maią w sobie 
część rnateryalną, która sama z siebie te  
ty lko  ma własności, iakie ma te ry i  w ogól­
ności służą, f b )  k tórą część dla tego m ate- 
ryą  ( m a t e r i a )  nazwać należy. Osta teczne  i 
n ie podz ie lne  iey cząstki ,  zowią się atom a­
mi. A to m y  są same z siebie bezwładne , 
żadnych względnych własności niemaiące.  
J e ż e l i  zatem są czynne,  t e d y  działanie ich 
musi zależeć od pierwiastków ożywiaiących 
ie czyli duchów, któremi są natchnięte ^prin­
cipia animantia) .  T e  duchy, p rzyczyna  i 
ź ród ło  wszelkiego działania matery i ,  są dwa; 
jeden  k tóry  czyn i  ciała kwaśnemi , czyli 
pierwiastek kwaszący (pr inc ip ium aciditatis}j

(b) Autor trzy  takowe własności naznacza, i )  O d­
dalenie każdey inney materyi zmieysca któ­
re zaymuie. 2) Jłuch niemogący się odbyw ać  
bez  nakładu czasu, 3) Niedostatek wszyst­
kich własności w z g lę d n y c h , w y ią w szy  t^  
iednę, iż  władzom niemateryalnym moi® 
b y d ź  posłuszna.
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drugi  k t ó r y  ie czyn i  zasadami (^principium 
basie,  tatls*). O badw a  te  duchy są całk iem 
n ' ^ m a t ' ' r v a ln e ,  i k a ż d y  z nich s tanow i  oso­
b n y  ga tunek  elek trycznośc i ,  k tó re y  i a k wia­
d o m o  dwa są rodzaie,  dawniey niewłaśc iwie 
p rzez  (y lec tr ic  itas posit! v a j  i p rzez  - (^electri- 
c i tas  n e g a t i o z n a c z a n e ,  k tó re  na p r z y ­
szło !ć e lek t rycznośc ią  kwasową i zasadow ą  
n a z y w a ć  na leży .  M im o tego  a to l i  , p o ł ą ­
czenie  s i ę  w z a je m n e  t y c h  dwóch duchów 
stanowi  c i e p l ik ,  który ies t  p r a w d z iw ą  ma- 
te ry  ą.

T a  za tem  t y lk o  m a t e r v a  ies t  c z y n n a ,  
k tó ra  mocą  ieduego z dwóch duchów dz ia ł a ,  
t a k ą  nazywać  na p rzysz łość  będz iemy ,  ma- 
t?ryą natchnioną. N a tc h n ie n ie  to ,  tak kwa­
śne  iako i zasadowe ma swoie s topm e ,  mar 
t e r y a  mogąc b y d ź  kw aszona ,  niedokwaszo-  
n a ,  p r / e k w a s z o n a ,  w pó ł  lub ca łk iem od-  
kwaszona;  równie iak zasadow a ,  m o ż e b y d ź ’ 
niedość ,  ca łkowicie  lub z b y t e c z n i e  na tc hn ię ­
ta (bas ic a ta ;  h y p e r b a s i c a t a j ,  Każde  p o c ią ­
g a n e  sic wza iem ne  ciał w n a tu rz e ,  zależy  od 
i ch  na tchnięcia ,  z i o d n e y  s t r o n y  p r z e z  duch 
kwaso  vy , z d r u g ie y  p r z e z  zasadow y,  dwa 
t e  duchy dążąc b e z p rz e s ta n n ie  do  z iedno -  
czen ia  się z sobą i do u fo rm owan ia  ciepl ika. 
K ażde  od p y c h a n ie  ies t skutkiem na tchn ięc ia  
t e g o  samego rodza iu .  Z t ą d  w y p a d a  iż k a ­
ż d e  pnłąi z en ie  się c ia ł  z sobą, będąc z ie dno -  
C7eniem się tych dwóch duchów p rzec iw nych ,  
tnusi tw orzyć  m n ie y  lub więcey c iep ła ;  któ-  
i e  t y m  będz ie  mocnieysze ,  im i ednoczące



się ciała b a r d z i e y  są, na tc h n io n e ,  t y m  sła­
bsze im mnie} . Lecz  pon ieważ  w k a ż d e m  
po łączen iu  się kwasu z z a s a d a ,  duch  kwa­
sowy i zasadowy iednoczą  się w ciepl ik;  więc 
ka żde  takowe  po łączen ie  musi natchniecie 
(b e g e i s tu n g )  t ak  kwasu iako i zasady  um n iey -  
szać; czyl i  każdy  kwas musi  się przez  p o ­
łąc z e n ie  z zasadą  odkwaszać, i k a ż d a  zasa,  
d a  z n a t u r y  swoiey zasado  w ey  t racić.

G d y b y  za tem  t akow e  zasady  lub kwas '  
bez  nowego  natchn ięcia  od łączyć  można* 
t e d y  powinne się pokazać w s tan ie  od owe­
go całkiem o d m ie n n y m ,  w k tó rym  s i ę znay* 
d o w a ł y  p r z e d  kom bin ac t  ą. P r z y k ł a d y  tego  
m am y  np. nas tępu iące :  łącząc  kwas s i a r c z a ­
n y  l o t n y  ( podkw a s  s i a r c z a n y )  z po tażem, 
m ożna  go p r z e z  samo g o t o w a n ie  na powró t  
po  większey  części  odd/.iePć, ale na ówczas 
ies t  b e z  smaku i zapachu,  a syrup  fia łkówy 
z ie len i  ; wszelako wracaiąc go potażow i  z 
k tó rego  by ł  oddz ie lony ,  o t rzym u  e się p i e r ­
wsza sól bez ż a d n e y  odm iany .  W yj  ędzaiąc  
p r z e z  m o c r e  c iep ło  kwas p o w i e t r z n y  ( w ę ­
g lowa)  z k r e d y  , kwas t en  łączv się ł a tw o  
z  wodą ,  ale i ey  ż a d n e g o  nieudziela  smaku,  
kolorow niebieskich nie  czerwieni ,  wodę  wa­
p i e n n ą  p r e c ip i tu ie ,  a le  na p o w r ó t  nie r o z ­
pusz cz a  ; co i ednakże  zwyczayr ty  kwas p o ­
w i e t r z n y  sprawuie. W yłącza jąc  iednakże  
kwasy p r z e z  ogień czerwony,  lub kwasy in ­
n e  dob rze  ukwaszone, wychodzą  w d o s k o n a ­
ł y m  zupe łn ie  s tanie ,  b io rąc  p ie rwias tek  kwa­
sowy z ciepl iku lub kwasów na ich mieysc®
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wchodzących.  I tak odłączając ocet  od po­
tażu przez ciepło, pierwsza iego część ma­
łym p rzep ę d zo n a  ciepłem, ma wyraźny za­
pach octu, nie maiąc iego smaku, ( c )  ostatnia 
mocnym wypędzona ogniem, iest doskona­
łym kwasem octowym. Podobnemu p rz y ­
tępieniu swoich własności podpada ją  i zasa­
d y  p rzez  połączenie się z kwasami. Nie­
można  je dnakże  odłączyć przez  ciepło zu­
pe łn ie  przy tępionego ammoniaku , bo te n  
s t r aco n y  duch łatwo odzyskuie ; ani inne 
alkali pozos taią się w stanie tępym, po wy­
pędzeniu  z nich kwasów przez ogień, bo w 
miernym nawet cieple łatwo pierwiastek za­
sadowy z cieplika przyciągają.  Lecz rna- 
gnezia i glinka, po wypędzeniu z nich kwa­
su solnego p rzez  ogień , niety lko  się p rzy -  
t  piaią ale i rozk łada ią ;  pierwsza zostawia 
p o  sobie część wapna , i drugi szczególny 
p ie rwias tek  ziemny Tdika  nazwany,  tu dz ież  
cokolwiek kwasu węglowego.

( c) Ktoko lwiek  c h o ć  naymniey  c h od z i ł  oko ło che­

mii,  zdz iwi  s ię  z a p ew n e  z iaką śmiałością au­
tor ,  n a y z w y c z a y n ie y s z e  doświadczenia p rz e ­
wraca i źle t łum a cz y .  P ie rw sza  c z ę ś ć  m i ­
łym przechodząca  ogniem ie s t  woda,  l e d w o  

zapach o c t u  maiąca,  na końcu i e s t  o c e t  p o ­
zb awion y  po w ię k s z e y  cz ęś c i  wo dy .  —  T e a

ies t  o c e t  k o n c e n t r o w a n y , tamten bardzo  roz­
lany.
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M ożfia  j e d n a k ż e  p r z y t ę p io n y  p o taż  

(po ta ssa  f a tu a )  kilku sposobami  o t r z y m a ć .  
D o b rz e  go o c te m  nasyciwszy,  i wypędza iąc  
część z n a c z n ą  o c tu  p rzez  ciepło,  zos ta ie  p o ­
t a ż  z tak ł ag o d n y m  smakiem, iaki mia ła  sa­
ma n i e r o z ło ż o n a  sól. ( d )  T e n  z k tó re g o  
się w y p ę d z a  kwas b e n z o ic z n y  , z a le dw o  w 
d w u d z ie s t e y  części  ies t  p r aw dz iw ym  p o t a ­
żem, r e s z t a  ż a d n y c h  niema iego własności .  
Po kwasie  b u r s z t y n o w y m  zos ta ie  t ak ż e  p r z y ­
t ęp iony .  P o d o b n y m  sposobem, i inne zasa ­
dy  p rz y t ę p io n e  o t r z y m a ć  m ożna .

L e c z  dwa  duchy ożywaiące  b ędąc  cał­
kiem n i e m a t e r y a l n e , n iem ogą  same p r z e z  
się na m a t e r y ą  dz ia łać ;  ies t  z a te m  w k a ż d y m  
przypadku  szczegó lny p i e r w i a s t e k  , k tó ry  
p o m ię d z y  m a t e r y ą  a duchami ożywiaiącemi 
p o ś r e d n i c z y ,  i duchy  te  z m a t e r y ą  wiąże,  
k tó ry  dla t ego  więzem  ( p r i n c ip i u m  re l igens )  
nazwać  na leży.  A t o m y  m a ią  t y lko  z na tu ­
r y  swoiey zdo lność  jednoc z e n ia  się z t y m  
więzem, k tó ry  d o p ie r o  nada ie  im sposobność 
z a t r z y m y w a n ia  pew n y c h  własności  od d u ­
cha oż ywia jącego  zawisłych.  A iako w ł a ­
sności te  są n ies t a łe  i p rzemiia iące,  tak d o  
n a tu ry  samych a to m ó w  nie  należą ,  ale cz ę ­
ścią od  więzu , częścią  od na tchn ien ia  za ­
wisły.  1 lubo wiąz ies t p ierwias tk iem  n ie -  
m a t e r y  a ln ym ;  wsze lako będąc  między du*

(d) Zapewne; bo sel ta pozostała nie iest potażem, 
ale potażem z octem i z kwasem węglowym 

złączonym.



chem  a a tom ami  pośrednim,  do n a t u r y  ma« 
t e r y a ln e y  ty c h  o s ta tn ic h  i e d n y m  s topn iem  
sig zbl iża ,  i za  iego pom ocą  m a t e r v a  od  ina- 
t e r y i  różn ić  sig ie s t  zdolna,  ( a )  Sam t e d y  
V»iąz nie  iest  z d o l n y  działać na  zmysły ,  i 
w t e n c z a s  ty lko o by tn o śc i  iego  sądzić  m o­
żna,  kiedy  sig czgść cieplika t rwale  z iaką 
m a t e r y ą  wiąże.  T a  poś redn ia  i s to ta  ies t 
p r z y c z y n ą ,  iż a t o m y  id ą  za pociąga iącemi 
sig na w z a ie m  p rze c iw ne m i  duc ha m i  , i raz  
po łączone ,  w p e w nym  t rw a ły m  z o s ta i ą  zwią­
zku. Dla iey  poś redn ic tw a  nie cała duchów 
o ż y w ia ią c y ch  ilość ł ączy  sig z sobą w cieplik, 
a le  czgść iakaś  ieszcze p r z y  a to m ach  zos ta -  
ie ,  i a t t r ak c y i  i spoienia ,  iakie sig pom ig dzy  
n iem i  u t rzym uie ,  iest  p r z y c z y n ą  Wiąz z a ­
t e m  ile spoieńiu c ia ł  w ogólności dopomaga ,  
t y l e  ł ą c z e n i u  sig duchów w ciepl ik p r z e ­
szkadza ;  a p rzeszkoda  ta  mogąc  do  n a y w y ż ­
szego ro snąć  s topnia ,  może  nakon iec  p o ł ą ­
czen ia  sig kwasu z  zasadą  niedopuścić .

Z t ą d  ł a tw o  poiąć,  iż za odigc iem b ą d ź  
wigzu b ą d ź  duchów o ż y w ia ią c y c h ,  wszelki 
związek  pom igdzy  a tom ami  ustać  , i t e  roz-

(*) Pag. 44. ver.  ig .  , ,  Die  zwar (die vermittelnde  
, ,  ursache) ebenfalls immateriell i s t , jedoch 
, ,  der materie um einen grad naher kommt,  
, ,  und der einzige grund ist, durch den alle 
, ,  innerliche verschiedenheit der materia 

gf mdglich wird. ,t
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sypać  s ię 'powif ine .  Ciała  s k ł a d a n c e  się z 
a tomów, k tó rym  wiąz i ednę  t y lk o  sposobność 
na da ie  , nozywaią  się p ro s te m i  czyl i  poie-  
dyńozemi;  t e  , k tórych a t o m y  różne  sposo­
bnośc i  pos iada ią ,  zowią się z ło ż o n e m i , - wła- 
ściwiey iest  o s t a t n i e  nazwać  roznjpiiiaCetrti 
sip  ( d i a l y t a )  ; p ierwsze zaś tru a łe n .i  c z y l i  
t r z y n  aiącenń sie  ( y y m p l e c t a ) .  P on iew aż  zaś 
kwasy i z asady  p r z e z  po łączen ie  się wzaie-  
m ne ,psui ą  w sobie część  duchów ożywia jący ch 
k t ó r e  się z a m ien ia ją  w cieplik, więc zepsucie  
to  m o że  p o s tą p ić  aż  do  zupe łn ego  w y c z e rp a ­
nia,  a t e m  samem do ca łkowitego  r o z s y p a n ia  
się b ą d ź  kwasu b ą d ź  zasady  doprowadz ić .  T ą  

przy  iść m o ż n a  do p o z n a n ia  p raw dz i ­
wego ciał  składu .  M o ż n a  z a te m  wrvs taw ić  
sob ie  w umyśle ciała z upe łn ie  z ożywiających,  
duchów ogo łocone ,  i w t y m  stanie  n a z y w a ­
m y ie podkładami ( s u b s t r a t a ) , -  a t a k  k a ż d y  
kwas  i ka ż da  zasada  ma swóy p o d k ład ,  k t ó ­
ry się z a tom ów  i więzu sk łada .

M ię d z y  a to m a m i  za tem  n iem asz  ż a d ń e y  
władzy p rzyc iąga ją ,  ey , a le  ta  m iędzy  du ­
chem ty lk o  kwasowym a z asadow ym  m a 
mieysce;  k t ó r e  dwa pierw a s t k :, są b e z p o ­
ś redn im  na rz ę dz i  m w s z y s t k c h  dz ia łań  ca­
łego p r z y r o d z e n ia .  T e  j e d n a k ż e  dwa p i e r ­
wiastki  ni e  udzielalą  c ia ł em  żaciney i n n e y  
w ł a d z y ,  op rócz  a t t r a k c v i ;  w ż y s tk r e  z a t e m  
inne ciał własności  za leżą  c d  w i ę z u ; k t ó r v  
samey  n a w e t  a t t r a k c y i  pew ny  nada ie  k ie ru ­
nek .  T e  dwa p ie rw ia s tk i  są iet ine i te  sa ­
me w ca łey  n a tu r z e  i z iedny ch kvtasow lub 
Czerwiec a £05 D
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zasad  d o  drugich p r z e n o s z o n e  b y d ź  mog^, 
Niem asz  ż a d n e y  p o m ię d z y  niemi r ó ż n i c y ,  
iaka m igdzy  więzam i  ró żn y c h  gatunków ciał  
w samey  r z e c z y  ma mieysce.  0 >

W ią z  dz ia ł a  oczewiscie  p r z e z  instinkt, 
k t ó r y  iest  n i e m y ln y ,  i k t ó r y  równieby  b y ł  
n i e m y ln y m  w z w i e r z ę t a c h , g d y b y  c z ę s t o ­
kroć  wola ni e  t am o w a ła  iego  czynnośc i .  
W idz im y  t ego  nayoczew is t sze  w wielu p r z y ­
k ł a d a c h  dowody:  W i e d n e m  c ie le  z n a y d u i e  
się n iek iedy  ki lka więzów, k tó re  w osobli - 
wszey  zgodz ie  z sobą  z o s t a i ą ( c ) .  Kwas np. 
hepaty.czny. ma w sobie siarkę i z a sadę  w odną ;  
p i e rw s z a  ies t  kwasem, druga  zasadą ,  a z a t e m  
c ia ło z  nich p o w s ta ją c e  c ia ł em  obospó lnym.  
Wszelako c iało to  będąc  da leko  m ocn iey -  
szym kwasem, an iże l i  sama siarka,  musi mieć

(b) § 75 pag. 241—,, Hierdurch  ist zwar bes timmt,
dais das Saiire und das Baseprincip gar sehr 
von ein ander unterschieden sind, nicht aber, 
ob auch zwischen einem und dem andern 
Stiiireprincip, einem und dem andern Base­
pr incip ein Unterschied liege, so wie Z.  B. 
zwieschen einem und dem andern Bandę, die 
in verschiedeuen gattungen der  Kórper an- 
getroffen werden,  wirklich s ta t t  hat ,,

(c) In einer und derselben Saiire liegen mehrere 
Bandę ’ die sjch gegen ein ander mit besonde* 
rer Harmonie b e t r a g e n —• p. 65. ver.  z6.



)  5 i  C
W sobie osobny p ie rw ias tek  kwasowv;  k t ó r y  
j e d n a k ż e  nie dz ia ła  na zasadę w t e m  ciele  
z a w a r t ą  , ani na w e t  na w o d ę  w k t ó r e y  się 
kwas h e p a t y c z n y  rozpuszcza .  T e m  b a r d z i e y  
cos p o d o b n e g o  do  woli więzowi p r z y z n a ć  
p o t rz e b a ,  widząc iak częs tokroć  i e d e n  spie­
szy  na pomoc drug iemu,  i do t e g o  ieszcze  
t r z e c i  do wspólney p o m o c y  pociąga ( d )  ; 
iak w r o z k ł a d z i e  c i e p l ik a , podczas  r o z p u ­
szczania  się met ta l lów w kwasach, i p odw óy-  
n y m  na ówczas n a tchn ien iu  wody,  widz ieć  
m o żn a  Owszem, wiąz ( jia k s z ta łt  pająków  , 
kur i odlatującego p ta s tw a  )  ma, naw et p rze - 
czucie przyszłego swojego losu, ( T )  i w wielu 
p r z y p a d k a c h  z o c z ew is ty m  zdaie  się dz ia łać  
w y b o re m .

W ią z  ies t  p r o d u k t e m  g a lw a n iz m u ; 
każde-  p rzen ies ien ie  się iego z i ednego  
ciała d o  drugiego,  i es t  p rocessem  p r a w d z i ­
wie ga lwanicznym;  i t e n  t y lk o  process  m o ­
że  c ia łom nadawać  więzy  i uspasabiać ie do  
_____________________T>2

(d) Pag. 66. ver. 3 . — ,, Noch mehr aber hat das 
betragen. mehrerer Bandę neben einander, 
etwas dem Willen ahnliches, wenn eines dem 
anderen zu Hiilfe eilt, dazu noch ein drittes 
ins Spiel zieht. ,, 8t.

(e) Pag. 66. yer. 2 7 . — „  Das Band hat endlioh 
sogar (wie die Spinnen, die Biihner, die zug- 
vogel) vorempfindungen seines kiinftigen 
Schiksals. ,,
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nowego natchnienia.  Niesprawiedliwie albo­
wiem i nieuważnie wzięto galwanizm za 
e lek t ryczność ;  którą następu jącym poyrno- 
wać należy sposobem.

Ponieważ spoienie ciał więzowi,  iako 
Jiiepozwolaiącemu dwóm duchom zupełnego 
połączen ia  się, przypisać należy; więc skoro 
spoienie to,  zagrożone  zos tanie przez t a r ­
cie, lub inną podobną  p rzyczynę ;  obudzą się 
ins t ink t  więzu, który chwyta natychmiast  
więcey ducha zasadowego i kwasowego, aże­
by  p rzez  pomnożenie  a t tr akcy i  spoienie u- 
t rzymać.  Zgrom adzen ie  to duchów rośnie 
ciągle w proporcy i  tarcia,  część ich kom­
binuje się z sobą i rodzi cieplik, k tó ry  się 
aż do żarzenia  lub zapalenia zgromadzać 
może.  L ec z  ieżeli tarcie nieposuwa sie do 
takiego s topnia ,  ale lekkie iest, przemiiaią- 
ce, lecz częs to  powtarzane , powierzchnia 
ciała okrywa się ciągle ożywiaiącemi ducha­
mi, którym ieżeli p rzez  odosobnienie,  po­
wrót  zostanie przec ięty,  gromadzić się coraz 
więcey muszą.  A ieżeli dwa ta r t e  o siebie 
ciała bardzo  są ró żney  na tury ,  vp. rr etalli 
szkło, t e d y  zgromadzone pierwiastki  dzielą 
sie pomiędzy niemi i formuią atmosfery,  na 
szkle kwasową , na metallu zasadową ; lub 
przec iwnie  ieżeli metal i  komn unikuie z zie­
mią. Zb l iżone  tak przeciwne a tmosferydo 
siebie, łączą się w cieplik i formuią iskrę. 
Z t ą d  pokazuie sie; iż atmosfery elektryczne 
mogą ty lko  udzielać ciałom kwasowego lub 
zasadowego pierwiastku; lecz nie mogąc im



n adaw ać  w igz u ,  kwasów samych ani  zasad 
fo rm ow ać  n iepotraf ią .

Ale t r z y  d o t ą d  o z n a cz o n e  n i e o r g a ­
n i c z n e g o  p r z y r o d z e n i a  p ie rwias tk i ;  m a te ry a ,  
w iąz  i duch, chociaż s t a n o w ią  b y t  i różn icę  
w s z y s tk i c h  ciał  podobnych ,  j e d n a k ż e  na sy ­
c i łyby  się i u s p o ko i ły  wkrótce,  p r ze z  coby  
n i e n a r u s z o n a  n a s tą p i ł a  w na tu rze  spokoy-  
ność.  A że  wszys tko  i es t  w. p r z y r o d z e n iu  
czynne  i b e z p r z e s t a n n y m  odm ianom  p o d p a ­
da,wi^c musi być nowa t e y  c zynnośc i  i o d m ia n  
p rzy c z y n a ,  i t a  iest  s'wiatło. I s t o t a  ta  pocho­
dz i  od  s łońca ,  a w t o w a r z y s t w i e  ciepl ika i 
od  wszystkich ciał  pa lą c yc h  się. Sama p r z e z  
się nie  ty lko  n iema ż a d n y c h  własności  ma-  
t e ry i ,  ale owszem wszys tk ie  p rzec iw ne  ( f ) .  
Jego  ruch  ies t bezczasowy.  N ie b ę d ą c  c z ę ­
ścią s k ła d a i ąc ą  ziemi n iem a  ż a d n e y  c iężko­
ści,  ale iest  s p rę ż y s te ;  a n ieodb i ia iąc  się o d  
ciał  n iek tó rych ,  musi w nie  wchodzić ,  a za-  
t y m  b y d ź  sk łada iącą  ie częścią .  C ia ła  z a ­
t e m  n i e p r z e z r o c z y s t e  pe łne  są świat ła ,  t ak  
iak p r z e z r o c z y s t e  wcale go n ie  maią.  P o ­
w innośc ią  świa t ła  iest :  u t r z y m y w a ć  w s z y s t ­
ko w po ruszen iu ,  co dwoiakim sprawuie s p o ­
sobem: nayprz'id znosząc  a t t r a k c y ą  m i ę d z y  
cząs tkami  sk ła d a i ąc e m i  ciepl ik  , pcwtóre

(f) p. 366. ver. 7. — ,, So lange es rein i* t ,  hate 
keine eigenschafft der materie, wolil aber alle 
eutgegengesetzteu. ,,
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znosząc wiąz, m o r ą  k t ó r e g o  pierwiastk i  t e  
t r z y m a j ą  sig a to m ów.  I pon ieważ  a t t r a k c y a  
i wiąz są sobie p rzec iw ne ,  wigc świat ło  k a ­
ż d y  z p o m ie n ionyc h  skutków sprawuie  0 = 0- 
b n o ;  in a c z e y  zn iósł szy  oba dw a  razem,  po­
w ró c i ło b y  r z e c z y  do  d a w n e g o  Chaos. Aze-  
b y  zaś  tak  p r z e c iw n e  mog ło  sprawować 
s ku tk i ,  sk łada  sig z ro zm a i ty c h  czgsci, z k tó ­
r y c h  k ażda  i e d e n  t y l k o  z nich sprawować 
i e s t  zdolna.  P ro m ie ń  f io le towy p r z e z n a c z o ­
n y  ies t  dz ia łać  p rzec iw ko  wigzowi i o s ła ­
biać go lub znosić,  k i ed y  c z e rw ony  wywie-  
r a . S1'§  p rze c iw ko  a t t r a k c y i  m a ią c e y  mieysce 
m igdzy  cząstkami ciepl ika.  P od ług  p o t r z e ­
b y  1 ogó lnego  z a m ia ru  n a t u r y ,  i s t o t a  t a ,  
r ów n ie  iak wiąz p rzez  inst ink t  dz ia ła j ąca  [ 
używa i e d n e y  lub d r u g ie y  swoiey  części,  i 
i e d e n  lub  d ru g i  sprawuie skutek .  T e n  i n ­
s t i n k t  świa t ł a  t a k  ies t  p e w n y ,  iż pewność  
wszystk ich wiadomości  n a s z y c h , p r z e w y ż ­
sza. Cg)

A tak  w ią z  maiąc n i ep rzy jac ie la  swoie-  
go  w świe t le ,  musi  sig wszędz ie  p r z e z  p r z y .  
to m n o ś ć  iego osłabiać,  musi iego ile m o ż n o ­
ści unikać. J e ż e l i  t e d y  ciało m aiące  wie le  
świa t ła ,  z e tk n i e  sig z d r u g im  m n i e y  w t e n

( S )  P a g- 435- ye r  2 . —  , ,  S o  g e w i n n t  d i e  ans i c h t  

s e i n e s  J n s t i n k t s ,  der  es  b e l e b t ,  e i n e  e v id er i z ,  

w e l c h e  al les ,  w as  im B e s i t z e  u nse rer  Erk enn -  

t n i s s  i s t ,  gar s ehr  i i b e r t r i f f t . , ,
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pierwiastek bogatvm,  t e d y  część wigzu tam 
sig przeniesie gdzie mniey znayduie oporu,  
to iest z ciała pierwszego do ostatniego. J a ­
kowy przypadek  iest wzbudzeniem galwani- 
zmu, który iest prawdziwym przenoszeniem 
sig wigzu z mieysca na mieysce. Ciała tak  
się s tykaiące,  nazywaią się wzbudzaiącemi 
galwanizm czyl i  excitatorami. Wiąz nadto 
zabierze z sobą i zgromadzi  na powierzchni  
ciała w któ re  sig przenosi,  duch ożvwiaiący,  
iako rodzący sig, p rzez  działanie t e y ż e  sa- 
m ey  p rzyczyny ,  z rozkładu  cieplika; a za ­
tem  fenomena e lek tryczne  muszą galwani­
cznym towarzyszyć koniecznie.  Metal le  lu­
bo  odbiiaią do powierzchni  swoiey światło, 
są iednakże  bardzo  w ten  pierwiastek b o ­
gate, czego sama ich nieprzezroczystosć do ­
wodzi.  Metal le  szlache tne daleko są bo ­
gatsze od nieszlachetnych.  Jeżeli t e d y  me­
tali szlachetny z nieszlachetnym sig zetkn ie ,  
np. srebro z z ink iem  , t 'edy wiąz musi sig 
koniecznie poruszyć i w części przenieść a 
pierwszego do drugiego. Doświadczenie po- 
kazuie, że kiedy metali  szlachetny daie mniey 
szlachetnemu atmosferę zasadową, ten  p ie r­
wszemu kwasowey udziela; a że formowanie 
sig tych  elekt rycznych atmosfer  iest  skut ­
kiem przenoszącego sig wiezu, więc metal le 
te ,  muszą i wigzy pomiędzy sobą zamie­
niać. Jeże l i  p rz e d  zetknięciem sig metal- 
lów pomiędzy sobą, każdy z nich ze tknie  
sie z konduktorem niemaiącym w sobie świa­
t ł a  czyl i  p rzezroczystym,  iak iest woda; te-



d y  k a ż d y  daleko wigcey w łasnego  wiezu 
k o n d u k t o r o w i  temu ods tąp i .  Z e t k n ą w s z y  
się p o t y m  z s o b ą ;  ponieważ  c a łe y  ilości 
własnego w ięzu  nies-traciły , zam e m ą  go 
część i pom iędzy  sobą. T y m  zaś sposobem  
u f o rm u ie  się p r o s t y  łańcuch  ga lwaniczny  , 
k t ó r y  t a k  m ożna  w y r a . i ć :

w. s. z. w.
Woda.  Srebro.  Z i n k - W o d a .

J ego  nabicie ga lwaniczne  b ę d z ie  na s tę -  
puiące:  Zasadowe, kwaśne, zasadowe, kwaśne. 
Z  k i lkokro tnego .  po w tó r z e n ;a t e g o  łańcucha ,  
pows ta ie  ko lumna  galwaniczna Volty. A tak  
k a ż d y  process  ga lw an iczny  ma oczewiśc ie  
dwa b ieguny,  z k t ó r y c h  i e d e n  w ioząc  dimh 
zasadowy i wiąz , może  formować zasady ; 
drugi  da iąc wiąz i duch  kwasowy,  m o ż e  
tw o r z y ć  kwasy.  T a k i m  to sposobem d r ó t y  
od  dwóch b iegunów 'kolumny Volty  d o  w ody  
wpuszczone,  z a m i e n ’aią c iało  to  p ro s t e  , z 
i e d n e y  s t r o n y  w zasadę  wodną ,  z d r u g ie y  
w kwas w odny ;  co fałszywie za rozk ład  wo­
d y  wzięto. W s z y s tk ie  p r z y p a d k i  r o z p u ­
szczenia  m eta l lów  w kwasach,  k tó re  p r z e z  
m n i e m a n y  r o z k ł a d  w o d y  t łum aczono ,  połąv 
czone  są z p r a w d z iw y m  processem g a lw a n i ­
cznym,  choć nie  wszędzie  równie  do  p o j ę ­
cia ł a t w y m .  P rz ez  takowy process  formuie 
się kwas w odny ,  k tó ry  się ł ą c z y  z me^al lem,  
k iedy  z a sa da  wodna ,  p r ze z  d rugi  u tw orzona  
biegun,  w pos ta c i  gazu  uchodzi .
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Uwagi nad tą  Teoryą.

Nie m o ^ c  dotknąć wszystkich szcze­
gółów tey  nowey nauki, s tarałem sig ty lko  
okazać fundamenta,  na których iest wsparta.  
Tw orząc  albowiem systemata lub t e o r y e  
nowe, t r z e b a  sig starać o dobre  ug run tow a­
nie ich zasad;  tak  iak wywracaiąc ie i bu­
rząc, dosyć iest te podkopać,  ażeby  cała u- 
padła budowa. Chemia iest nauką doświad­
czenia i obserwacyi,  iest matką  naywigkszey 
czg.ści kunsztów, fabryk i rzemiosł,  a za tem  
umiejętnością p ra k ty c z n ą ,  z k tó rey  rodzay  
ludzki nayrzeczywis tsze  odbiera korzyści.  
Będąc  naybogatszą w prawdy z doświadcze­
nia powzięte,  może ie nayła tw iey  w porzą­
dek  szykować,  i budować te o rye  wiążące ie  
razem; a budować na zasadach naypewniey-  
szych, iasnych i do sprawdzenia ł a tw y c h ,  
bez  potrzeby  uciekan ia  sig do dziwacznych  
przypuszczeń  i metaficznych wybiegów. Nau­
ka wielkiego Lavoisier, wsparta naywigcey 
na dobrze dowiedzioney teory i  pa lenia  sig, 
i na pięknych prawdach o d k ry ty ch  o cieple, 
iest  navt rw alszem i naypigknieyszem dzie­
łem geniuszu, nieodstgpuiącego na krok o d  
doświadczenia i r igoru prawdy.  Z  wagą i 
miarą w ręku, ś ledzi ł  on naypdniey  i nay-  
o stróż ni ?y fenomena i prawa kombinacyi  , 
nieubiegaiąc  sig za n iematerya lnemi p ie r-  
wiastk m', które w u m :eigtnościach fizycz­
nych z i  nieporządney ty lko  imaginacyi  p ło ­
dy, u w a lan e  bydź  mogą.  Wystgpuiąc w po-
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le p rzec iw ka  tak iey  nauce ,  t rzeba było  
ba rdzo  b y d ź  pewnym własney broni i mo­
cy, lub przygotować sig na wytrzymanie 
powszechnego szyderstwa i śmiechu. A nay- 
przód  Autor  nasz, k tó ry  cały swóy wiek 
Chemii i umieiętnościom innym f izycznym 
poświęcił,  powinien bvł wiedzieć ;  iż nie go­
dzi się w nauce doświadczenia żadnych  no­
wych przyjmować pie rwiastków,  którychby 
każdemu na oko okazać niemożna.  C zy ż  
mógł niewiedzieć,  że ten ieden zarzut ,  nay- 
m ocn iey  podkopał  naukę Sthala  ? chociaż 
wielki ten człowiek ieden tylko przypus'cił 
flogiston, któremu wolno przez naczynia p r z e ­
chodzić pozwoli ł ,  ale k tó r y  dla tego miał 
za prawdziwą mate ryą .  JVinterl i eden  ty lko  
ma pierwiastek m a te ry a ln y  to iest a to m y ,  
i t e n  n iew idz ia lny , niemogący nigdy bydź 
p rzedm io tem  doświadczenia  i obserwacyi ;  
i o takież to  nam pierwiastki  ma chodzić 
w chemii? Reszta iego pierwiastków są 
wszystko duchy,  których,  nakształ t  czarno­
księżnika,  niezliczone na własne rozkazy  
wy wołuie hufce; bo dwa są duchy  ożywiają­
ce, nieoznaczona liczba więzów,  i światło,  
k tó re  z kilku składa się części.

Z e  wszystkie ciała są kwasami lub za­
sadami, iest przypuszczenie  dowolne k tó re­
go au tor  niedowiódł  i dowieść nie może. Ca­
ła klassa ciał palnych,  tak wielkiego w che* 
mii znaczenia,  ani do  jednego, ani do dru­
giego oddziału należeć niemoże.  Ani można 
nazywać kwasami ciał takich które naymniey-

\
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szego niemaią z niemi podobieńs twa iak np. 
podoba się autorowi nazywać siarkę, fosfor, 
i oleie. Jaki np. można mieć powód n a z y ­
wania kwasem, gazu kwasorodnego,  k tórv  nie 
ty lko ż e n i e  iest kwaśny,  ale się nawet z ża ­
dną zasadą solną n ie łączy?  Jeżel i  dla sa- 
mego upodobania,  to drugie upodobanie  
p rzec iw ne ,  tamte  wywraca. P rzypuszcza  
wprawdzie  au tor  iego przytomność  w Alkali 
Kaustycznych,  uważaiąc go w nich za pier­
wiastek zrzący (principium caust ici tat is) ,  i 
to  w stanie cokolwiek od czystego kwaso- 
rodu odmiennym.  Ale do w o d y  p rz y to c z o ­
ne na poparcie tego tw ie rdzen ia  są nic nie- 
znaczące.  Prócz tego,  pie rwiastek ten  zrzą-  
cy,  będąc w rozumieniu  a u to ra ,  kw asem ,  
wypadałoby iż czys te alkali i z iemie są so­
lami z zasady i kwasu z łożonem i ;  co w sa- 
mey naw et  T e o r y i  P. fF interl, w k tó rey  za­
sady i kwasy przytępiają się nawzaiem, by ­
łoby rzeczą nayśmiesznieyszą.  Wszakże t a ­
ka T e o ry a  wywołuie ty lko z grobu dawno 
iuż pochowany i zapomniany kwas t łu s ty  
(ac idum p ingue)  M eyera .

Dwa są, podług Autora,  duchy oźywia- 
iące, kwasowy i zasadowy, zupełn ie niema- 
te rya lne ,  ale które złączone z sobą, formu- 
ią cieplik, k tó ry  iest prawdziwą m a te ry ą  , 
maiącą nawet ciężkość. Do tychczas wie­
dzieliśmy tylko o kombinacyach is tot  mate* 
rya lnych .  P. JVinterl, który nie zapomniały 
wszędzie nam grubą niewiadomos'c wyrzu­
cać, uczy nas przecie iż są pierwiastki praw*
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dz iw ie  nie m a t e ry a l n e ,  że  sig mogą  kom bi­
nować  z sobą, a co więcey że z t e y  kombi-  
n  cyi pow-itaie p rawdz iw a  ciężka m a te ry a .  
T o  tw ie r d z e n ie ,  w p o s p o l i t y m  i z ro z u m ia ­
ł y m  igżyku  z na cz y ,  że  dwa nic mogą skom- 
bi iować sig z sobą i uformować  ciało.  Z  k tó ­
r e g o  to  świata  P. W in terl  p rzyszed ł  opowie-  
da c  nam podobne  dz iw actwa?  Jak sig mógł  
spodz iewać ,  że ludzi  do  w y r z e c z e n ia  sig p o ­
s po l i t ego  rozsądku ,  i do  ods tąp ien ia  wszel­
k i eg o  świaóe twa  zmysłów namówi? W iąz  
ma b y d ź  t akże  n i e m a te r y a l n y ,  ale wszelako 
d o  n i t u r y  m a t e r y i  cokolwiek z b l i ż o n y ! ! !  
( o  cuda ! ) .  Ale t o  n i e lo s y ć .  K to  raz  nie-  
m a t e r y a l n e  i s to ty  z sobą kom binow ał ,  t em u  
w szys tko  wolno .  Dla t ego  też ,  w nauce  o 
Wigzach i świet le ,  widząc iż im n aznacza  s k u ­
tk i  p r ze c iw n e  ; n a d a ł  im n a d t o  i n s t in k t  i 
wybór ,  mocą  k tó re g o  decydow ać  sig na spra­
wienie  tego lub ow ego  sku tku  mogą.  P r z e ­
ciw t a k  g r u n to w n e y  nauce  nic pow ie dz ie ć  
n ie  m ożna ;  d a w n i e y  s łyszeliśmy p o d o b n e  w 
szko łach zdania ,  duc hom  k ierunek  i ob ró t  
c ia ł  N ieb ie sk ich  p r z y p i s u ią c e :  t e r a z  duchy  
p r z e w o d n ic z ą  kom binacy i  c h e m ic z n e y  i nią 
r z ą d z ą .  Wigc dz igki  P. W  inter l  szczęśliwe 
owe i l>e z mozo lne  w naukach  czasy  wracaią  
sig d o  nas!

Świa t ło  iest i s to ta  n i e m ^ t e r y a l n a , al, 
dla t  >go złożona! Od  iego inst ink tu  zale ' :y« 
dz ia łać  p rom ien iem  f io le tow ym  lub czerw-o 
n y m ;  wigc inne  ko lo ry  m uszą  bydź  n iepo ­
t r z e b n e  ; albo musiało świat ło  osądz ić  za
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r z e c z  nie p o ż y t e c z n ą ,  k iedykolwiek ich uż y ­
wać! W n iek tó re  ciaia wchodzi  i k mb nuie 
się z niemi i te  są c iała c i e m n e ;  od i n n y c h  
się c db i ia ,  i te  pe łne  są światła;  p rzez  inne 
p rze c hodz i ,  i te  go wcale nie maią. L e c z  
jak skoro  nie iest  m a te ry ą ,  cóż mu ma p r z e ­
szkadzać p r z e z  wszystkie  ciała przechodz ić?  
Z a  co idąc od s łońca z a t r z y m u i e  się na  
z iemi,  i wskroś j r z e z  nię n ieprzen ika?  Z a  
co się od ciał n iek tó rych o d b u a ?  C zy  to  także  
od iego ins t ink tu  zależy? N iem a  ono,  p o d ł u g  
a u to ra ,  ż a d n e y  ciężkości  i m o c ą  samey  sprę­
żystości  do  ziemi doc h o d z i .  Więc d uc hy  
t a k ż e  są sp rężys te?  P rz ec hodz ą c  do  ciał 
r z a d s z y c h  lub gęs tszych łamie się. T o  pe ­
wna, ale z a c e b y  się i s to ta  n i e m a te r y a l n a  t a ­
ką  o d m ia n ą  miała o b r a ż a ć ?

M a t e r y a  podług  P. W inter l  nie ma ża ­
d n e y  władzy  poc iągan ia  się wzaiemne  o ,  
a t t r a k e y a  niemaiąc mieysca iak tylko pom ię ­
d z y  duchem  kwasowym i zasadow ym. Świa­
t ł o  iest  t e y  a t t r a k c y i  p rzec iw ne .  Z  tak  
p i ęk n e y  nauki  wypada ,  że  s łońce musi b y d ź  
np. z asadą ,  a wszys tk ie  plane ty  kwasami, i że  
t e  nie  dla czego innego  na s łońce ciężą , 
t y lk o  że dążą  do  skombinowania  się z niem i 
do  uformowania  soli, że  to musia łoby  nieo-  
chybnie  n a s t ą p i ć ,  g d y b y  poc iąga iącym się 
duchom s łonecznym  i p l a n e t a r n y m  światło  
n i e b y ło  na przeszkodzie .  A tak  ca łe  syste- 
ma świata  z reduku ie  się do  w o y n y  duchów; 
a t e o r v a  P. W interl f igurować będz ie  obok  
R aiu straconego Mil tona.
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Ż b n a i ą c  t ę  T e o r y ą  chciałem ty lko  po­

kazać  śmieszną  o ryg ina lność  z asad  na któ­
rych  się wsp ie ra .  I n n i  C hem icy  at t akowali  
część p r a k t y c z n ą  tey  p racy  auto ra ,  i poka­
zali  iż i es t  r ów nie  fałszywa.  J a  sam, w ie- 
d n y m  t y lk o  punkc ie  tw ie r d z e n ie  au to ra  
sprawdzić  się s ta ra łem. Pow ieda  o n ,  iż 
nasyca iąo  m a g n e z y ą  kwasem so ln y m  i wy­
p ę d z a j ą c  t e n  o s ta tn i  p rzez  m o c n e  c iep ło  , 
m a g n e z y a  r o z s y p u ie  się na swoie pierwias tk i ;  
t o  ies t  na  wapno  , kwas węglowy i Tehjkę. 
Dom yś l i ł em  się na tychm ias t ,  iż  i eże l i  a u to r  
u ż y w a ł  z w y c z a y n e y  m a g n e z y i ,  ł a tw o  mógł  
znaleść w n iey  wapno.  Z e b y  więc un iknąć  
t e g o  zarzutu ,  p r ec ip i to w a łem  so lucyą  z w y ­
c z a y n e y  soli g o r z k i e y  p r z e z  c z y s t y  ammo-  
niak,  p r ec ip i t a t  d o s k o n a le  o b m y ty  ro z p u ś c i ­
ł e m  w kwasie so lnym , i w tyg lu p l a t y n o ­
w y m  w yp a ro w a łem  aż do  suchości , t r z y m a ­
j ąc  sól po z o s ta ł ą  p r z e z  g odz inę  p rzesz ło  w 
ogn iu,  a ż e b y  kwas solny wypędzić .  P o z o ­
s t a ł ą  massę z ie m ną  i b iał ą  nala łem nayprzód  
w o d ą  dest i l lowaną ;  lecz t a  dośw ia dcz a na  
p r z e z  kwas węglowy i szczawiowy n ieokaza-  
Ja ani a tom u  wapna,  i nic w sobie, oprócz  
x r iaczney  części n ie roz łożonego  solanu m a­
gne z y i  (m ur ia s  magnesiae)  niemia ła .  Resz ta  
n a l a n a  kwasem solnym rozpuśc i ła  się w nim 
p o  większey części z l ekk iem  b u rzen iem ,  so- 
lucya  ta  by ła  znowu c z y s ty m  solanem ma­
g n e z y i , b e z  ż a d n e g o  śladu wapna. Cz ę ść ,k tó ­
ra  się nie chciała  r o z p u s z c z a ć  w kwasie sol­
ny m ,  rozpuśc i ła  się z upe łn ie  w kwasie siar-

i
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czanym i za dodaniem cokolwiek potażu,  tt* 
formowała kryształy ałunu. Czymże t e d y  
była ,  tak nazwana Tehjka, i co się z nią s ta­
ło? P. Guyton okazał,  (  że Andronia, d ru ­
gi pierwiastek wynalazku  P. Winter l , k tó ry  
ma wchodzić w skład saletrorodu, kwasu wę­
glowego , saletrowego, i krzemionki , k t ó r y  
ma zamieniać ołów w barytg,  a miedź  w m o ­
l i b d e n  i t . p .  że mówig t e n  pierwiastek nie 
znayduie sig w n a tu rz e ;  gdyż  robiąc p oda ­
nym  od autora sposobem niemożna go nigdy 
otrzymać.  P. Ritter, w napisaney od siebje 
do  te razn ieyszego dzieła przemowie, o s t rze ­
ga; iż nie tym  sposobem, i nie z te y  s t r o n y  
należało sądzić o nauce autora.  Z e  sam P. 
W  inter l  w iednych  latach  otrzymywał aż do  
dwudziestu  funtów andronii z centnara p o ta ­
żu, w innych bardzo  mało, a niekiedy wcale 
nic, i że wszystko bgdąc na tym świecie nie­
trwałe  i znikome, przyydzie  czas, kiedy zno ­
wu wszyscy-z wielkiem swoiem podziwieniem, 
nie mało tey prawdziwie cudowney,  z n a y d ą  
i s to ty .  Co za ważne ostrzeżenie! Jaki rza­
dki t a len t  wynalazcy, k tóry  tak zn ikome 
p rzedm io ty  chwytać szczęśliwie umi! Pier ­
wiastki ziemne i metal l iczne wynalezione od  
PP. Klaproth i Vauquelin, wszyscy znay d u -  
iemy; wynalazki P. Winterl na leżą  do ta -  
iemnic małey ty lko liczbie wybranych,  p r z y -  
s tgpnych.

(*) Annales de Chyraie t. 47. p. 312,
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G d y b y m  chciał póyść dó  szczególnych  

t w i e r d z e ń  w nauce au tora  zaiętycli ,  m óg łbym  
w sz ę dz ie  okazać  d z iw aczne  p rz y p u s z c z e n ia ,  
i częs tok roć  fałszywe, n iezg rabn ie  nac iągane  
r ozum ow a n ie .  N i e k i e d y  ła ie  chemików za  
m n ie m a n ia ,  k t ó ry c h  oni  niemieli  np. w § .125  
mówi* ,, Pom iędzy  c ia łami ciekłemi , p r z y ­
puszcza ją  s k o m b in o w a n y  ciepl ik  w kwasach 
d y m i ą c y c h . ,, A u to r  p o w in ie n  b y ł  wiedzieć,  
ż e  nayprzód  nazwisko kwasu d y m ią c eg o  nic 
n i e z n a c z y ,  bo własność ta,  s łuży n i e k i e d y  
kwasom k o n c e n t r o w a n y m  , iak w idz im y  w 
kwasie  s o ln y m ,  n i e k h d y  zaś  k wasom P ° d -  
kwasami lub n iedokwasami  własnemi n a s y c o ­
n y m ,  iakiemi są kwas s ia rczany d y m ią c y  i  
s a l e t ro w y  cze rwony ;  powtćre  że c iepl ik  skom ­
b i n o w a n y  ma miey see we w szys tk ich  ciałach, 
z w ła sz c z a  ciekłych  i l o tnyc h ,  w k t ó r y c h  ie s t  
p r z y c z y n ą  płynności ,  potrzecie ż e  s i anu  kwasu 
sa le t row ego  cze rwonego ,  i podkwasu s iarcza-  
nego  , n i e t łu m a c z o n o  p r z e z  s kom binow a­
ny  c iepl ik ,  a le  p rzez  kwasorod  wolniey 
s k o m b i n o w a n y , a z a t e m  więcey  m a t e r y i  
c i e p ł a  i światła p r z y  sobie  m aiący .  Lecz  
A u to r ,  s tan l o t n y  gazów, k tó rego  p r z y c z y ­
n a  t ak  ies t i asno okazana ,  nie skombinowa-  
n e m u  ciepl ikowi;  ale ( k t ó ż b y  się nie z a d z i ­
wi ł}  wodzie ,  m a iącey  w sobie więzy  do  p r z y ­
jęcia  o b y d w ó c h  rod za ió w  n a tc hn ien ia ,  p r z y -  
pisuie.  Z e  we wszystkich  gazach z n a y d u ie  
sie rozpuszczona  woda ,  t o  nie ies t  nowością,  
ani w y n a l a z k i e m  a u t o r a ;  lecz że ona  iest 
p r z y c z y n ą  s tanu  gazów, iest  r z e c z  n o w a ,
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ale trudna  do poigcia.  Bo możnaby się za­
pytać,  co iest p rzyczyną  stanu lotnego, kie­
dy sama woda iest parą lub gazem. Ale u- 
wagi nad T e o ry ą  a u t o r a ,  można zdaie mi 
się, iego własnymi zakończyć słowami ,,że 
, ,nadt.oby było sławy dla Hypotesy. tego ro- 
„dzaiu,  gdybyśmy ią daleyzbiiąć chcieli,, (a  ) 
Fourcroy., wyłożywszy  krótko i iasno wszyst­
kie fundamentalne wiadomości te razniey- 
szey Ch emii, nazwał ie Filozofią Chemiczną. 
Porównywaiąc mistyczne pismo Budzkiego 
Professora z pracą Chemika Francuskiego,  
możnaby  ie bez błgdu nazwać D ogmatami 
Chemicznemi.

rfędrzey Śniadecki.

Czerwiec JS05. E

(a) § . 125. p. 359. , ,  E ia e r  H yp oth ese  dieser A r t  

w iirde zu v ie le  E h re  widerfahren w eu n  man 

sie w ie d e r le g te .  , ,
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V.
W yk ła d  noweyo m niem ania  wzqledem  

poem atów j f h a d y  c O dysset ÓHlome- 
rowi p rzyp isyw an ych .

W y i ą t e k  p i e r w s z y .

Chociaż dz ie ło  sławnego JVolfa (*}, 
Professora s ta ro ży tn ey  l i te ratury w H a lli , 
z którego  następuiącą wyigliśmy wiadomość, 
w roku ieszcze 1795 wydane zostało: słusz­
nie jednakże  wnosiemy, że z tego wyiątku 
znaczna część naszych czytelników nowey 
nabędzie znaiomości,  lub przynaymmey,  bg- , 
dąc dokładnie nauczoną, o całem rozumow a­
niu, k tó re  do te go  odkrycia l i te ra tów in­
teresującego przywiodło ,  potrafi ie lepiey 
ocenić 1 światłe wydać w t e y  mierze  zda ­
nie. ,, . . , . ,,Idzie tu o całkowitość 1 iednostaynośc
pióra dwóch naydawnieyszych poem atów: 
lliadu i Odyssei , które do tychczas miano,  
i t e raz  ieszcze maią za dz ie ło  iednego cz ło­
wieka,  mało skąd  inąd znanego co do szcze- 
gułów życia, lecz  którego nieśmier te lne  imie.

( * )  P r o l e g o m e n a  ad Homerum,  sive de operum Ho- 
mer icorum pr i sca  e t  genuina forma variisqu* 

mutat ion ibus.  Halis Saxouum 1795. 8-
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za p o m o c ą  n i e z r ó w n a n y c h  p o e z y y ,  p r z e z  
5000 bl izko  l a t  b a r b a r z y ń s t w a  i świat ła  
dosz ło  aż do wieku,  w k tó ry m  te r a z  ży ie -  
my.

P. W o lf  w og łoszonym p rze z  siebie do ­
myśle ,  zap rz e cz a  m n iem aney  całkowitości  
i i ednos ta ynośc i  pióra  dwóch tych  p o e m a ­
tów,  i po o s t a t e c z n y m  rozb io rze ,  nas tgpu-  
i^cy  poda ie  wniosek:  że  pomimo odmian,  u- 
szkodzeń  i o m y ł e k ,  iakim p rze z  l iczne  rg- 
kopisma i wydawania  równie z innem i  s t a ­
r o ż y tn o ś c i  d z i e ł a m i ,  uległ  t e x t  H om e ra ,  
sztuczny, skład dwóch tych wielkich poe­
m atów  nie iest dziełem  , ani płodem  tego  gie- 
niuszu , k tó rem u  ie pospolicie p rzy p isu ią : lecz 
że przeciwnie w wiekach późnieyszycht, i bardziey 
od czasów Homera w ykształconych, przez prace  
wielu św iatłych i w tym  celu złączonych osób , 
skład ten  został d o konany , i naostatek zdaie  
sie  rzeczą dość podobną , że rozm aite pieśni czy­
li rapsodhe, z których Iliada i Odyssea teraz  
są  złożone, nie w szystkie należą do iednego 
A utora . ( '* )
_____________________E 2  _________

i

(*) Jakkolwiek uważać i sądzić będą o tym domy­
śle, to iednBk pewna,  iż dowcipnych w n io ­
skowań, prawdziwie klassycznego i pe łnego  
erudy cy i  dzieła s ławnego W olfa , kłaść na 
i edney szali z temi dziwactwami nie zechcą,  
które niegdyś sama niewiadomego i nieroz- 
wa g a " w tey ie  materyi, podyktowały  pewne-
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T a k o w e  wnioski  opinii  pbw szechney  i 

wiekami nieiako u p o w a ż n ioney  zupe łn ie  
p rzec iw ne ,  wymagaią  kon ieczn ie  iak n a y d o -  
kładn ieyszych  dowodów, m ogących  i ed y n ie  
swą iasnośc ią  obalić moc i z łudzenie  tego  
panu iącego  p r z e ś w ia d c z e n ia ,  k tó re  tak  i e s t  
daleko właściwem naszemu sposobowi uwa­
żania  dwóch ty c h  s ta roży  tnosxi zabytków, 
że  g d y b y ś m y  powątp iw a l i  o i e g o  waznos'ci, 
zda ie  się, i żby^my wielką część p r z y i e m n o -  
s'ci, iak iey  w ich c z y ta n iu  d o z n a i e m y ,  u t r a ­
cili.

D o w ody  te są dwoiakiego gatunku:  ie- 
dne  się wspieraią  na h i s t o r y i  dawnych  c z a ­
sów , a szczególniey na h i s t o r y i  poematów 
H om era. Św iadec tw a  i powaga autorów,  p r z y ­
byw a  im na pomoc .  W ich n i e d o s t a tk u  k r y ­
ty k a  dornniemalna , lecz r o z s ą d n a ,  r o z ­
p ie rzch łe  i po rozrzucane  tu  i ówdzie  ś lady 
porównywa,  ł ąc z y ,  i na reszc ie  i e d n o c z y ,  a- 
by z n a l e z io n y  w ypa de k  podnieść  do  nay-  
w y ż s z e g o  s topn ia  podob ieńs tw a  do p raw dy .  
Inne  są c z e r p a n e  z samychże  poematów: za-  
w ie ra ią  one  w sobie  to  w s z ys tko ,  czemkol- 
wiek  rozw a żne  czy t an ie  i d o k ł a d n e  roz t r zą -

mu, wieku Ludwika X I V  francuzkiemu au­
torow i ,  skąd inąd pod nazwiskiem Fr. He- 
delin Abbe d’Aubignac  dosyć  znanemu. O- 
bacz iego Conjectures Academiques ou Dis­
sertation sur VIliadę. Paris *7*5. 8*
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śn ien ie  n ie i e d n o s ta y n o ś c i  , opuszczeń  i 
sp rz e c z nośc i  w nich znaydu iących  się, w e ­
sprzeć mogą. dom ysł  t akow y .  Pierwsze 
nazwiem y dowodami  zew ngtrzn em i , d rug ie  
ivewnetrznemi. O s t a t n i e  pon ieważ  z n a tu r y  
swoiey po większey  części nie mogą b y d ź  
z rozum iane ,  bez n iepo s p o l i t e y  zna iomośc i  
sposobów mówienia ,  i ięzyka, w k t ó r y m  są 
o r y g in a ły  pisane:  p r z e t o  o pierwszych o- 
bszerniey mówić bę dz iemy,  a to  tern wła- 
ściwiey, że  i sam a u to r  rzeczonego  domysłu,  
k t ó r y  do tychczas  k ró tk i  da ł  t y lk o  rys  t e y  
m a te ry i ,  zachował  sobie na czas  da l sz y  uzu­
p e łn ić  u c z o n e  swe dz ieło,  przez dłuższe  wy- 
ł u sz c z en ie  uwag k r y t y c z n y c h .

C o  do t e x t u  pisanego dwóch ty c h  p o e ­
m atów Hom erow i  p rzyp i syw a nyc h :  wiedzieć 
p o t r z e b a  , że naydaw n ieysze  e x e m p l a r z e  
p r z e z  samychże  Greków używane ,  znacznie  
sie m ię dz y  sobą ró ż n i ły ,  i że dop ie ro  po  
wieku A r y s to t e l e s a  n i e k tó r z y  G r a m m a ty c y ,  
czyl i  uczen i ,  i k r y ty c y  A le x a n d ry  iscy, t e x t  
H o m e r a  pospol ic ie  p rzy i ę ty  wprowadzil i .  
Arystarch, k tó ry  o d  roku  i g o  d o  150 pr / .ed 
E r ą  z w y c z a y n ą  s łynął ,  ies t  z po m ię d z y  nich  
nays ław nieyszym . J e g o  e d y c y a  H o m e ra  od 
współczesnych i p o to m n y c h  n a y le p i e y  b y ła  
p r z y i ę t ą .  Są i ednak  niewątpl iwe d o w o d y , 
ze  t e r a z n i e y s z y  t e x t  I l i ady  i Odyssei ,  nie 
i e s t  t e x t e m  A rys ta rcha ,  lecz że  w wielu 
mieyscach, bądź  p rzez  k ry tykę  wydawców 
i  p ó ź n ie y s z y c h  w y k ł a d a c z ó w , b ą d ź  przez
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niewiadomość  i b a rb a r z y ń s tw o  czasów ś red ­
niego  wieku, znaczn ie  o d m ie n io n y m  zos ta ł .

Różn ica m iędzy  t e x t e m  p ie rwszych  
e x e m p l a r z y  Homera,  a t y m ,  k tó ry  uczeni  
szkoły A l e x a n d r y  iskiey wydal i,  nie t y l k o  na 
samych s łowach i odm iennych  wyrażen iach  
zawisła;  l ecz  o raz  na tern, iż wielu ca łych  
wierszy, o któ rych  H ippokrates, Plato, Arysto* 
teles i inni współcześni ,  iako wz ię ty ch  z I l i a­
dy  i Odyssei ,  w swych d z i e ł a c h  wzmiankują ,  
nie masz naym n ie y s ze g o  ś ladu,  ani w te r a z -  
n i ey s z y m  t e x c i e ,  ani w greckich wykładach  
E u sta th iu sa i i nnych  nie równie  boga tszych  w 
r o z m a i t e  t e x t u  odm iany , iak ie  w sobie s ławny 
r ęk o p i s m  W eneck i  p r z e z  uczonego  D’Ansse 
de Villoison w y d a n y ,  zawiera .  Aeschines 
m ówca  pow s ta iąc  p rzec iw ko  T y m a r c h o w i , 
p r z y t a c z a  t a k ż e  pewien  wiersz, który,  iak o n  
pow iada ,  dość c z ę s to  w I l i adzie  ma b y d ź  
p o w t ó r z o n y m ,  a p rzec ież  wiersz  t e n  nigdzie  
się t e r a z  w t e m  poemacie  nie znaydu ie .

Le c z  s ięgnimy n i e c o  da ley,  i s t a r a y m y  
się n a z n ac z y ć  w t k t ó r e y  epoce,  p r z e z  kogo, 
i iak  p ie rwsze  H o m e ra  e d y c y e  d o k o n a n e  
z o s ta ły ,  i co s t ą d  względem ca łkowitośc i  iego 
p o e m a t u  wynika.

(*) Zzaięci właśnie tym wykładem smutną z pism 
publicznych wyczytuiem  nowinę, iż  śmierć 
przedwczesna tego głębokiego Hellenistę  
wydarła uczoney R zeczyp osp o lite j .
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Wiele t u  z a raz  ważnych p y t a ń ,  co do 

p r z e d m io tu  tego  badan ia  zachodzi .  Czyl i  
sam H o m e r  pisał  te  pieśni , k tó rym  się sp ra ­
wiedliwie dz iw iem y?  Czyl i  iuż pismo za  
iego czasów by ło  wynalezione? A w p r z y ­
padku  g d y b y  wyna lez ione  by ło ,  czyl i  u ż y ­
wanie iego tak  by ło  pow szechne ,  aby  H o ­
mer,  lub iego współcześni mogli  dość ła two  
podać  po tomnośc i  dwa t e  w ie lk ie  p o e m a t  i? 
Uczeni  dz ie lą  w t e y  mierze swe zdania.  Nie-  
chcąc sie za s tanaw iać  n a d  ciągiem tych  spo­
rów,  ani t e ż  uw odząc  się powagą  s ławnych 
w l i t e ra tu rze  imion,  p o s łu c h a y m y  czego nas 
h i s t o r y a  i z d r o w y  rozsądek zas tanaw ia jący  
sie nad wolnym i prawie n i ez n a c zn y m  p o ­
s tępem  doskona len ia  się w yna lazków  l u ­
dzkich,  względem r o z s t r z y g n i e n i a  tego  z a d a ­
nia  naucza.

Grecy p rzy z w y cz a ie n i  odda w na  d o c h o ­
d z ić  począ tku  n a y ś w i e t n i e y s z y c h  u s t a n o ­
wień od leg łey  s t a r o ż y t n o ś c i , i ich w y n a l e ­
z ien ie  b a iecznym  swym b o h a t y r ó m  ( * )  
p rzyp isywać ,  co do  wyna lazku swego alfa­
be tu  i sztuki pisania ,  nie oddal il i  się b y n a y -  
m n i e y  od tego nałogu.  J e d n a k ż e  różn ią  się 
b a r d z o  co d o  osoby , czyl i  r a c z e y  co do

( *)  P lin iu sz  naturalista sp raw ied liw ie  mówi: , ,M i-  
, ,rum est  quo procedat graeca credulitas: nul-  

, ,lum tam im pudens mendacium est  quod t e s t e  

, ,ca r ea t . , ,
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sławnego imienia, któremuby właściwie ten  
wynalazek przypisać należało. Jedn i  p rzy­
w odzą  Promstheusza, drudzy  Cekropsa, inni 
Orfeusza, L initsa ,niektórzy Palameda; większa 
zaś część zgadza się na Kadmusa Fenie nyskie­
go. H e ro d o t  szanowny historyi oyciec, iest 
za zdaniem ostatnich, p rzy tacza jąc  tę  wia­
domość za pros te  podanie  , które podiug 
niego bardzo  iest do prawdy podobnem. Z  
t e y  różnicy zdań Greków o Autorze ich pi­
sma wypada,  że i oni sami o tern nie wie­
dzieli, i że w wiekach, w których tg sztukę 
do  zupełnego doskonałości s topnia p rzy­
wiedziono,  ś lady h is to ryczne  pierwszego iey 
odkrycia ,  czyli pierwszego zaprow adzen ia ,  
tak się w pamięci Iudzkiey z a t a r ł y ,  iż na- 
os ta tek  nie chcąc wyznać swoiey niewiado- 
rności, przymuszeni  byli udać się do zmy-  
slań baiecznych.  Z tem w szy s tk iem  pe- 
wnieysza historya ieszcze Epichar musowi 
Sycyli iskiemu i Simonidesowi, z wyspy Ceos, 
l i rycznemu V  wieku przed E r ą  zwyczayną  
Poecie,  współcześnikowi Pindara , przypisuie 
wynalezienie kilku nowych liter,  k tó re  nie­
jaki Calistrat z Samos, miał do dawnych przy- 
łączyć,  a których,  iak mówią, w. Jon i i ,  oy- 
czyznie wynalazcy,  naypierwey używać za­
częto.  Alfabet  ten z 24 l i ter  z łożony ,  po ­
dług świadectwa wielu godnych wiary au to ­
rów, dopiero pod Euklidesem Arehontem , 
to iest na lat  405 p rzed  naszą Erą,  A teń -  
czykowie przyigli .
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Przypuśćmy nawet, że Grecv oddawna 

Znali iuż pismo, tak dalece, iż H e rodo t  sinia­
ło mógł potwierdz ić  zdanie tych,  którzy  na 
i g  blizko wieków przed nasza E r ą ,  p rzy ­
pisywali iego wynalezienie Kadmusowi: czyż 
stąd wypada, że używanie pisma do składa­
nia xiqg i całych tomów  do ty łe  wydosko­
nalono za czasów' Homera,  (^który podług ra­
chunku naybardziey zbliżającego się do p ra ­
wdy, ży ł  na lat 900 przed Erą  Chrześciań- 
ską ,)  by tenże  żadney nie d o z n a ł  przeszko­
dy,  bądź ze strony użycia tey  sztuki, bądź 
ze s trony zwyczaiów swego wieku, któreby 
chęć ogłoszenia p rzez  pismo dwóch wielkich 
poematów mogły w nim przytłumić.  Nie 
l icząc p racy  i czasu, iaki upłynąć musia ł ,  
nim pos tronne  czyli Een icyysk ie  C harak te ­
r y  do pierwiastków ięzyka greckiego przy- 
swoiono, nim inne, do wyrażenia samogło­
sek i l i ter ,  na których charakte rom wscho­
dnim zb y w a ło ,  wynalezione z o s t a ł y ;  ileż 
t o  minęło wieków, nim materyały  p rzyzw o’te  
d o  napisania kilku kart,  a tem bardziey xiąg 
całych zaczę to przygotowywać? Gdyż każdy 
przyzna ,  iż kam ien ie ,  m arm ury ,  miedź i 
drzewo, na których iedynie przez czas dłu­
gi, iak wiadomo , r y to  krótkie napisy lub 
inne  pomnieysze kawałki,  wcale nie były  
zda tne  do napisania 15692 wierszy Iliady, 
a 12106 Odyssei . Inne zaś m a t e r y a ł y ,  
iako to,  Papier Egipski, Skóry kozie i baranie, 
na ten  koniec p rz e z  Joniiczyków używane,  
około dopiero  VI  albo VIII wieku p rzed
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na szą  E r ą  w yna le z ione  były-  P rócz  tego, 
p r o s t o t a  us ta now ie ń  i obycza iów ty c h  od-   ̂
ległych  czasów , ża dney  dość ważney  nie 
wystawiała  p o t r z e b y ,  któ raby  ludzi do  p r ę ­
dszego  wydoskona len ia  uż ywania  pi sma 
skłon i ła .  Czem in n em  wcale zaięci,  w ole l i  
r a c z e y  działać,  i swymi czynami dos ta r c za ć  
po tom nośc i  m a te ry a łó w  do  pisania.  Co sig 
zaś  t y cz e  pieśni i P o e z y i  , k t ó r ą  się z a y m o -  
wali,  t ak  b y ł  pod  t enczas  wygórował  zwy-  
czay  m ów ienia z pam ięci, iż nawet  w czasach 
p ó ż n ie y s z y c h  , iak w k r ó t c e  obaczem y  , w 
k t ó r y c h  iuż powszechn ie  używ ano  pisma , 
n a łó g  deklamacyi  chętnie  by ł  i eszcze  d o c h o ­
w yw any .

C o  większa , i e d n o m y ś ln e m  t c a ł e y  
s t a r o ż y tn o ś c i  świadec twem p o t w i e r d z o n o  : 
że  pierwsze p raw a  o k tó ryc h  wiemy,  t o  ies t ,  
M inosa  K>'ateńskiego i L ik u rg a , k t ó r y  w kro­
t c e  ż y t  po Homerze ,  nie b y ły  pi sane;  l ecz  
że P raw odaw ca  p r z e s t a w a ł  na  tem ,  a b y  ie 
w m uzykę  u ło ż o n o ,  na  z g rom a dze n ia ch  pu­
bl icznych  śpiewano,  i za  p o m o c ą  samey t y l ­
ko pamięci  ch ron iono  od z a t r ac e n ia .  Pierwsi  
Lokry.iczijkowie w wie lkiey G re c y  i we W ł o ­
szech d o p i e r o  na  l a t  664  p r z e d  E r ą  zwy-  
cz ay n ą  a na 70 p rze d  Solonem , p o d ł u g  r a ­
c hunku  E u z e b iu sz a  , przy ię l i  p rawa p i sa n e  
Z a le u k u sa , s ławnego s t a r o ż y tn o ś c i  p r aw o ­
dawcy .  P r a w a  nawet  Solona, sposobem ró­
wnie  dla p i sa rza  iak i dla czy te ln ika  n i e d o -  - 
godnym , na walcach d r e w n ia n y c h  b y ł y
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ry te .  P r z y d a y m y  ieszcze,  co iest b a r d z o  do  
p raw dy  podobnem  , iż m iędzy  p o c z ą tk ie m  
publicznego używania  pisma , a powszechnym  
osób szczególnych zwyczaiem, og łaszania  d z ie ł  
swoich p r z e z  pismo, z n a c z n a  musiała b ydź  
przerwa;  że  w r zeczy  samey,  n ie tv lk o  e x e m -  
p la rz  ż a d n e y  g reck iey  x iążk i  wieku Likur-  
ga i na s tępnego ,  ale n a w e t  wiadomość o 
by tnośc i  iak iego  e x e m p l a r z a ,  wieków póź -  
n i e y s z y c h  nie doszła;  i że n a o s ta t e k  aż do  
w oyny  Greków z Pe rsami nie masz nay-  
m nieyszey  wzmiank i  o iak imkolwiek pi sarzu 
A teńsk im :a  zdan ie  t o  nie wyda  się z b y t  śmia­
ł e m ,  które  na t y lu  z d a rz e n ia c h  i h i s t o r y c z ­
n y c h  wspieraiąc się dowodach,  Epokg ,  w któ-  
r e y  wydaw an ie  d z i e ł  s ta ło  sig w ca łey  Gre -  
cyi powszechnem , ( * )  posuwa t y l k o  do  wie­
ku Thalesa, Solona i Pizysłrata;  s łowem do  
wieku tych ,  k tó ryc h  pospol ic ie  s iedmiu M ę ­
d rca m i  Greckiemi nazywaią.  ( * * )  W t e y ż a

(*) Takowe zapewnienie nie przeczy iednak temuj, 
iż niekto're szczególne osoby w Atenach, 
nieco przed Solonem, czyniły  iakieś w ty m  
rodzaiu próby. R zeczą  iest  nawet niewąt­
pliw ą, że w oni i  i w W ielkie y Grecyi w  
V III  i V II wieku przed Chrystusem, po- 
dobneż czyniono usiłowania.

(**) Na początku V I wieku przed Erą zwy« 
czayną.
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E p o c e ,  i d la  t e y ż e  samey  p r z y c z y n y ,  po ­
k a z a ł y  sig p ie rwsze  p ł o d y  au torów greckich 
p r o z ą  pisane,  k tó rych  dla t ego  p o d obno  do 
ty c h  czas nie wydawano,  że  ieszcze z b y w a ­
ło  na m a te ry a ł a c h  i na na rzędz iach d o p i s a ­
nia p o t r z e b n y c h .

Na tern g run tu jąc  się, ł a two  będzie  r o z ­
wiązać  py tan i e  tycz ą c e  sig pieśni  H om era ,  
k t ó r y  ży ł  t rzema  wiekami p zed  t ą  E poką .  
P r z y p u s z c z a i ą c  nawet , że  c h a r a k t e r y  g rec ­
kie b y ł y  iuż za iego czasów w yna lez ione  , 
i że  ie z na ł  Poeta,  tys iączne  i e d n a k  t r u d n o ­
ści t amujące ,  iakośmy w i l d e l i ,  u ż y c ie  t e y  
sz tuki ,  a nadewszy  s tko wydan ie  dwóch tych  
Wielkich dzieł ,  t ak  są widoczne,  iż nam ko­
n i e c z n ie  do  zdan ia  p rzec iw n ie  m y ś l ą c y ch  
p r z y c h y l i ć  sig w ypada .  N a o s t a t e k  n iech 
n ik t  nie sądzi ,  iż to  b a d a n ie  t e r a z  d o p i e r o  
n t w o r z o n e  z o s ta ło ;  gdyż ,  choc ia ż  o niem nie 
wzmiankuie ,  ani Eus ta th iu s ,  ani  inni  do  c z a ­
sów naszych  dochowani  H o m e r a  wykładacze,  
z  t em w sz ys tk ie m  r o z m a i t e  d o w o d y  każą  się 
n a m  dom yś lać  , iż t o  ba d a n ie  z aym ow ało  
n i e g d y ś  k ry ty k ó w  A l e x a n d ry y s k i c l i  , i że  
właśnie  w ich szkole  Josephus H i s to r y k ,  za 
czasów W e s p a z y a n a  i T i tu sa  c z e r p a ł  rozsądne  
p o s t r z e ż e n i a ,  k t ó re  s tosownie d o  t e y  m a te -  
ry i  w pew nem  mieyscu swego dz ie ła  p r z e ­
ciw Apionoivi w t en  sposob p o d a i e

(*) L. I„ c .  2 .  p .  4 3 9 .
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,, Bardzo póź no ,  powiada  o n ,  i fo z  

,, wielką t rudnośc ią  G r e c y  war to ść  l i t e r  
,, poznali .  Ci  bowiem' ,  co E p o k ę  ich 
,, użyc ia  do  n a y d a w n ie y  szych posuwaią cza- 
, ,  sów, chełpią  się, iż F e n ic ia n ie  i Kadmus 
,, nauczy l i  ich pisma. N ik t  iednak  ani w 
, ,  świątyniach,  an i  w pub l icznych a rch iwach  
,, nie p o t ra f i  znaleść p i sm a,  k tó reby  w t e n  
,, czas w yda ne  by ło .  Czemu się n a w e t  dz i-  
,, wić nie p o t rz e b a ,  g d y ż  b a rd z o  ies t  r z e c z  
, ,  w ą tp l iw a  i wiele badań  wymagaiąca,  czyli  
, ,  G re c y  w czasie W o y n y  Tro ia r isk iey  , na  
, ,  t y le  wieków po Kadmusie  (*~) używal i  
,, pisma. Owszem m n ie m a n ie  powszech-  
,, n ieysze,  i dla samey  wartości  n a t ę w z i g -  
,, tość zasługuiące,  głosi, iż oni  użyc ia  te- 
, ,  r az n i ey s z e g o  pisma n ie  znal i .  W ogólno- 
, ,  ści mówiąc,  nie masz dz ie ła  g r e c k i e g o ,  
,, k tó reby  by ło  d a w n ie y sz e m  nad P o e z y e  
,, H o m e ra .  L e c z  t e n  Poe ta  ż y ł  bez wątpię-  
,, nia p ó ź n ie y  po W o y n ie  T r o i a ń s k i e y .  A. 
,, p r zec ież  t w ie r d z ą ,  że  ani sam H o m e r  ża-  
,, dnego e x e m p l a r z a  pi sanego swych  p o e -  
,,  matów nie zostawił ;  l ecz  że ich n auczono  
,, się na pamięć,  i że  ca łe  dz ie ło ,  w czasach 
, ,  póź n ie ysz ych  , z opowiadania  pieśni  u ło -  
,, ż o n e m  z o s ta ło  , i dla t e g o  w tak wielu

(* )  Kadmns p rzybył do G r e c y i  1493, a W oyn a  

Troiańska zaczę ła  s ię  1194 przed E r ą  zwy* 

«zayną.
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u  m iey sca cl i  i e g ó  e x e m p l a r z e  r ó ż n i ą  się mię-  
„  dzy  sobą.  ,,

P o w a g a  n i e z a p r z e c z o n a  t e g o  s p r a w ie d l i ­
wie  w s t a r o ż y t n o ś c i  c e n i o n e g o  a u t o r a  , c h o ­
c i a ż b y  sam a i e d n a  b y ł a  tern wigkszey,
g o d n a  ie s t  uwagi,  ż e  z d a n i e  t o  z n a y d u i e  się 
u m i e s z ę z o n e m  w d z i e l e ,  k t ó r e  a u t o r  p r z e c i w ­
k o  n a y s ł a w n i e y s z e m u  H o m e r a  w y k ł a d a c z o w i  
n ap i s a ł , i  że  z e  w s z y s t k i c h  s t a r o ż y t n y c h  au ­
t o r ó w ,  ż a d e n  i e m u  n ie  b y ł  p rz e c i w n y .

N a o s t a t e k  o t w ó r z m y  Ili ad g i O d y s s e ę .  
O b o k  m n ó s t w a  o p i s a ń  wiel u  sz tuk  i r z e m i o s ł  
p o d t e n c z a s  k w i t n ą c y c h ,  w p o ś ró d  n a y o b f i t -  
s z y c h  i n a y d o k ł a d n i e y s z y c h  o b r a z ó w  pu bl i ­
c z n e g o  i p r y w a t n e g o  G re ków  ży c ia ,  b y ł o b y  
r z e c z ą  d z i w n ą  , ż e b y ś m y  n a y m n i e y s z e y  
w z m i a n k i  o s z t u c e  p i san ia ,  t y m  n a y w a ż n i e y -  
s z y m  cz łe k a  w y n a l a z k u ,  i ż a d n e y  w i a d o m o ­
ści  o  i a k i e m k o l w i e k  p iśmie  n ie  z n a le ź l i ,  g d y ­
b y  i eg o  u ż y c i e  b y ł o  iuż z n a i o m e .  J e d n a k

(  * ) Mówię choćby sama iedna , gdyż  ieszcz® 
znayduie się drugie świadectwo wykładacza,  
c z y l i  bezimiennego Scholiasty Grammatyki  
D yonizyutza z  Tracyi p ie rw szy  raz przez  
uczonego de Filloison  wydanego Anecdot.gr:  
T - II- P ’ Si- „  Po wiadaią, słowa są Scho-  
„ l i a s t y , z e  Poezye  Homera z a g i n ę ł y ,  gdya  
, , w tedy  (to iest  za czasów Po ety)  nie pisane,  
*,lecz tylko z pamięci odmawiane były.,»
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m ię dz y  t y lu  tysiącami wierszy,  p r ó ż n o b y  kto 
szukał  wyrazu x iq ika , czytanie, litery; wszys t ­
kie t r a k t a t y ,  wszystkie umowy, siewnie ty lko  
zawierane  były;  wszędzie pam ięć,podania i nie- 
pisem ne p om n ik i b y ł y  i edynym  czynów i 
p r z e s z ły c h  zd a rz e ń  sk ła d e m ;  s t ą d  t o  t a k  
c zęs to  p o w t a r z a n e  w I liadzie wzyw anie  Muz,  
iako Bogiń zachowujących  pamięć p r z e s z ło ­
ści i udzie lających iey Poe tom, w z y w a n i e , 
k t ó r e  w t e n  czas  nie  by ło  c z czą  i nieiako 
zm ow ną  fo rm ułą  , t a k  iak nią  p ó ź n ie y  z o ­
s ta ło  przez  dość śmieszne n iek iedy  t e r a z -  
n i e y s z y c h  Poe tów naśladowanie.  C z ę s t a  
i es t  w I l iadz ie  w zm ianka  o p o g r z e b a c h ,  i 
g robach ;  lecz nigdzie o nagrobkach, i iakich 
b ą d ź  napisach; n igdzie  o b i tey  i c echow aney  
m o n e c i e ,  o pisanych ugodach  w ż yc iu  p r y -  
w a tnem  lub handlu;  n igdzie  o listach  i p  siań - 
cach. Co do  o s t a t n i c h ,  g d y b y  ich użyc ie  
b y ł o  iuż zna iome,  zapew ne  24 x iąg  Odys-  
sei znaczn ie  b y łyby  zm nieyszone ,  a lb o  t e ż ,  
iak d o b r z e  R ousseau  u w a ż a ł ,  może-
b y ś m y  nie mieli zgo ła  Odyssei.  O t o  ies t  
mieysce godne  uwagi  w k t ó re m  Genewsk i  
F i l o z o f  w m ate ry i  p r z e z  nas t r a k t o w a n e y , 
t łóm aczy  się z włas'ciwą swemu dowcipowi  
przen ik l iwością :

, ,  Quoiqu’on nous dise de l’invention de 
lt P Alphabet G rec ,  je la crois beaucoup piu* 

, ,  mode m e , qu’on ue la fait, et  je fonde p n a
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,, N iech  nam co  chcą mówią o w y n a -  

„  lazku gre ck iego al fabetu,  ia go nie równie  
, ,  późn ieysżym.  b y d ź  sądzę,  niżel i  o nim gło-  
, ,  szą podania  , i zd an ie  t o  szc zegó ln ie  na 
„  charakterze  i g z y k a  zasadzam. C z ę s t o  mi

, ,  cipalement  c e t t e  op in ion  sur  le caractere 
, ,  de la langue.  II m’est  venu bien souv en t  
, ,  dans l’e sp r i t  de d o u t e r  non seulement  
, ,  q u ’Homere  su t  e c r i r e ,  mais meme qu’ou 
, ,  e c r i v i t  de son terns. . .  J’ose ayancer  
, ,  que to u te  l’Odyssee  n ’est q u ’un t is su de 
, ,  be t ises  e t  d ’inept ie s ,  q u ’une le t t r e  ou d e u x  
, ,  eussen t  r e d u i t e  en fumee,  su l ieu qu’ou 
, ,  rend ce poeme raisonnable e t  meme assez 
, ,  bien c o n d u i t ,  en supposant ,  que ses heros 
, ,  aient  ignore  1’ecr i tu re .  Si l’l l iade eu t  e te  
, ,  e c r i t e ,  elle e u t  e te  beaucoup moins chan- 
, ,  tee,  les Rhapsodes eussen t  e te  moins recher* 
, ,  ches e t  se se raient  moins mult ipl ies.  A u c u n  
, ,  au t r e  Po e te  n’a e te  si chante ,  si ce n ’e s t  

le Tasse a Venise; encore n’est  ce que  pa r  
, ,  les gondol iers  qui  rie se n t  pas grands  le- 
, ,  c teurs .  . . . L e s  Poemes d ’Home re  r e s t e r e n t  
i t  loi ig-tems e c r i t s  seulement  dans la memoire 
, ,  des hommesj ils fu rent  rassembles par e c r i t  
, ,  assez tard e t  ayec beauco up de peine C e  
, ,  fut  quaud  la G r e c e  commenęa d 'abonder
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f , p r zy c h o d z i ło  ńa myśl  p o w ą tp ie w ać ,  nie-  
, ,  t y lko  o tem .  że  H o m e r  pisać umiał  ; al« 
,, nawet ,  że  p isano za iego czasów. . . Śmiem 
, ,  twierdzić , iż ca ła  Odyssea ies t pasmem 
u  głupstw i bałamuctw,  i że  i eden  lub dw a  
, ,  l i s ty b y ły b y  ią wniwecz  o b r ó c i ł y , g d y  
, ,  przec iwnie p rz y p u s z c z a j ą c  , iż i ey  boha-  
, ,  t y ro w ie  pisma nie  znali,  p o e m a t o ,  s t a i e  
,, się r ozsądnem  i dość d o b r z e  p r o w a d z o -  
, ,  nem. G d y b y  J ll iada b y ła  pisana,  mniey-  
j» by  ią śpiewano,  nie  t a k b y  się o rapsodów  
,, ub iegano ,  i nie takby wie lka  by ła  ich li- 
„  czba. Ż a d n e g o  P o e t y  z t a k ą  skwapl iwo-  
, ,  ścią dz ie ł  nie śpiewali,  iak Tassa  w W e-  
,i necy i j  i to  t y lk o  maytkowie,  k tó rzy  wcale 
,, n ie  są b ieg łymi  w c z y t a n i u . . .  P o e m a t a  
, ,  H o m e ra  d ługo  w sa m e y  tkwiły  pamięci ,  

dość ie p ó ź n o  i to  z wie lką  t rudnośc ią  za  
Czerwiec *805. F

,, en liyres et en poesie ecrite, que tou t  le
,, charme de celle d’Homere se fit sentir par 
,, comparaison. Les autres poetes ecriyaient, 
,, Homere seul avait chante , et ces chants 
,, divins n’ont  cesse d’etre ecoute ayec ra- 
»* vissement que qusnd i’Europe s'est couvevl ® 
,, de barbares, qui se sont meles de jugt-r oo 
,, qu’ils ne pouvaient sent i r . , ,  Sur l’origine 
des langues. Oeuvres Posthumes , edition 
de Geneve 1782. T. XVI. p. 24c.



, ,  pomocą, pisma zebrano. Z  powiększeniem 
,, w G re c j i  x iąg i poem atów  pisanych, za- 

czgto p rzez  porównanie czuć w szystk ie  
,, p rzy iem ności p o ezy i Homera. Inni Poe- 
,, tow ie pisali, sam H om er śpiewał, i w ten  
,, czas dopiero  przesta li słuchać z zachwy- 
„  ceniem Boskich iego Pieśni, k iedy  E u ro -  
,, pę naiechali B arbarzyńcę, k tó rz y  chcieli 
,, sądzić o tern, czego czuć nie byli w sta- 
„  nie.

Groddeck.

VI.
^ e d rze ia  Śniadeckiego Sitedy  c y n y  D o ­

k tora  Sfeorya ^esicSiw  organicznych  
STom jt.  w  Warszawie. J g o i f *
3 iy s  kró tk i tego dzieła.

Ż a d n a  nauka nie może sig Umieigtno- 
ścią nazywać, ieżeli iey nie można p o d c ią ­
gnąć pod pew ne ogólne praw idła , i okazać 
g run tow ney  zasady, na k tó rey  sig op ie ra  , 
inaczey; będ z ie  to. tylko zb ió r  m niey  lub 
w ięcey dok ładny  doświadczeń i p o s trzeż eń  
obiecuiący kiedyś, ale nie mogący ieszcze 
składać całości, k tó rab y  obeymowała w szyst­
kie saczegułow stosunki. 1  aką właśnie by-
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Ja d o tą d  i ledwo nie iest ieszcze óauka le­
karska.  Ci co o niey pisali , rzucili wiele 
światła na rozrosłe obszernie Drzewa życia 
gadz ie ,  ale nie śmieli do tknąć  się pnia z 
którego one wychodzą,  a tem bardz iey  spo­
sobu którym sobie soki wyrabiaią.  JP. tfedrzey. 
Śniadecki iest z ma łey  l iczby śmielszych 
k tó rzy  się na to odważyli .  P rzyw ykły  z a ­
stanawiać się nad  r zeczam i ,  uderzony  był  
wielu prawdami które tu  i ówdzie pop rzedn i ­
cy iego rzucili. Były to  nasiona na d o b rą  
ziemie padłe;  rozwinęły  się w świat łym ie­
go rozum ie ,  i p rzyn ios ły  owoc o k tó rym  
wiadomość da iemy.

Jeżel i  is toty odśywnemi nazwane orga- 
nizuiąc się w cz łowieku  mocą wywierania 
się na nie organiczney siły, wychodzą z praw 
powinowactwa i wszystkich stosunków che­
micznych,  iakże podług nich mogą b y d ź  u- 
ważane skutki lekarstw z królestwa roślin­
nego czy zwierzęcego branych,  które o b y ­
dwa do rodzaiu odżywnego należą? Uwaga 
t a  inną cale daie rzeczom postać ; ienera-  
lizuie wyobrażenia;  niesie cechę prawid ła  , 
k tó re  lekarskiey  nauce nowe cale nadać  mo­
że  stosunki. Ale nie przeskakuymy łańcu­
cha prawd, iedne  z drugiemi,  związanych ; 
i d ź m y  śladem, k tó rym Autor w dziele t em  
głęboko myślonem postępuie.

Ustanowienie ogólnych praw organiza- 
cyi i życia, to ż  zastosowanie do człowieka 
ważnych tych -względem niego odk ryc iów , 
są to dwa wielkie zamiary  które sobie za- 

F z
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kłada.  W  części  k tó ra  ńa p u b l ic z ny  widok 
wyszła ,  o p ie rw szym  t y lk o  iest  mowa;  d r u ­
gi w dwóch swoich równie  ważnych  p o d z i a ­
łach,  to  ies t  co do  ogulnego pod ług  z a ł o ­
żon y c h  prawide ł  w yk ła du  ż y c i a  ludzk iego ,  
t ak  w s tan ie  zdrowia,  i a k o t e ż  zawięzuiących 
się i odwik łu iących  chorob ;  i co do  b l iż sz e ­
go  ich w szczegu łach  c ie rp ie ń  i do leg l iw o­
ści zastosowania ;  dalszemu zostawuie czaso­
wi. Z w ło k a ,  która  w t a k  w ażney  iaką ies t 
t a ,  m a te ry i  , d o s k o n a łe g o  i z p onow ionym  
n a m y s łe m  p o t rz e b u ią c e y  wypracowania ,  bez 
p o ż y t k u  pewnie  w w y d o s k o n a le n iu  dz ie ła  
nie  będzie .

W szys tk ie  ży iące  i s to ty  p o j e d y n c z o  w 
oczach  naszych p o c z y n a i ą  się i g iną;  chcąc 
je więc d o s k o n a le  poznać,  t r zeba  zwrócić 
sie uwagą  d o  nayp ie rw szego  ogniwa, od k t ó ­
r e g o  p o c z y n a  się ł ań c u c h  t e n  czy l i  szeręg  
k t ó r y m  n a s tę p u ją  po  sobie.  Uważa iąc zaś 
że  wszys tk ie  s k ła d a i ą  się z pewnego  r o d z a ­
ju m a te ry i ,  p r z y z n a ć  należy ,  iż ta sama so­
b ie  życ ia  i o rgan izacy i  nadać  nie mogła,  a le  
musiała  p ie rwias tk ow o  w y w a r t a  b y d ź n a  ma- 
t e r y ą  siła, k tó ra  iey  pos tać  o rgan ic zną  i 
p i e rw szy  zakład życ ia  n a da ła .  Stosuiąc t e n  
p o c z ą t e k  do  IndtViduow, w y p a d a ,  iż w każ- 
dem  z nich znayduie  się i działa  szczegulna 
siła, o d  k tó re y  pos ta ć  iego  o rgan iczna  i ż y ­
cie zawisło.  Siła ta nazywa się organ iczną ,  
a do  u t r z y m a n i a  dalszego  swego dz ia łan ia  
po t rzebu ie  i s to tn ie  n iep rze rw anego  wpływu 
n i e k t ó r y c h  ciał  p r z y r o d z o n y c h ,  iakiemi są



powietrze,  woda, ciepło,fświat ło i pokarmy. 
Wpływ ton chociaż nie w iednakjey  we wszyst 
kich mocy,i  nie iednego  rodzaiu, iest  atoli ko­
nieczny,  powszechny,  i dla tego Wiadzą odży- 
wiążącą nazwany.  Na całości iego życie 
każde  zależy, tak dalece, że wszystkie ś ro­
dki używane do zniszczenia naszego, równie 
iak innych Is to t  k tóre nas o taczai^,  są t y l ­
ko przerwaniem tego wzajemnego działania,  
które raz przerwane iuż wigcey powstać na 
nowo nie może.  Kszta ł t  organizacyi  t e y  
w rodza iach  i gatunkach iest s ta teczny,  nie­
odmienny,  i od wieków trwaiący. Dowodzą 
tego zwierzęta i rośliny p rzed  tysiącem la t  
opisane,  a które dzisiay ieszcze zupełnie są 
takiemi. Ustgpuią bezprzestannie iedne dru­
gim, giną i odradza ją  się na powrót ,  zawsze 
atoli zupełnie sobie podobne .  Przyczyna  
tego iest,  ze siła owa twórcza pierwiastko- 
wo materyi  nadana ,raz sig w niey znalazłszy, 
ustać ani się odmienić sama p rzez  sig nie 
może,  trwać za tem i zachować się nie n a ru ­
szoną musi.

Ale co to  iest  ta siła? i na czem iey  
wywieranie się zależy? Na pierwsze odpo­
wiada Autor, iż iest nad granice poigcia , 
chcieć i ą p o i ą ć ,  słowa są ' e g o ,  byłoby to 
chcieć poiąć stworzenie.  Co do  drugiego,  
w tern obszern iey  się t łumaczy.  A nayprzód,  
prawa organizacyi  i życia mogą bydź,  albo 
powszechne to  iest wszystkim żyiącym ie- 
s testwom bez w yią tku  służące; albo ogólne, 
to  iest niektórym rodzaiom lub gatunkom



)  S6 (
właściwe; albo wreście szczególne.  Stosownie 
więc do każdego z nich, Autor sile organi-  
czney  t r zy  naznacza  podz iały .  P ie rw szy  
powszechną lub całkowitą;  drugą, rodzaiowq  
lub gatunkową; t rzecią na koniec, Individual- 
ną  nazywa.  O s ta tn ia  t a  nayb l izey  nas za­
stanawiać powinna,  bo k iedy  rodza ie  i ga­
tunki  same się p rzez  się utrzymuią,  do u t rzy ­
mania indiwiduów  częstokroć pomocy sztu. 
Id po t rzeba .  Ale w iakimże względzie po­
moc ta  sku teczn ie  ma bv d ź  daw ana?  Nie- 
znaiąc siły organ iczney ,  ani wiedząc iakim 
się sposobem rozpoczyna  w żyć maiących  
jestestwach,  cała usilność nasza zwrócić sig 
do  władz odżyw iaiących powinna,  tak więc 
stosunek każdey z nich do Ekonom ii  zwierzę-  
cćy , i wzaiemne wiązanie się wszystkich 
czynnos'ci s z c z e g ó ln y c h , obeymować będą 
wszystko cokolwiek o związku żyiących  ie- 
s tes tw z resztą otaczaiącego ie p rzy rodze ­
nia, a z a ty m  o całey życ ia  naszego T e o r y i  
wiedzieć można z pewnością.  T u  A u to r  w 
obszerne wchodzi  opisanie tak  w powszech­
ności wszystkich,  iako też  w szczegule każ­
dey  z osobna mate ry i  o d ż y w n e y , i d o ­
wiódłszy,  iż ta nie może  b y d ź  inna , ty lko  
fttOra albo ciała żyiące składała,  albo sk łada  
w istocie,  p rzychodz i  dp t łumaczenia iakim 
to  dzieie sig sposobem. M a te ry e  o dźyw ne  
wchodząc w is to ty  żyiące,  przynoszą  z sobą 
prawa powinowactwa i wszystkie chemiczne 
stosunki,  k tó rym w stanie martwym p o d p a ­
dały .  Siły organiczne przyswaiaiąc ie sobie
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walczyć z ftiemi muszą i n ie inaczey  iak t y l ­
ko po pokonaniu ich, mogą ie na swóy ksz ta ł t  
i sposób exystow ania przerobić. Doświad­
czywszy organiczney tey  siły m aterya , ca ł­
kiem lub po czgści p rzes ta ie  b y d ź  ożywną, i 
p o d  władzg powinowactw  powraca, których 
czynność że iest siłom organicznym przec i­
wną, wypada, iż ile  ta m te  organizowały, t y ­
le  te  dzieło ich rozrabiać i dezorganizow ać 
usiłuią ; równoważenie się sił organicznych 
z powinowactwami,i ciągłe ich wywieranie się 
przeciw  sobie, cały  proces życia stanow ią , 
p rzez eń  sig w szystko t łu m acz y  i od niego 
w szystko  zawisło. I tak  zaczynaiąc od roślin, 
iako tych, k tórych  o rgan izacya m n iey  iest 
o d  zw ierzgcey  zawikłaną, tłum aczy A u to r  
iak na nie ciała zew ng trzne  przez odżyw- 
ność i powinowactwo działaią, i iak odżyw- 
ność ta  na m a te ry a  organizowaną wywarta, 
k tóra znow u przeciw nie organizować czy li 
przyswaiać sobie usiłuie, walcząc n ie u s tan ­
n ie  z sobą, sprawuią fenomena życia roślin­
nego, czyli wegetacją  z tą d o k a z u ie  sig ciepła, 
światła i gazu kwasorodnego wpływ i po ­
trzeba.

Nastgpuie po tem  podo b n e  nad  życiem  
sig zw ierząt z a s ta n o w ie n ie ; k ładzie  nay - 
przód  au tor  różnicg ciepła, k tóre dość m o­
cne wigksza czgść zw ierząt sama sobie w y­
rabia , a zatym  m niey  daleko bezpośrednie­
go wpływu słońca wyciąga, ale ważnieysza 
ie s t  różnica w stosunku pokarmów do siły 
o rg an iczn ey  w zwierzgtach. Rośliny w odą
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ty lk o  i kwasem węglowym się karmią,• zwie ­
r z ę t a  o r g a n ic z n y c h  n a d to  i s t o t  za poka rm  
dla u t r z y m a n i a  własnego życ ia  pot rzebu ią .  W  
p rzysw aiau iu  więc o n y c h  w ięcey  d a le ko  
p r z e c i w  o rg an ic zn y m  .związkom niż p r z e ­
c iw ko  pow inow a c tw om  c h e m icz n y m  muszą 
się s iły ich przyswaia iące wywierać.  T u  
w ypad ło  wspomnieć o różn icy  poka rmów , 
k tó ra  na  z w i e rz ę ta c h  dzikich i d o m o w y c h  
co d o  pos tac i ,  smaku, obyczaiów n a w e t  tak 
o d m ie n n e  sku t  i sp ra w u ie ,  z k ą d  n a tu r a ln y  
wniosek,  iż w y b ó r  pokarmów w ż adnym  p r z y ­
p a d k u  n iem oże  b ydź  r z e c z ą  oboiętną .  T ł u ­
m ac z ą c  się w tern obsze rn iey ,  p r z y c h o d z i  do  
władz  chemicznie  i organiczn ie  s z k o d z ą c y c h  
t o i e s t  do  t ru c i zn .  Są t o  i s t o ty ,  k t ó ry c h  zwią ­
zek  b ą d ź  chemiczny  bądź o rgan iczny  tak  ies t  
m ocnym , że nie ty lko  s iły przyswaia iące  
z w ie rz ę ce  wys ta rczyć  na ich  p r z e r o b ie n i e  
nie  mogą, a le  nad to  same od  nich pokona -  
n e m i  i zniszczonemi zos ta ią .  Sposob iak im 
się to  dzieie,  i na c ze m  r a t u n e k  w tak im  r a ­
zie zależy ,  obszern iey  w swoiern mieyscu wy-  
ł u s z c z o n y  będzie . Idzie  d a l e y  A u t o r  d o  
w a ż n e y  ba rdzo  od rad z a n ia  się i s t o t  o rgan i ­
c z n y ch  kwes ty i .  W czetn za p ie rwszą  k ł a ­
d z ie  zasadę, że  siła o r g a n ic z n a  r a z  p r z y  
p ie rw ias tków  em o ż y w i o n e g o  s'wiata r o z p o ­
częciu m a t e r y i  wzniecona ,  ż a d n y m  p r z y r o ­
d z o n y m  sposobem zaginąć  w ięcey  n i e m o ż e .  
A le  gdz ież  się moc ta zawiera  ? Individua dą- 
żąc b e z p r z e s t a n n ie  do o d n o w y  , k tó ra  w 
wyrab ian iu  się swoiem nie p rze rw anem u  pasmu
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odmian i rozrab ień  podpada ,  nie są iey w s t a ­
nie dochować. P rzyrodzenie  wiec przywią­
zało ią do  rodzaiów p rzez  uformowanie płci,  
i nadanie tym sposobem każdemu po iedyń- 
czemu stworzeniu oprócz iego Indiwidualneij, 
drugiey znowu to iest gatunkowey czyli ro- 
dza iowev bytności  ; tak więc akt  reprodu-  
kcyi ,  to  iest  wkrzeszenie nowey siły indi- 
ividualney. która nowe ma życie i nowe ie- 
s testwo rozpocząć,  nie iest  funkcyą  osobi­
stą, ale rodzaiową,  i p rzez  individuum  ie- 
d n e y  płci nie może bydź  w organicznych 
Jestestwach dokonanym. Nie iest zas' czem 
innem iak ty lko  kon tynuacyą  i p rzedłuże­
niem pierwszego individuum  w nas tępnych,  
oddziela iąc od is to ty  organiczney ży iącey  
część taką, która w sobie zupełną individual- 
ną siłę w przyiaznych okolicznościach od-  
wikłać się mogącą zawiera.

Wciągu odżywiających czynności pospo­
licie rośliny przygotowuią  dla zwierząt ma- 
te ry a ł ,  aby w pewnym sposobie do nich sig 
znowu powracał .  T ak  wszystko w p rzy ro ­
d zen iu  iednym powiązane łańcuchem, a ży ­
cie w powszechności co do m a te ry i  oży-  
wney iest ciągłą przemianą formy, co zaś 
do daney formy ciągłą przemianą  matery i .  
Prawid ło  to ma równie mieysce w individuach  
z których każde od dziecinności zaczyna iąc,  
naywiększość czyli południe  życia i zgrzy­
biał  ość swoią mieć musi. Do pierwszego 
owego terminu processa organiczne ciągle 
góruią ; od tą d  zaś słabieią zwolna,  i siłom



órgan icżnym nsfgpuią tak dalece, iż od wy­
górowanego owego punktu każdy moment 
życia prawdziwym iest krokiem do śmierci. 
Ze  zaś nie w naszey mocy wstrzymać nieu­
chronny ten  w postępowaniu przyrodzenia  
kierunek, autor zwraca ieszcze uwagę na to 
co ustanowił w samych nauki początkach , 
iż doskonała władz odżywiających znaio- 
rność iest iedyną drogą,  którą do zapewnie­
nia  sobie iakiegożkolwiek na życie indiwi^ 
dualne wpływu dóyść możemy. W tym 
pr/edmiocie  kładzie różne ważne pos trze­
żenia, a z nich ogólne prawidło, iż każda z 
is to t  odżywiaiących właściwym sobie i od­
miennym iedna od drugiey dzia ła  na ie- 
stestwa organiczne sposobem.

R zu t  oka na funkcye iestestw organi­
cznych i przeys'cie tym sposobem d o T e o ry i  
Brauna którey słabe łatwo wywraca zasady, 
kończy tom i .  ważnego tego dzieła. Nie 
można atoli nie cofnąć się ieszcze wstecz, 
i z ciągu wielkiego prawd powiązanych łań­
cucha nie wybrać iakiego ogniwa, dla wysta­
wienia czytelnikom iak każde z nich oddziel­
nie nawet wzięte, dokładnym i przyjemnie 
interesuiącym nazwać się może traktatem, 
taka iest np. T eorya  Wolkanów. Cała po­
wierzchnia z iemi,  mówi autor, składa sig 
po  wigkszey czgs'ci z istot organicznych , to 
śest z części roślinnych i zwierzęcych częścią 
żyiących, częścią mniey lub więcey dezor­
ganizowanych i rozłożonych. Wylewy rzek, 
topnienie  śniegów, i podobne gwałtowne spa-
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dy wód zbiegając się do wspólnych koryt 
niosą z sobą niezliczone te organicznych 
istot ułomki, przychodzą one aż do morza, 
którego dno iest prawie całe podobnemi 
istotami bieg życia swego tamże kończące­
mu zasłane.  Warsty te  zarzucone ziemne- 
mi częściami i ułomkami gór równymże spo­
sobem na tamto  mieysce sprowadzonych, 
p rzez  niską temperaturę  swoią i przystęp 
niepodobny powietrza nie mogąc dobrowol­
nemu rozkładowi podpadać,  wody tylko ie- 
dn ey  doświadczają czynności; Ta  rozpu­
szczając solne i kleiowate części,a odmiękcza- 
iąc i rozpraszając włókniste,  resztuiące 
szczątki przywodzi zwolna do natury sa­
mych oleiów, ży w ic , siarki, i tłustości, na 
które  żadney więcey nie może mocy wy­
wierać; tak więc albo się na dnie twardym i 
skalistym g ro m a d z ą , albo dostając się na 
powierzchnią ziemi napawaią i przeymuią 
przyległe ziemne istoty. W każdym przy­
padku gromadząc się wpewney głębokości 
ziemi, i daiąc przez dostarczenie  siarki po­
czątek piriłom, formuią wspólne z niemi p o ­
kłady. P i ry ty  oblane wodą wszędzie się w 
ziemi sączącą zaczynaią się za czasem zwol­
na rozkładać, przez  co; kwasorod do związku 
z siarkąprzechodząc,opuszcza znaczną część 
cieplika, który te  pokłady rozgrzewa; wzbu­
dzone ciepło roskład wody przyśpiesza, aż 
nakoniec ogromne owe istot  zapalnych ma­
gazyny roskładaiąc albo zamieniaiąc w pa-
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rę, znayduiącą  się przy nich w odę ;  uformo­
waną, gazu wodorodnego ilością, wstrząsają 
rospieraią i targaią przyległe  ziemi wnę- 
trznos'ci, dopóki wybuchnieniem gwałtownem 
do powszechnego istot lotnych sk ładu  dro­
gi sobie nie utoruia.  Zawsze trzęsienie zie-

,  i w *

mi i wybuchnienia wolkanów przypisywane 
b y ł y  rozkładaniu sie pirytów, ale to  napro­
wadzenie na nie szczątków owych istot  orga­
nicznych aż do oleynych i żywicznych części 
dekomponowanych,  ta  ciągła m anipulacja, że 
tak  rzekę, wieków na warsztatach na tu ry ,p rzez  
którą kawałek smolnego sosniaka w Wileykg 
naszą  wrzuconego , może  się p rzy łożyć  do 
podpa lan ia  nowego kiedyś na brzegach Bał­
tyck ich  Wolkanu, rosprzestrzenia imainacyą  
i na umys'le zastanawiaiącym się nad  tern, 
p rzy ie m ne  robi wrażenia.  Piękna ta  myśl 
wyłożona od autora z włas'ciwą iemu t łuma­
czenia się iasnością, równie iak wiele innych,  
na d  to są ważne,  i same z siebie zwięzłe, aby 
dalszemu podlegać mogły ścieśnieniu.  W 
dziel** samem brać trzeba na leży te  o nich 
wyobrażenie,  zaręczyć zaś można,  iż rze te l ­
ny  p o ż y t e k  i prawd ziwe ukontentowanie  
nadg ro d zą  sowicie pi lne uwagi przyłożenie ,  
iakiego czytanie i  odczytan ie  dzieła tego 
wyciąga.

i tfózef Kossakowski.
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VII.
DO STANISŁAWA TREMBECKIEGO. 

Naśladowanie Satyry Boala: Rare et fam eux  
E sprit etc.

S z c z ę ś l i w y  gieniuszu,  i dowcipie rzadki,
Który  toczysz bez pracy wiersz ważny i gładki,  
Któremu są o twar te  wszystkie skarby Feba,
T y  co znasz, iak to "wiele na wiersz dobry t rzeba ,  
Przywodźco t ru d n ś y  sztuki w którey się ćwiczymy,  
Powiedz , proszę, Trembecki , skąd t y  bierzesz rymy? 
Zdaią się bydź posłuszne twemu rozkazowi;
N ig d y  Cię w twoim biegu rym nie zas tanowi ,  
Nigdy  twoiey łatwości nie krępuie sztuka,
Zda się ze nie t y  rymu,  lecz rym ciebie szuka,
Mnie zaś , który uniesion młodości zapałem 
Wierszokletą za grzechy podobno zostałem,
Zawsze ten  rym przeklęty  naywięcey za trudnia,  
Daremnie go od świ tu szukam do południa,
Nigdy mi podług myśli nic się nieudało,
Kiedy potrzeba czarno , to wypada biało.
G d y  chcę  wytknąć  kto z obcym na kray czyni  zmowy, 
Na złość mi się nasuwa Marszałek seymowy. i .

I. P isano to byto podczas beymii W arsz aw sk iego  os ta tn iego ,  k tórego 

M a rs za lk iem  by! S tan is ław  Malachowlki Refer: Kor: , mąż z  
cno ty  i obyw ate ls tw a od sam ych  n ieprzyiació t  szacowany.
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G dy %vymieniam kto z Mówców Seym zaszczyca polski, 
Itozum  mówi, Potocki; a rym, S u .  . .dolski.
Gdy naylepszych w narodzie rymotworców liczę, 
Sami na koniec wiersza spieszą Mar . . icze.
Tak, cokolwiek bądź Muza moia śpiewać zacznie, 
W szystko mi, iak na p rz ek o r ,  wypada opacznie. 
Szukaiąc długo rymu kjedy nic niezyskam,
Z  gniewu, w stydu , rozpaczy nieraz pióro ciskam,
A złorzecząc po stokroć jędzom Helikonu, 
Przysięgam , że niebędę rymował do zgonu;
Lecz ten  gniew tak na krótko we mnie się zapala,
Jak w graczu Krasickiego, co podarł kinala:
K iedym  skończył przeklęstwa, zrzędzenia i żale , 
Rym przychodzi ,  g dy  o nim iuż niemyślę wcale; 
Zaraz i Feb  i cały z nim orszak Parnaskj,
Powracaią z łatwością do straconey łaski;]
Z n o w u  mi poetyckim ogniem głowa gore, 1 
Znow u się do papieru i do pióra biorę.
A  czcze moie przysięgi ścieraiąc z pamięci,
Ziewam przy  każdym wierszu, aż się rym nakręci. 
Gdyby przynaymniey Muza moia muiey zuchwała, 
Zimny iaki przym iotn ik  dla rymu cierpiała. 
C zyniłbym  tak  iak inni, a nie łamiąc g łow y, 
L iniałbym  nadsztukować wiersz próżnemi słowy.
Tak naprzykład Fillidy chcąc wielbić pow aby , 
P isałbym, że iey żadna nie w yrów nałaby.
C hcąc  odmalować obraz sliczney Hersyłii,
Mcżebym na to  trafił: bielsza od lilii.



Napchałbym gwiazd błyskotnych, księżyców srebrzy- 
I  niebios zło to litych  i leyców ognistych.’
Tak bez sztuki, dowcipu, wiersz kleciłbym snadnie; 
Gęstebym kładł wyrzutnie, zamiennie, przekładnie.
I na ięzyk, na gładkość, na rymy mniey dbały, 
Zarzuciłbym księgarnie moiemi szpargały,
A zostawszy Pradonem  nowym dla Polaków, 
Wzbudzałbym śmiech rozsądnych, podziwienie żaków, 
Ale ia który, pisma bazgraczów zbrzydziwszy,
Radbym wszędzie położyć, wyraz naywłasciwazy; 
Niecierpię, żeby iaki dodatek iałowy,
Przybył dla napełnienia czczey wiersza połowy.
Tak zaczynaiąc dzieło po dwadzieścia razy,
Jeśli cz te ry  napiszę, trzy zmażę wyrazy.

Po trzykroć pamięć tego niech będzie przeklęta, 
K tóry  namyśli swoie pierwszy włożył pęta.
A niewolniczy słowom wskazawszy porządek,
Z  rymami żądał ieszcze połączyć rozsądek!
O gdyby nie to na mnie nieszczęsne rzemiosło,
Co mi zawiść, niepokóy i pracę przyniosło. 
Niedoswiadczyłbym nigdy co to los opaczny,
Byle mi wino stare, byle obiad smaczny.
W pośród miękkich roskoszy pędząc słodkie lata, 
Wiódłbym swobodne życie tłustego Prałata:
W spokoynościbym duszę do nieba sposobił,
W  nocybym odpoczywał, a w dzień nic nie robił. 
Wolne od namiętności, nie przystępne dumi%
Łatwo się moie serce ograniczyć umie:
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O d  dawna g a r d z ą c  zmienney  Bogini  kościołem,  
D u m n y m  iey polubieńcom bić  nieidę czołem. 
Pewnie  byłbym szczęś l iwy,  g d y b y  wyrok n i eba ,
N i e  p r z e z n a cz y ł  mi s łużyć pod zaciągiem Feba.
Ale  od tego  czasu,  g d y  mię zapał dz iki ,
W t r ą c i ł ,  mozg  pomieszawszy,  między rymownik i ,
I  g dy ,  co jeszcze  gorsza ,  w ty m dzikim zapale,  
U w z ią łe m  się koniecznie  pisać doskonale;
Z g a rb io n y  nad s tol ikiem i łokciami w s p a r t y ,
K i e d y  przekryś lam wiersze ,  i d r ę  całe kar ty,
L i c z ą c  na palcach zgłoski  klnę wiersze i p iszę,  
Mówię  że nie roa3z życ ia,  iako życie mnisze.

O  szczęś l iwy Mak . . s k i ! twoia  p łodna  praca ,  
C o  miesiąc g r u b ą  ks ięgą  W ars zaw ę  wzbogaca.  
P rawda ,  że w  tw o i m  wierszu  tw a r d y m  i i a łowym,  
Z d a i e s z  się walczyć z g us te m  i rozsądkiem zd rowym ;  
L e c z  k iedy są na końcu wierszów rymy w sz ędz ie ,  
C ó ż  t o  szkodzi ,  że r esz ta  t r o c h ę  na wspa k  będzie? 
Mimo t o  iednak druka rz  tw o ie  dzie ła  kupi ,  
Sprzedadzą  ie księgarze,  c z y ta ć  bę dą  g łup i .

Nieszczęsny  k to  na siebie sam k ładąc  wędzid ło ,  
C h c e  gieniusz  podd awać  pod s z t u k i  prawidło!
G ł u p i  cokolwiek pisze,  to  pi sze z roskoszą ,  
T r u d n o ś c i  mu w wyborze  słowa n ieprz ynoszą :
Jak tylko co zakończy ,  k o n t e n t  z s w e y  roboty ,
Sam się w d u chu  zadziwia nad swemi p r z y m io ty .  
L e c z  do w c ip  w y ż sz y  próżno  łoży siły ca łe ,
A b y  dzieło,  iak praguie ,  z r o b i ł  doskonałe.
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2  żalem przed sobą zawsze ten stopień ogląda,
Do  którego się podnieść w swoich pismach żąda: 
Naysroższego krytyka ma w swoiey  osobie; 
"Wszystkim się iuż podobał,  memoże sam sobie.
A  ten,  którego dzieła są pisania wzorem.
Dla pokoiuby swego niechciał bydż  Autorem.

Ty więc ,  który przeglądasz Muzy mey przypadki,  
Naucz mię iak r y m  znaleść, iak wiersz wylać gładki; 
Z e  zaś pTÓżnemi twoje by ł yby  starania,
Ugaś we mnie ten dziki zapał rymowania.

A lo izy  F eliński.

VIII.
J> O. X cia  ^ d a m a  Czartoryskiego, naśla­
dowanie Ody £p. *  ksicyi 3 cU j JCora- 
c ju s m .

D z ie d z ic ó w  L i t w y  szczepie znamienity  
Got ui ę  Tobie w ien iec  z ruż uwit y .
I wdzięczne wonie i dawno ch on one,
W^no z Hiszpańskich isgod wyt łóozoi  e.

W y r w ie y s ię  z przeszkód, c z y ż  zawsze m a i z  o c z y  
Zwracać ,  gdz ie  Wisła mętne w o d y  toczy?

Czerniec .1S05. G
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I  na te  g ó r y  poglądać  i e d y n i e ,
Sybilli gdz ie  są i W e s t y  św ią ty n ie  ?

P o r z u ć  obfi tość,  z iey to łona w zros ły  , 
Tęsk l iwe  n u d y ;  p o r z u ć  gmach wy ni os ły :
Mieć iuż podobi  o musisz do sytośc i  
Ciężaru w r z a w y ,  i d y m u  wielkości .

Mi te niekiedy są możnym przemiany,
P o d  skromnym dachem, gdzie z b y t e k  nie znany.. 
Mierność '  cbędoga uprzeyroość  wesoła,
Umie ią  chmurne  w y poga dzae  czoła.

G d y b y ś  lak da w n iey  drogie t w e  g o d z i n y ,
I  czucia zacne ,  i wspaniałe cz yny ,
Ufa pospe l i t ey  r z e c z y  mógł  obracać,
N i e  ważyłb ym się t r u d ó w  t w o i c h  skracać,

Dziś,  iakież do nich zos tały po nę ty?
Płon nym  iuż  ogniem gore  zapał s'więty;
Ovr co t w ą  ręką  hoynie był w ie ń c z o n y ,
O ł t a r z  oyczyzny  n i e s t e t y  skruszony!

Mądrze  w s z e c h m o c n y  p r z e d  śmier te lnem okiem, 
Cza* p r z y s z ł y  c iemnym zasłonił  obłokiem;
Smieie się g d y  cz łek  n i e p e w n y  sw ey  dol i ,  
W ię cey  n i ż  wol o w  t ros kach  się mozoli.

C o  ie s t  obecne tein rządź  p r z y z w o i c i e ,
R e s z t y  obri.zem rzeka,  raz w ko ryc ie



Miernem,  spokoynie  do morza u p ły w a ,
Już  znow u głazów odłonay p o r y w a .

I  pn ie  w y d a r te  i bydła j domy,
Zaiedno  w odmęt unosi  łakomy.
Z  gó r ,  lasów, g los  się rozlega szeroki ,
Zu chwa ła  p o w ó d ź  g d y  wzbier ze  po t ok i .

T e n  włsda  sob ą ,  t en  b łogos ła wion y ,
Co kończąc  każdy dz ień dobrz e  s t rawiony,
R z e c  może: żyłem,  iu t r o  n iech  w y r o k i  
L u b  czarne  na ś w ia t  r oz c ią gn ą  obłoki ,

L u b  c z y s t y c h  słońca u ż y c z ą  promieni ,
Już  się nie cofnie iuż się nie odmieni .
An i  co by ło niebyłem stanie s ię ,
R s z  le g d y  lotna godz ina uniesie.

Dz  ś ku mnie względy  obraca ła skawie .
F o r t u n a  w c h y t r e y  uporna  zabawie.
Ju t r o  innemu łagodnie się smieie,
Zmienia  nie pewne  p ie s z c z o ty  nadz ie ie .

Chwalę  ią,  ze mną  dopóki  p r z e b y w a ,
G d y  biiąc s k r z y d ł y  do lotu się z r y w a ,  ~
Wracam co dała, cnotą się o k r y ię ,  <

N i e c h  nie mam bogac tw  a bez skazy ży ię .

Tad: M atusew icz,
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IX
Ułomki z P an a  3)ellUe.

Wdzięczność wzaiemna.  fc
Węzłem dobrodz ieys tw wszys tko  wiąże  się po sp ol u .  

, 'Woł uprawuie  rolą,  rola karmi wołu ,
D r z e w o  sok z ziemi c i ąg n ie ,  a l iśćmi spadłemi 
S z c z ą t k i  swe  miesza z częśc ią  dobrocz .ynney  ziemi; 
G ó r y  wracają  nazad w z i ę t ą  z n iz in  wodę,
P o w i e t r z e  z s i a d ł e y  w  rosę wody ma och łod ę ,  
W sz y s t k o  b ie rze,  i d a i e j s ł u ż y ,  ip an u ie ;

;:N i e c z u ł e  t y l k o  serce  t e n  po rz ądek  psuie .

, ' ’ M A R M U R .
•Z ł o ż o n y  z d r o b n y c h  szczą tk ów zw ie rzęce y  i s to ty  

: Ułomek t e n  zepsuc iu  winien swoią pos tać,
I leż  prz! szło pokoleń ,  niż do tey  ro b o t y  
Rozmo kłe  w wodach  c z ą s t k i . mogły  zda tne  zostać-  
I leż  wieków Ocean b r y ł ę  t ę  obmywał ,
Ileż ią po  dnie morskim miotały bałwany,
W r e s z c i e  kiedy O c e a n  w przepaście  u p ływ a ł ,
Głaz  t e n  na gór  w ie r z c h o łk u  zos ta ł  za t rzymany.
P o r w a ła  z n o w u  bu rza ,  i niosła z falami,
T e  na brzeg  w y r z u c i ł y  — igrzysko naturze  
"Znów w z i ę ł y ,  znów oddały — tak dręczon  wiekami 
P r z e t r w a ł  w ia t ry ,  p io ru n y ,  ba łwany i burze.
O gr om ne  owe b r y ł y  maiąc współczesuemi ,
Był skałą,  k t ó r e y  te raz  wia t r  ułomki  Zmiata,
Tak ,  p łod  czasu,  po w ie t r z a ,  i wody i ziemi. . . .
Dzi e ie  te g o  u łomku są dzieiami świata.

$ ó z ę f  Ko-fsakowki

i
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X. 
P O w 1 E  S c.

Dowcip i N auka  by ły  dziećmi Apollina,  
ale nie z iedney Matki .  T a m te n  żywey i 
p u s tey  Etrfrozynie, ten  poważney Sophii 
winien był  życie, każde też  z nich w własny 
sig Matkg wrodziło. Przy gotowalni Wene-  
ry  Dowcip wyśmiewał zawsze Siostrg i p rze ­
drzeźnia ł  poważną iey i ocigżałą postawg. 
N a u ka  przeciwnie nie mogła sig dosyć p rzed  
Minerwą nal iczyć omyłek i nietrafności 
Brata.  Kłótnie ich powigkszyły sig z wiekiem,- 
Dowcip wygrywał na początku każdey sprze­
czki , ale N auka  zwycigżała przy końcu; tam­
t e n  gwał towny i porywczy zawsze prawie 
był  za nowością,  ta zaś powolna i niedo- 
wierzaiąca, dobrze  wprzód  wszystko waży­
ła; tamten  zawsze bawił, ta  nayczgściey p r z e ­
konywała; oboie a to l i  śmiesznemi sig stawali, 
kiedy chcieli wyiść z właściwego sobie cha­
rak te ru ;  ziewano nad  rozumowaniem Dowci­
pu, i nieśmiano sig z żarcików N auki. O d  
sprzeczki przyszło do zawzigtości , z rob i ły  
sig pa r tye  na Dworze niebieskim, których Jo­
wisz nie mogąc łatwo pogodzić wypgdził z 
Nieba Rywalów. Wygnańcy udali sig na zie- 
mig, i tam z sobą skłonności  i k łó tn ie  swoie 
zanieśli. .Młodzież była za Dowcipem, s ta r ­
si za Nauką; co zaś n a y g o r ż e y ,  że wycho­
dząc na świąt, t r zeba  było  wybór uczynić; 
i wyrzec sig łaski iednego bóstwa, ażeby sig
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p r z y  łasce d rug iego  u t rzym ać ;  t r z e b a  iednafc 
o d d a ć  im słuszność,  iż kiedy p r z y c h o d z i ł o  
walczyć p rzec iw ko  wspólnemu n iep rzy jac ie ­
lowi, w t e n  czas o b y d w i e  sig r a z e m  ł ą c z y ­
ły .  W  r z e c z y  samey,  była klassa ludzi k tó rz y  
poświęcając się P lu tusowi,n ieznacznie  wszys t ­
ki e  im wyrywali  z d o b y c z e ,  z n u ż o n a  czg- 
s tem i  t e m i  walkami p a ra  n ieb ie ska  p ros i ł a  
Jowisza ,  i o t r z y m a ł a  wreszcie  pozwolen ie  
wrócić sig do  swoiey o y c z y z n y ;  powro t  a- 
toli  t e n  nie b y ł  tak ł a tw y m  iak sig z p o c z ą t ­
ku  z d a w a ło ;  po rw a ł  sig pierwszy Dowap, 
r o z p o s t a r ł  s k rz y d ła ,  wzbi ł  sig pod  obłoki, a le  
ob łąkany  l e d w ie  t r a f i ł  do ziemi na z ad  p o ­
wrócić .  N a u k a  nie była  w te rn  n iebespie -  
czeńs tw ie ,  w iedz ja ła  d o b r z e  drogg,  a le  n ie  
irtaiąc d o s y ć  siły, nie m og ła  sig podn ieść  do  
gó ry ,  t y l e  ile b y ł o  p o t rzeba ,  a t a k  niewig- 
cey  wskórawszy  w i e d n e y  m ie r z e  z p rze c iw ­
n ik iem  swoim s tawała .  Po długich a równie  
n i e p o ż y t e c z n y c h  usi łowaniach przymusi ła  ich 
p o t r z e b a  do w z a iem ne y  dan ia  sobie po m o ­
cy.  Dowcip obowiązał  sig wspierać N a u kę , 
a ona  mu p rzew odn ic tw o  swoie p rz y rz e k ła .  
Z w ią z e k  t e n  n a y p o m y ś l n ie y s z e  m ia ł  skutki .  
B r a t  wprowadz i ł  s ios t rg  w tow arzys tw o  gra -  
cyi ,  a f a mu k r e d y t  i zaufanie  z ro b i ł a ,  wę­
ze ł  małżeńsk i  d o k o ń c z y ł  po jednan ia ,  i z t e ­
go t o  szczęśliwego związku  pochodzą  u m ie ­
ję tnośc i  i kunszta ,  k t ó r y m  sig t a k  sp rawie ­
dl iwie dziwieiny .

S- * •
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X I.
WIADOMOŚCI R O Z M A I T E .

P. Biot, Członek Inst itutu Narodowe­
go Francuzkiego,  potraf i ł  przez samo uci- 
s'nienie, mieszaninę gazu wodorodnego z 
kwasorodnym, zamienić w wodę. Dotąd  za ­
palano ią zawsze przez iskrę elek tryczną , 
lub ogień. P. Biot uważaiąc , iż przez sa­
mo uciśnienie można wydobywać cieplik 
z pow ie t rza ,  sądził,  iż nagle uciśnienie 
wspomnionych dwóch gazów powinno zam ie­
nić ie w wodę. Szło więc ty lko o stwierdze­
nie tego domysłu  doświadczeniem. Na ten  
koniec wzią ł  zwyczayną pompę do wiatrów­
ki, i zamknął  dno iey grubym szkłem, p rzez  
k tó reby  wydobywaiące się światło widzieć 
było  można. Ponrpa ta że lazna ,  maiąca 
z boku kurek do wpuszczania gazów p rz e z n a ­
czony, obciążona ieszcze była u dołu o ło ­
wiem, co spadanie iey po stęplu przyśpie­
szając , do tern prędszego i mocnieyszego 
ściśnienia gazów dopomagało.  Doświadcza­
jąc iey nayprzód na powietrzu atmosferycz­
nym , niemożna było w nayzupe łn ieyszey  
ciemnicy żadnego z uciśnienia tegoż powie­
t r z a  dos t rzedz  światła ; ( a )  co P. Biot z b y t

(a) Wiadome iuź iest Fizykom doświadczenie, w 
kt.órem przez samo nagłe uciśaienie powie­
trza zapala się gębka.
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nagłemu uderzeniu,  i niepodobieństwu widze­
nia w tym momencie co się dzieie w pompie 
przypisuie.  Lecz skoro  wypełniono pompg 
mieszaniną gazu wodorodnego  z kwasoro- 
dnem, za pierwszem uderzen iem stępia po­
kazało  się żywe światło, i huk dość mocny; 
grube szkło zamykaiące dno  wiatrówki wy- 
sad one zostało,  wraz z szrubką mosiężną 
któ ra  ie u trzymywała  , a mocne to wybu- 
chnien ie  raniło lekko,  i opa rzy ło  rgkg oso­
by pompg t r zym aiącey .

W powtórnem doświadczeniu,  zamiast  
szkła, obwarowano dno pompy mocną bla­
chą miedzianą.  Po  wypełnieniu iey wspo- 
mnionemi gazami, pierwsze uderzen ie  stgpla  
da łosz łyszeć  odgłos podobny  do uderzenia  
z bicza; lecz powtórne uciśnienie na nowo 
wpuszczonych gazów rozsadziło pompg z hu ­
kiem gwałtownym.

Takow e  d e to n acy e  przekonywaią  nas 
dos ta teczn ie  o połączeniu sig dwóch gazów 
w wodg; daley za tem  dość niebeśpiecznego 
doświadczenia nie powtarzano.  P. Biot sądzi, 
iż obfite wydobycie cieplika, i przeyście u- 
formowaney wody  do  stanu pary ,  iest p r z y ­
czyną  tak  nagłego rozszerzenia  i wybuchnie-  
nia ;  ( b )  tudzież że nagłe uderzen ie  t y l e  wy-

(b) Nie podobna zdaie sig , ażeby wyciśniona ma- 
terya ciepła więcey mogła rozszerzyć wodę, 
niżeli rozszerzone były gazy z których po­
wstała, zatem to tłumaczenie P. Biot nie iest
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ciska z pomienionych gazów materyi ciepła* 

i że ie nietylko znacznie ogrzewa, ale i za­
pala.

Nadto, uważaiąc , iż iskra elektryczna 
maiąca podobnież władzę zapalania tey sa- 
rney mieszaniny i wielu ciał innych, może 
to całkiem podobnym sprawować sposobem, 
to iest przez  ich uci-śnienie; chyżość albo­
wiem iey ruchu tak iest wielka , iż cząstki 
gazów tym biegiem uciśnione, niemaią cza­
su usunąć się i wydobyć z pod takowego u- 
cisku; podobne ucis'nienie maiąc mieysce 
w powietrzu atmosfery, ile razy  iskra ele­
ktryczna przez nie przebiega, światło i cie­
pło tey iskrze właściwe, może wcale nie do 
niey należeć,  ale do powietrza,  z k tórego 
ie gwałtowny ruch elektryczności wydoby­
wa. A ieżeli iskra elektryczna pokazuie sig 
nam światła, w czczości pod wiatrociągiem 
sprawioney, lub tey  która w rurce barome- 
tryczney nad żywem srebrem ma mieysce,' 
przypisaćby to można w każdym z tych 
przypadków przytomności istot lotnych , 
które, iak sądzi P. Biot, podobnemu uciśnie- 
niu podlegaią. Wiadomo albowiem iest, iż 
pod wiatrociągiem czczość nigdy nie iest  
zupełna, a w rurce barometryczney znayduie

dostateczne. P rzy czy n ą  detonacyi zdaie się  
raczey b ydź  sam cieplik, nagle uwolniony i 
rozszerzony.



fję r>ara żywego srebra, która także uciśnio­
na bvć może.

Gdyby  t e n  dowcipny domysł  P. Biot 
zna laz ł  u Fizyków wiarg, rozumiałbym, iżby 

jnożna z równem podobieństwem do 
p awdv zapytać ,  czyli ciepło i światło,  któ- 
r  oć bieramy od słońca, nie są. ty lko wy­
ciśnie e z powietrza atmosfery,  b ądź  przez 
m r t '  TVa i ‘kąś z niezmierną chyżością atmo- 

>re przenikaiącą,  bądź  przez parc ie  samego 
r >ńca na nasz powiet rzokrąg.  T y m  spo­
sobem poiylibyśmy ła two,dla  czego im niższe 
są i ggstsze wars ty powie t rza ,  tern blask 
słońca i ciepło mocnieysze; uważano albo­
wiem, iż ńa wysokich górach,  gdzie t e m p e ­
ra tu ra  s ta teczn ie  iest niska,  słońce nie tak  
sig wydaie światłe i iskrzące,  iak na nizi­
nach lub mieyscach zapad łych ,  Z  tego po- 
dobn ież  domysłu w ypadałoby,  iż gdyby sig 
można  wynieść nad granice atmosfery,  s łoń­
ce przes ta łoby całkiem bydź  światłe,  a tym 
samyrd i widzialne.

s -

Doktor  Pachiani, w Pizie, bardzo  ważny 
w chemii uczynd  wynalazek.  O dkry ł  on,  
sk ład  i prawdziwe p rz y ro d z e n i e  kwasu sol­
nego, acidi muriatici, który do tą d  chemicy 
napróżno rozłożyć us i łowal i : Dostrzegł,  on 
iż  kwas solny iest podkwasem w odorodu ,  
oxyfliun hydr o genii,. w naymnieyszym skwa- 
szenia stopniu.  Odkrycie  to żadney  ma nie 
podlegać wątpliwości.  Pachiani robi  kwas



solny odkwaszając powoli i częściami czystą 
wodg. Czekamy, szczegółów tego ta k  ważnego 
wynalazku, który ieśli się potwierdzi, sprawdzi 
znaiomą w tey mierze Teoryą G ir tannera lubo 
od wszystkich prawie Chemików powszechnie 
zaprzeczoną. Patrz Girtanner,  Anfangsgriinde 
der antiphlogistischen Chemie. D r i t t e  verbes-  
serte  Auflage. Berlin i g o i .  p. 182. et  sequ.

Dnia j ó M a i a  zakończy ł  życie w W eimar 
sławny F r y d e r y k  Schiller, ieden z pierwszych 
Pisarzy i wierszopisów niemieckich, ż y ł  lat 
46.

Dnia 26 Kwietnia w Paryżu umarł  u czo ­
ny Jan  Chrzciciel d’Ansse Villoison Professor 
s ta roży tnego  i teraznieyszego igzyka grec­
kiego w Kollegium francuzkim, Członek fran- 
cuzkiego Ins ty tu tu  nauk i kunsztów, niegdyś 
Członek  Akademii napisów, toż wielu in­
nych zagranicznych Akademii.  Urodził  sig 
w Corheil, dnia 5. Marca  1750. liczne edy-  
cye dz i e ł  greckich,  które podług wynale ­
zionych rgkopismów wydał,  a nadewszystko 

' iego podróże do Grecyi sprawiedliwą ziedna- 
ły mu sławg. N a d to  Paleografią zupełną w 
iednym  T om ie  in fo lio  wrgkopiśmie zos ta ­
wił; toż siedymnaście tomów postrzeżeń i u- 
wag podczas swey bytności  w Grecyi  z e ­
branych.
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W  Piśmie p e ry ó d y c z n e m  w St. Pe te rs -  t  
Ł u rgu  pod ty t u ł e m  C b B e p H S i i l  B b O T iH H K b  
wychodzącein,  w miesiącu Maiu na karcie 176 
z n ay d u iem y  doniesienie o Dzienniku W i ­
leńskim, wraz z t łumaczeniem pisma Tadeusza 
Czackiego o postgpie edukacyi  w Prowin- 
•cyach niegdyś Polskich.  W t e m  doniesieniu 
czy tamy, iż  D z ienn ikm ia ł  poprzedniczo  bydź  
wydawany przez iedne ty lko  osobę,  lecz że 
późn iey  p rzybyl i  do Uniwersyte tu  Profes- 
sorowie zagraniczni  odmienili plan tego pi­
sma, i przedsięwzięli  ut rzymywać go i zbo- 
gacać własny pracą.. Pon ieważ  widzimy, iż 
R e d a k t o r  wspomnionego peryodycznego  pi­
sma mylne w t e y  mierze  powziął wiado­
mości , za tem  winnis'my iego i wszystkich in­
nych  podobnie  wierzących ostrzedz,  iż C u ­
dzoz iemcy  ani do uk ładu planu tego Dzien­
nika nienależeli, ani do Towarzys tw a,  które 
sig pisaniem iego zaigło, nieweszli; oprócż 
Professora Groddcka, k tó ry  dawno w naszym 
Kraiu osiadły,  dobrze iest  z igzykiem P o l ­
skim oswoiony.  W Przemowie  do  D z ienn i ­
ka, którą Redak tor  pomienionego pisma mu­
siał czytać ,  dosyces'my sig wyt łumaczyl i ,  że 
go chcemy mieć zb iorem pracy  własnych Ro­
daków, k tó rzy  nam piórem swoim dopomagać 
zechcą; a pisma cudzoziemców u nas bawią­
cych,  na ich tylko w yraźne  żądanie  , i za  , 
zezwoleniem Redakcyi ,  umieszczanemi bydź  
mogą.


